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Gazeta założona w 2011 roku przez Kornela Morawieckiego, przywódcę Solidarności Walczącej.

Gazeta dostępna w sieciach 
„Garmond” i „Ruch” oraz w sa-
lonikach Empiku.

Okruchy pamięciZamachy 
i strzelaniny

Woda dla 
rolnictwa

Bunt „świnek” To co wartościowe 
– zachowaj!
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Niedawno, 17 lipca, nie-
co na południe od Chica-
go, w stanie Indiana, w mia-
steczku Greenwood (63 tys. 
mieszkańców) kolejny wa-
riat i morderca zaczął strze-
lać w centrum handlowym. 
Zastrzelił trzy osoby, dwie 
zranił i... na tym się skoń-
czyło. Bo sam został za-
strzelony przez mężczy-
znę, który akurat przebywał 
w centrum handlowym.

Budowa na rzekach zbior-
ników gromadzących wodę 
w czasie ulewnych deszczów 
ma zapobiegać powodziom. 
Podczas suszy opróżnia się 
zbiorniki i zasila wyschnię-
te koryta rzek, aby umożliwić 
pobór wody dla innych celów. 
Niestety z tymi zbiornika-
mi nie jest najlepiej. Jest ich 
za mało. Budowa zbiorników 
jest kosztowna, liczona w mi-
lionach i miliardach złotych.

Kraje Południa nie rozumieją 
dlaczego kosztem ich gospo-
darstw domowych i ich prze-
mysłu ma być ratowany prze-
mysł niemiecki i poziom ży-
cia niemieckich obywateli. 
W tym konflikcie na razie na 
poziomie słów i oświadczeń 
przywoływane są argumenty, 
które osłabiają znacznie tak 
mocno akcentowaną przez 
Ursulę von der Leyen Niem-
cy potrzebę współpracy i so-
lidarności.

Prawo Kopernika-Greshama 
głosi, że pieniądz „gorszy” 
wypiera z obiegu pieniądz 
„lepszy”. Czym jest pieniądz 
„lepszy” albo „gorszy”? Naj-
bardziej ogólna odpowiedź 
brzmi: pieniądz „lepszy” jest 
na rynku wartościowszy. Zło-
ta moneta, mimo że ma no-
minał stu złotych, jest war-
tościowsza od stuzłotowego 
banknotu. Bo czym jest bank-
not? To kawałek papieru.

Ignorantom brukselskim i kra-
jowym, utyskującym na nie-
dojrzałość polskiej demo-
kracji warto choćby przypo-
mnieć przywileje czerwińskie 
23 lipca 1422 roku Król Wła-
dysław II Jagiełło gwaranto-
wał szlachcie polskiej niety-
kalność majątkową bez wyro-
ku sądowego. Poza tym sądy 
miały sądzić według prawa 
sądowego, król nie mógł bić 
monet bez zgody rady kró-
lewskiej.

Wojna 
i pokój
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Niszczenie dóbr i stanu posiadania
czytaj na str. 2.



Opinie i Akcenty

Masowa prywatyzacja rozpo-
częta przez rząd Jerzego Buzka 
odbywała się mimo dramatycz-
nych protestów polskich pra-
cowników i propolskich polity-
ków. Pamiętamy posła Gabriela 
Janowskiego, który od samego 
początku występował w obronie 
polskich mleczarni i cukrowni. 
W styczniu 2000 roku podczas 
debaty o odwołanie ówczesne-
go ministra skarbu Emila Wąsa-
cza dosypano mu mocne środki 
odurzające i skutecznie skom-
promitowano.

– To był zamach na moje ży-
cie. Ówczesny wiceszef inspek-
cji pracy napisał w eksperty-
zie, że podano mi silne środki 
odurzające. Przetrwałem tylko 
dzięki silnemu zdrowiu – mówił 
były parlamentarzysta w Pol-
skim Radiu 24.

Wyprzedaż majątku narodo-
wego mogła trwać.

Od wejścia Polski do Unii 
Europejskiej w 2004 roku za-
częły obowiązywać zupełnie 
inne przepisy, które – nie miej-
my złudzeń – były narzuco-
ne przez Niemcy. Obowiązy-
wały wtedy ceny interwencyj-
ne cukru, kwoty produkcyjne, 
gwarantowana cena minimal-
na buraków cukrowych, dopła-
ty do eksportu, system ceł im-
portowych oraz kontyngentów, 
których celem było ogranicze-
nie importu. W 2005 roku, za-
ledwie po roku naszego uczest-
nictwa w UE, wdrożono refor-
mę bardzo niekorzystną dla Pol-
ski, tzw. regulację rynku cukru, 
która miała ograniczyć produk-
cję cukru w celu wyeliminowania 
nadwyżek, ustabilizowanie ryn-
ku i zwiększenie konkurencyjno-
ści sektora. „Reforma” doprowa-
dziła do tego, że krajowa kwo-
ta produkcyjna stała się niższa 
od spożycia. Czyli musieliśmy 
ograniczyć własną produkcję, 
która bez problemu pokrywała-
by nasze zapotrzebowanie i…. 
importować cukier. Skąd? Oczy-
wiście z Niemiec i z Francji. Do-
datkowo kolejne cukrownie były 
likwidowane z korzyścią dla no-
wych już niemieckich właścicie-
li, ponieważ UE przyznawała mi-
lionowe rekompensaty za ich li-
kwidację. 30 września 2017 roku 
kwoty produkcji cukru zniesio-
no i niemieckie w większości cu-
krownie na terenie Polski mogą 
go produkować, ile tylko chcą. 
Obecnie cukru nie brakuje, są ol-
brzymie rezerwy. Produkcja cu-
kru w sezonie 2021/22 wzrosła 
o ok. 17 proc. w porównaniu do 
poprzedniego sezonu. To wzrost 
o ponad 330 tys. ton. Jednocze-
śnie, nie grozi nam wywóz pro-

duktu za granicę – eksport się 
zwiększa, ale znacznie wolniej. 
Polska jest trzecim producentem 
cukru w Unii Europejskiej, produ-
kujemy więcej, niż potrzebujemy, 
niestety większość zysków czer-
pią Niemcy. Komu służy konsu-
mencka panika i wykupywanie 
cukru? Kto tworzy ten chaos? 
W naszym kraju jest czterech 
producentów cukru: Nordzuc-
ker (Niemcy, posiada dwie cu-
krownie: Opalenica, Chełmża), 
Pfeifer&Langen (Niemcy, po-
siada pięć cukrowni: Glinojeck, 
Gostyń, Miejska Górka i Śro-
da Wielkopolska), Südzucker 
(Niemcy, posiada cztery cukrow-
nie: Świdnica, Strzelin, Polska 
Cerekiew, Ropczyce) i Krajowa 
Spółka Cukrowa S.A. która po-
siada już tylko siedem cukrow-
ni: Dobrzelin, Kluczewo, Krasny-
staw, Kruszwica, Malbork, Na-
kło, Werbkowice.

Nie tylko cukrownie zosta-
ły zlikwidowane i wyprzeda-
ne, ale około 80 proc. polskie-
go przemysłu. Sam Janusz Le-
wandowski z Platformy Oby-
watelskiej zlikwidował 512 za-
kładów. Rządy SLD, PO i PSL 
to największa tragedia dla Pol-
ski. W 2007 roku, gdy PO obej-
mowała władzę, nasze pań-

stwo miało jeszcze udzia-
ły w 1343 przedsiębiorstwach, 
a gdy w 2015 r. władzę straci-
ła, to zostało ich już tylko 393 
i to w fatalnej kondycji. Dlacze-
go teraz spółki skarbu państwa 
przynoszą kolosalne zyski w tak 
niekorzystnych warunkach mię-
dzynarodowych?

Ta sama sytuacja dotyczy-
ła kopalń. Ekipa Tuska likwido-
wała kopalnie, a w 2015 roku 
strzelała do protestujących gór-
ników gumowymi kulami. Dzi-
siaj zarzuca rządowi, że braku-
je węgla i ceny są za wysokie, 
a sama skrupulatnie realizowa-
ła plan UE odejścia od węgla. 
Popierając bezmyślnie dekar-
bonizację i niszcząc polskie 
kopalnie (zalewając wodą), lu-
dzie Tuska nie zauważyli lub 
nie chcieli widzieć, że zamknię-
te niemieckie kopalnie są cały 
czas utrzymywane w gotowo-
ści produkcyjnej. Kolejna spra-
wa to Turów. Politycy z PO po-
pierali likwidację kopalni i finan-
sowe kary nałożone na Polskę 
– haniebne kary nałożone na 
nas wszystkich. Czy kopalnię 
czeka podobny scenariusz jak 
polskie cukrownie?

Wszelkie te działania prowa-
dzone przez lata noszą znamio-

na zdrady stanu. Mówił o tym 
między innymi Jan Krzysztof 
Ardanowski z PiS, były mini-
ster rolnictwa:

– Nigdy nie pogodzę się 
z decyzją, którą podjął rząd Do-
nalda Tuska i minister rolnictwa 
z PSL o przeznaczeniu cukrow-
ni w Glinojecku dla niemieckie-
go producenta cukru. Nie chcę 
używać dużych słów, ale to była 
zdrada stanu.

Tusk był mistrzem obieca-
nek i zawsze robił wszystko, 
żeby strona niemiecka była za-
dowolona, bo „polskość to nie-
normalność”, a „Niemcy są bło-
gosławieństwem dla całej Euro-
py”. Teraz robi zamęt i obiecu-
je gruszki na wierzbie pod nie-
mieckie dyktando. A jak zdobę-
dzie władzę, to jego program 
będzie taki jak zawsze:
•	 Na to nie ma pieniędzy.
•	 To się nie opłaca.
•	 To jest niepotrzebne.
•	 To się nie uda.
•	 Po co w Warszawie, jak 

jest w Berlinie?

Niedawno Kanclerz Nie-
miec Olaf Scholz opubliko-
wał artykuł na łamach gaze-
ty „Frankfurter Allgemeine Ze-
itung”. Przedstawił w nim po-
stulat przekształcenia Unii Eu-
ropejskiej w jeden podmiot 
geopolityczny, a Niemcy od-
grywałyby w nim przewod-
nią rolę. Dla Polski jest to duże 
zagrożenie. Obecny kanclerz 
jest jednym z architektów nie-
mieckiej polityki wschodniej, 
która obowiązywała przez 
ostatnie trzydzieści lat. Efek-
ty tej polityki i nieprzychylny 
stosunek do Polski widzimy na 
każdym kroku. Łamanie trakta-
tów, prawa unijnego, niedemo-
kratyczne decyzje, blokowanie 
i okradanie Polaków przez na-
kładanie wysokich kar, niewy-
płacanie należnych środków 
z KPO etc. I po co?

Tylko po to, żeby ustano-
wić rząd posłusznego loka-
ja reprezentującego interesy 
niemieckie.

Niszczenie dóbr i stanu posiadania
■■ Polska przez lata była potentatem w produkcji cukru z buraka cukrowego. W 1989 roku mieliśmy 

78 cukrowni, które do 1996 roku pozostawały własnością Skarbu Państwa. W 1997 rząd Jerzego 
Buzka zgodził się na sprzedaż cukrowni, które trafiły w niemieckie ręce. Przez lata na zlecenie unijnych 
komisarzy niszczono nasz przemysł – nie tylko cukrowniczy – który był dla Niemców konkurencyjny. 
Nie trzeba dopowiadać, którzy polscy politycy te zlecania realizowali i dalej próbują je realizować.

Albert Łyjak
Spojrzenia

Głogów.

Łapy zlikwidowane w 2008 r.

Wciąż aktualne
Słowa śp. Kornela Morawieckiego

„Okrągły Stół zaprzepaścił wielką ideę solidarności. 
Wepchnął Polskę w nomenklaturę, nieprawy kapita-
lizm. Przyniósł niewymierne straty moralne i słab-
nięcie polskiej tożsamości“.
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Europa i Świat

Czy w Ameryce da się uniknąć 
masowych strzelanin, w wyni-
ku których ginie kilka czy kil-
kanaście osób, np. w szkołach 
czy centrach handlowych? Nie. 
Czy w Ameryce da się uniknąć 
morderstw, napadów i gwałtów 
– przede wszystkim w dużych 
miastach? Nie. Ale na pewno 
można z nimi walczyć i ograni-
czyć ich skalę.

Są to jednak wbrew pozo-
rom zjawiska odrębne. Ale za-
cznijmy od jeszcze innego zja-
wiska.

Stany Zjednoczone, po ata-
kach na wieże World Trade Cen-
ter w Nowym Jorku w 2001 r., 
poradziły sobie z międzynaro-
dowym terroryzmem, w prakty-
ce oznaczającym terroryzm is-
lamski. Wprowadzone po tych 
atakach przeróżne zaostrze-
nia, w tym słynny „Patriot Act” 
prezydenta George’a Busha, 
pozwoliły na wyeliminowa-
nie – planowanych z zewnątrz 
– ataków i zamachów. Mnie 
nie przeszkadzało zdejmowa-
nie na lotnisku butów czy pa-
ska od spodni. Tak myślały mi-
liony Amerykanów. To przecież 
służyło bezpieczeństwu. Na-
wet daleko posunięta, jak na 
Amerykę, obserwacja czy też 
inwigilacja nie tylko podejrza-
nych osób, ale niekiedy również 
„przeciętnych” obywateli zy-
skała przychylność większości 
społeczeństwa. Rzecz w kra-
ju o głęboko zakorzenionej wol-
ności osobistej wydawała się 
mało realna, ale tak się sta-
ło. I tak już jest od ponad dwu-
dziestu lat. Ameryka wygra-
ła z zewnętrznym terroryzmem 
na własnej ziemi.

Był, jest i będzie tzw. ter-
roryzm wewnętrzny. W pierw-
szych latach tej dekady odno-
towano oficjalnie po 20-30 ata-
ków i zamachów rocznie. Ale 
dziwnym trafem w 2017 r. za-
rejestrowano już… dwa tysiące 
takich zdarzeń. Wiem, są defi-
nicje i klasyfikacje prawne okre-
ślające, czym jest terroryzm, 
czym jest atak i zamach terro-
rystyczny. Można się zgodzić, 
że aktem terrorystycznym był 
zamach na budynek federal-
ny w Oklahoma City w 1995 r., 
dokonany przez Timothy’ego 
McVeigha i Terry’ego Nicholsa 
(zginęło 168 osób). Można się 
zgodzić, że zamachem terrory-
stycznym było zdetonowanie kil-
ku bomb domowej roboty pod-
czas maratonu bostońskiego; 
stało się to w 2013 r. za sprawą 
dwóch braci mających swe ko-
rzenie w Kirgistanie.

Czy strzelanina w synago-
dze lub meczecie, która przyno-
si ofiary śmiertelne jest zama-
chem terrorystycznym? Z pew-
nością tak.

Jeśli jednak zwolniony z pra-
cy mężczyzna strzela i zabi-
ja swoich byłych współpra-
cowników i byłych pracodaw-
ców, to jest to pospolity mord, 
jest to bandytyzm. Mamy tu-
taj do czynienia ze sfrustrowa-
nym facetem szukającym ze-
msty, facetem żądnym odwe-
tu. Jeśli do szkoły wbiega kil-
kunastoletni gówniarz, zapew-
ne niestabilny umysłowo i strze-
la do Bogu ducha winnych dzie-
ci, to nie jest to zamach terro-
rystyczny. Ten gówniarz to naj-
zwyklejszy w świecie morder-
ca i psychopata, po prostu pod-
ły człowiek.

W poniedziałek, 4 lip-
ca, w czasie obchodów Dnia 
Niepodległości, w liczącym 30 
tys. miasteczku Highland Park, 
położonym na północ od Chica-
go, podczas tradycyjnej ulicz-
nej parady doszło do strzelani-
ny. Wydarzyło się to za sprawą, 
na pewno zwichrowanego psy-
chicznie, 21-letniego Roberta 
Eugene’a Crimo III. Zginęło sie-
dem osób, czterdzieści sześć 
zostało rannych.

To była masowa strzelanina, 
nie atak terrorystyczny. Od po-
czątku roku, do 20 lipca, doliczo-
no się już w USA 337 tzw. maso-
wych strzelanin, 387 ofiar śmier-
telnych i 1405 rannych. Do tych 
strzelanin dochodziło w szko-
łach, sklepach, na przyjęciach 
urodzinowych, piknikach, a na-
wet w klubach nocnych. I będzie 

do nich dochodzić, bo wariatów 
i frustratów zawsze będziemy 
mieć wokół siebie.

Czy wspomnianej trage-
dii w Highland Park można 
było uniknąć? Być może. Gdy-
by ktoś wcześniej zauważył 
na przykład niepokojące filmi-
ki i wideoklipy późniejszego za-
bójcy i dał o tym znać policji, 
FBI czy innym służbom. A sy-
gnały, że zrobi coś złego były 
poważne. Tego nie dostrzeżo-
no, bo i trudno każdego śledzić.

Niedawno, 17 lipca, nieco 
na południe od Chicago, w sta-
nie Indiana, w miasteczku Gre-
enwood (63 tys. mieszkańców) 
kolejny wariat i morderca zaczął 
strzelać w centrum handlowym. 
Zastrzelił trzy osoby, dwie zra-
nił i... na tym się skończyło. Bo 
sam został zastrzelony przez 
mężczyznę, który akurat prze-
bywał w centrum handlowym. 
Z dziesięciu wystrzelonych kul 
osiem trafiło mordercę-waria-
ta; od momentu oceny sytu-
acji, podjęcia decyzji i oddania 
strzałów minęło piętnaście se-
kund. Gdyby nie ów – jak się go 
tutaj nazywa – dobry Samaryta-
nin, ofiar mogło być więcej.

24 maja, inny z kolei psycho-
pata, 18-letni tym razem, po za-
strzeleniu swojej babci, dostał 
się w Uvalde w stanie Teksas 
do szkoły podstawowej. Wszedł 
sobie spokojnie, zabarykadował 
się i zaczął strzelać. 21 osób 
śmiertelnych, w tym 19 dzieci, 

40 rannych. Ostatecznie został 
zastrzelony przez funkcjonariu-
sza… Straży Granicznej. Waż-
ne, że policjantom, ochronia-
rzom i innym funkcjonariuszom 
zajęło ponad 70 minut, aby pod-
jąć akcję. Przez te ponad 70 mi-
nut nie podjęli decyzji i chowali 
się, gdzie i za czym tylko mogli.

I powstaje znowu pytanie, 
czy tzw. masowym strzelani-
nom można zapobiec. Czasa-
mi tak, czasami nie. Trzeba po-
godzić się z sytuacją, że dojdzie 
do wymiany ognia z karabinów 
maszynowych między rywalizu-
jącymi gangami na pogrzebie ja-
kiegoś członka gangu. Jeśli nie 
dojdzie do tego w tym miejscu 
i czasie, to dojdzie później w in-
nych okolicznościach. Tak to już 
jest. Wszystkich członków gan-
gów nie uda się zamknąć w wię-
zieniach lub wyeliminować. Ale 
na przykład wzmocnienie 
ochrony niektórych obiektów, 
zwiększenie kontroli i zabezpie-
czeń jest już możliwe.

Nic nie stoi na przeszkodzie, 
oprócz dodatkowych kosz-
tów, aby w barach, na stadio-
nach, w sklepach czy szkołach 
pojawiło się więcej policjantów 
lub ochroniarzy. Jeszcze z 15-
20 lat temu, aby wejść do szko-
ły publicznej w Chicago trzeba 
było pokonać specjalną bramkę 
do wykrywania metali, przejść 
przez czujne spojrzenia dwóch 
co najmniej policjantów i czasa-
mi nawet zostać przeszukanym. 

I to wystarczało, aby w szko-
łach nie było strzelanin.

Teraz, odkąd policja stała 
się obiektem ataków ze strony 
przeróżnych aktywistów Black 
Lives Matter, Antify i wszel-
kiej maści lewaków, anarchi-
stów i marksistów – wycofu-
je się ją ze szkół. A to tylko za-
chęca wariatów i psychopatów. 
Skoro udała się akcja przeciw-
ko międzynarodowym terrory-
stom na lotniskach, dlaczego 
nie mogłaby się udać i w innych 
miejscach? Mogłaby się udać, 
potrzeba tylko politycznej decy-
zji, determinacji i chęci.

W stu procentach nie da 
się rozwiązać problemu, ale na 
pewno można go ograniczyć. 
Tak samo by się dało zwalczać 
pospolitą przestępczość i ban-
dyterkę na ulicach największych 
amerykańskich miast. Tak, na 
ulicach Nowego Jorku, Los An-
geles, Chicago czy Filadelfii. 
Na ulicach dużych miast, w któ-
rych niepodzielnie rządzi Partia 
Demokratyczna.

Były burmistrz Nowego Jor-
ku, legendarny Rudolph Gullia-
ni, kiedyś udowodnił, że prze-
stępczość można zwalczyć.

Ale to opowieść na póź-
niej. To opowieść, jak lu-
dzie w dużych amerykań-
skich miastach stracili po-
czucie fizycznego bezpie-
czeństwa przede wszystkim 
z winy polityków.

Zamachy i strzelaniny
■■ Znajomi z Polski nieraz zadają mi pytanie: dlaczego w USA ludzie tak często 

do siebie strzelają? Odpowiedź nie jest taka prosta.

Marek Bober

Widziane 
z Chicago

Przestępczość w największych amerykańskich miastach w ostatnich latach bardzo wzrosła. Na zdjęciu: chicagowskie Jackowo. Fot.: archiwum.
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Komentarze i Felietony

W 1990 roku pod koniec rzą-
dów komunistów w Polsce 
(wciąż mają się dobrze, a nie-
którzy znaleźli się w Europarla-
mencie z list opozycji) inflacja 
wynosiła 1360 proc. w stosunku 
do 1989 roku. Wtedy to był efekt 
uwolnienia cen i indeksacji płac 
w systemie wiecznego niedo-
boru wszystkiego i związanej 
z tym reglamentacji. To był sku-
tek gospodarki socjalistycznej, 
narzuconej przez rosyjskiego 
okupanta.

Obwinianie polskiego rządu 
o obecną inflację może trafiać 
do przekonania tylko ludziom 
niemającym wiedzy. Inflacja, 
najwyższa od czterdziestu lat, 
dotknęła całą Europę (czyżby 
ją też wywołał PiS?). Kto jest 
jej winien? Niemcy! Od wielu lat 
starali się z pomocą Rosji uza-
leżnić gospodarczo i politycz-
nie Europę, tworząc IV Rze-
szę Niemiecką. W tym celu bu-
dowano Nord Stream1, a potem 
Nord Stream 2, którymi miał 
płynąć rosyjski gaz, a Niemcy 
mieli go sprzedawać krajom eu-
ropejskim. Mając monopol, mo-
gliby dyktować im ceny i uza-
leżniać je politycznie po groź-
bą odcięcia gazu. Zaniepokojo-

nych uspakajali, że to jest pro-
jekt „czysto biznesowy”.

Równocześnie wprowadzo-
no w Unii Europejskiej „religię 
klimatyczną” mającą, pod po-
zorem „ochrony klimatu”, wyeli-
minować inne źródła energii, 
poza gazem i energią odna-
wialną, a najwięcej (40 proc. 
całej energii) mają jej Niem-
cy. Tak Niemcy chcieli znisz-
czyć konkurencję, a Rosja go-
spodarkę europejską. Nałożo-
no opłatę (ETS) za uprawnie-
nia do emisji dwutlenku węgla 
do atmosfery. Mimo protestów 
Polski pozwolono na speku-
lacje ETS-em, w wyniku cze-
go już we wrześniu 2021 roku 
jego ceny były ponad dwu-
dziestokrotnie wyższe niż kil-
ka lat wcześniej. To wywoła-
ło wielką podwyżkę cen energii, 
a z nią ceny wszelkich produk-
tów i usług. To od tego, zaczęła 
się inflacja w Europie.

Niemcy mają na ogół po-
lityków chytrych i pozbawio-
nych skrupułów moralnych, ale 
nieumiejących przewidywać. 
W dążeniu do zapanowania 
nad Europą, nie brali pod uwa-
gę, że Rosja ma polityków chy-
trzejszych od nich i że ich oszu-

ka. Po napaści Rosji na Ukra-
inę w 2014 roku, nałożono na 
Rosję sankcje gospodarcze. 
Nie miały większego znaczenia, 
bo Niemcy i Francja i tak sprze-
dawały Rosji elementy uzbro-
jenia. Rosja szykowała się do 
nowej agresji na Ukrainę, więc 
starała się wprowadzić w Euro-
pie chaos, żeby zapobiec reak-
cjom na zabór Ukrainy. Wstęp-
nym elementem było przerzu-
cenie do Europy przez Białoruś, 
tysięcy ludzi z Afryki i Azji. Ten 
plan się nie powiódł, dzięki po-
stawie Polski. Straż graniczna 
i 30 tysięcy Wojska Polskiego 
obroniły granicę mimo cham-
skiej presji wywieranej przez 
agenturę działającą w Polsce.

Następnym i głównym ele-
mentem planu Rosji było prze-
rwanie dostaw gazu do Euro-
py, w tym do Niemiec. Tam zbior-
niki gazu, będące własnością 
Rosjan (!), były napełnione tyl-
ko w 30 proc. (celowo!), co gro-
ziło jego brakiem. Ceny gazu po-
szły więc w górę, co odbiło się na 
cenach innych towarów. I tak roz-
winęła się inflacja. Pandemia co-
vidu wywołała wielkie ograni-
czenia gospodarcze, powodują-
ce spadek produkcji w Europie 

Zachodniej. To przyczyniło się 
do wzrostu bezrobocia. Zwolnio-
no wówczas wielką rzeszę pra-
cowników lotnisk, co teraz odbi-
ja się na ich wydolności. Stan go-
spodarki się pogorszył, a inflacja 
jeszcze bardziej wzrosła.

Agresja na Ukrainę i sank-
cje nałożone na Rosję wywo-
łały braki dostaw gazu, jego 
ceny znowu wzrosły. Zablo-
kowanie przez Rosję ekspor-
tu zbóż z Ukrainy bardzo pod-
niosło ich cenę (i cenę chleba). 
I znów inflacja w Europie wzro-
sła. A Niemcy mogli ją zahamo-
wać i skrócić wojnę na Ukra-
inie, gdyby dały jej broń. Tego 
nie robią, bo nie chcą klęski Ro-
sji. I dlatego inflacja w Europie 
się utrzymuje.

Rząd w Polsce, by zapobiec 
bezrobociu, wydał wielkie pie-
niądze na pomoc przedsiębior-
com w czasie pandemii i w cza-
sie wojny na Ukrainie, nie zre-
zygnował też z programów so-
cjalnych. Chcąc zapobiec ubó-
stwu, wspomaga też potrzebu-
jących tarczą antyinflacyjną. 
Dzięki temu, w Polsce nie ma 
bezrobocia i nie obniżył się po-
ziom życia społeczeństwa.

Ale wydanie na to około 250 
miliardów zł wywołało in-
flację rzędu 3-5 proc. I tylko 
tyle, proszę agentów! I taka 
by była w Polsce, gdyby nie 
inflacja międzynarodowa. 
Tak więc, te pozostałe 10 
proc. to zasługa Niemiec.

Udawanie
■■ Czym się różni sztuka od polityki? Jedno i drugie polega w du-

żej mierze na udawaniu. Miernikiem skuteczności tego udawania, 
są jak zwykle pieniądze. W pierwszym wypadku, to dochody z bile-
tów, w drugim dochody z podatków, którymi rządzący dysponują.

Inflacja
■■ Inflacja przekroczyła w Polsce 15 procent. Korzystają z tego agenci rosyjscy i wysłannicy Niemiec, którzy 

oskarżają polski rząd i Narodowy Bank Polski, że to one są winne tak wysokiej inflacji. Wspominają, że 
za rządów PO inflacja była bardzo niska (bo źle opłacani ludzie nie mieli pieniędzy!). Nawołują do obalenia siłą 
naszej władzy i obiecują, że gdy przejmą rządy, to będą postępować tak jak komuniści i naziści, czyli niezgodnie 
z prawem. Już ich bojówki napadają na biura poselskie PiS, by uwiarygodnić zapowiedzi swych szefów. To wszystko 
zmierza do poddania Polski Niemcom.

Wacław 
Leszczyński

Małgorzata 
Todd

Ale czy udawanie to to samo 
co oszustwo? Tak i nie. Unii 
Europejskiej (czytaj Niemców) 
nie krępuje nawet przesad-
na złośliwość, z jaką zarzu-
ca nam brak praworządności 
i bezprawne upominanie się 
o reparacje wojenne. Przecież 
to nie oni zabili ponad sześć 
milionów Polaków, złupili Pol-
skę i zamienili ją w gruzowisko. 
To zrobili przecież faszyści 
lub hitlerowcy, ale nie Niem-
cy. Niemcy to demokratyczna 
i ucywilizowana nacja.

Trudno powiedzieć, na ile 
nasz rząd udaje, że próbu-
je spełnić te niedorzeczne ży-
czenia, bo że jest świadom tej 
nachalnej manipulacji, trudno 
mieć wątpliwości.

A kogo udaje człowiek Krem-
la w Warszawie, będący zara-
zem pierwszym folksdojczem 
RP? Najkrócej rzecz ujmując, 
udaje Polaka. Plącze się w ze-

znaniach i oświadczeniach, jak-
by obawiał się, że mógłby rze-
czywiście zostać ponownie pre-
mierem Polski. Jego program 
polega wyłącznie na głosze-
niu konieczności natychmiasto-
wego odsunięcia PiS od wła-
dzy, reszta to już zadanie jego 
mocodawców. Wystarczy utrzy-
mywanie nad Wisłą anarchii, 
bo to stan wielce przez wrogów 
Polski pożądany. Rosjanie, sły-
nący z umiłowania porządku, 
będą już wiedzieli, jak ten porzą-
dek w Polsce zaprowadzić. Mo-
skiewscy propagandyści udają-
cy troskę o „ten kraj”, zarzuca-
ją partii rządzącej domniema-
ne winy tak, żeby co najmniej 
zniechęcić Polaków do polityki.

Powiedzonko „PiS i PO jed-
no zło” zostało ukute zapew-
ne przez jakiegoś przebiegłe-
go szkopa lub kacapa, a naiw-
ni je podchwycili. Im się zdaje, 
że rząd wybiera między dobry-

mi i złymi rozwiązaniami pro-
blemów. Prawda jest taka, że 
musi wybierać między więk-
szym i mniejszym złem. Ale 
pożyteczni idioci, mający się 
za moralnie poprawnych, przyj-
mują hasła ukute gdzieś w Mo-
skwie lub Berlinie za dobrą mo-
netę i bez udziału świadomości 
posługują się nimi. Nie rozumie-
ją, że tym samym robią z siebie 
idiotów i zdrajców.

Niemcy wywołali dwie woj-
ny światowe, które nie dały 
im upragnionej władzy nad 
światem. Teraz właśnie 
oznajmiają, że łaskawie po-
dejmą się przewodzić nie 
tylko Europie, ale całemu 
światu. To, czego nie zapew-
niły im dwie wojny, oczeku-
ją po kolejnej i nie wyglą-
da to na niewinne udawa-
nie. Bądźmy czujni i mądrzy 
przed szkodą.
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Europa i Świat

Odpowiedź jest prosta: w obu 
krajach są podobne mecha-
nizmy gospodarcze i politycz-
ne. Zarówno USA, jak i Euro-
pa przechodzą wielki kryzys 
gospodarczy – inflacja, pod-
wyżki cen benzyny i ropy nafto-
wej oraz brak węgla to olbrzy-
mie wyzwanie dla milionów lu-
dzi, których łączą międzynaro-
dowe umowy gospodarcze. De-
karbonizacja cywilizacji, czyli 
zamykanie kopalń węgla, zanim 
jakikolwiek kraj zdołał osiągnąć 
pełną niezależność energetycz-
ną, była od lat jednym z głów-
nych haseł wyborczych nie tyl-
ko zielonych w UE, ale również 
lewicowego odłamu partii de-
mokratycznej USA. Warto przy-
pomnieć, że jednym z pierw-
szych dekretów prezydenta Bi-
dena było zamknięcie pra-
wie gotowego rurociągu gazu 
ziemnego z Kanady oraz za-
kaz wydobywania węgla łupko-
wego. Podobne hasła były gło-
szone w Brukseli oraz stolicach 
innych państw jeszcze po ataku 
Rosji na Ukrainę.

Przeważająca większość 
analiz wyborczych w USA wy-
kazuje przewagę republikanów 
we wszystkich stanowych wy-
borach do Kongresu, wskazu-
jąc na szansę osiągnięcia więk-
szości w niższej izbie Kon-
gresu. Hasła wyborcze odwo-
łują się do ekonomii, gospo-
darki i inflacji – obserwujemy 
więc powtórkę z wyborów 1992 
roku, kiedy Bill Clinton startował 

przeciwko H.W. Bushowi. Wte-
dy Clinton zasłynął powiedze-
niem: It’s the economy, stupid, 
to znaczy To ekonomia, durniu, 
które stało się jego hasłem wy-
borczym i zapewniło mu wej-
ście do Białego Domu. Trzy-
dzieści lat później to demokra-
ci nakręcają spiralę inflacji, dro-
żyzny na stacjach benzyno-
wych oraz olbrzymiego wzro-
stu przestępczości w większo-
ści wielomilionowych miast. In-
nym ważnym hasłem wybor-
czym jest prawo do aborcji, po-
nieważ przegłosowana ostat-
nio w Sądzie Najwyższym usta-
wa Roe vs Wade odwróciła fe-
deralne prawo aborcyjne, dając 
każdemu stanowi możliwość 
ustanowienia swojego własne-
go prawa. W Waszyngtonie po-
jawiły się bojówki lewicowych 
„lemparcic”, demonstrujących 
przeciwko tej ustawie i żądają-
cych aborcji na życzenie w każ-
dym stanie. Ich zgromadze-
nia nie ograniczają się nieste-
ty do zwyczajowych dla wszel-
kich protestów okolic parku koło 
Kongresu – pojawiają się rów-
nież o każdej porze przed pry-
watnym domem jednego z sę-
dziów, konserwatywnego Bret-
ta Kavanaugha, którego wy-
jątkowo nie znoszą. Niedawno 
zmuszono go do ucieczki tyl-
nym wyjściem z jednej z restau-
racji w Waszyngtonie. Lewico-
we bojówki nie ograniczyły się 
do wykrzykiwania haseł prze-
ciwko niemu przed restauracją, 

ale nie dały mu zjeść obiadu. 
Takie amerykańskie „lempar-
cie” lewackie chamstwo nieste-
ty nie zna granic i jest obecne 
na każdym kontynencie.

Kandydaci partii republi-
kańskiej obiecują zaprzesta-
nie „rozdawnictwa” demo-
kratów Bidena, którzy w cza-
sie pandemii wprowadzili kil-
ka ustaw wspomagających naj-
uboższe warstwy społecz-
ne i niektóre rodzaje biznesu 
(restauracje, kina itp.), ponie-
waż nie mogły wtedy prowa-
dzić działalności gospodarczej. 
Jednak wiele ustaw miało za-
łączone poprawki zapewniają-
ce fundusze na edukację sek-

sualną w szkołach lub na pro-
gramy uczące, jak wielkim złem 
jest biała rasa. Federalna po-
moc płynie także dla utrzyma-
nia milionów nielegalnych imi-
grantów, masowo przekracza-
jących granice w Teksasie i Ari-
zonie i przewożonych do innych 
stanów autobusami i samolota-
mi. Dyrektor Federalnej Agen-
cji do Spraw Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego (DHS) Alejan-
dro Mayorkas twierdzi, że gra-
nice USA są bezpieczne, więc 
nie ma żadnego problemu. Po-
dobna jest narracja dotyczą-
ca pomocy dla Ukrainy – każ-
da ustawa przekazującą miliar-
dy dolarów na pomoc militarną 

była przegłosowana bez trudu, 
ale teraz większość startują-
cych w wyborach mówi o pierw-
szeństwie interesów Ameryka-
nów, a nie innego narodu. War-
to dodać, że deficyt USA osią-
gnął już 3 tryliony dolarów.

Nadchodzące w przy-
szłym roku wybory w Polsce 
będą miały podobne hasła: in-
flacja oraz „rozdawnictwo” 
obecnego rządu. Opozycja kry-
tykuje trzynastą i czternastą 
emeryturę, ale tak zazwyczaj 
zachowują się ludzie, którzy 
jeżdżą samochodami za 200 
tysięcy złotych i nie mają poję-
cia o życiu przeciętnych ludzi. 
Również budowa płotu na gra-
nicy z Białorusią nie podoba się 
opozycji. Płot przeszkadza ma-
łym i dużym zwierzątkom, a ci, 
co pilnują granicy to zwyrodnial-
cy. Krytykowanie programów 
pomocy dla ludzi jest wyłącznie 
lewicową agitacją umacnianą 
przez propagandę postkomuny, 
której wierzy wiele ludzi.

Będziemy w Polsce uważnie 
obserwować wybory w USA; 
prawdopodobnie w listopadzie 
zmieni się skład Kongresu i Se-
natu USA, a to wpłynie na rela-
cje między naszymi krajami.

Trzeba pamiętać, że dziesię-
ciomilionowa Polonia w USA 
też będzie głosować, mu-
simy więc przekazywać jej 
prawdziwe fakty z Polski i nie 
ignorować lewackiej tuby 
propagandowej.

Wybory w USA i w Polsce
■■ Przypadające na listopad wybory w USA do Kongresu, Senatu oraz na 

gubernatorów stanów będą wskaźnikiem nie tylko dla mieszkańców Stanów Zjednoczonych, ale również 
dla Europy, zwłaszcza dla Polski. Dlaczego wybory na innym kontynencie mogą wpływać na życie Polaków?

W Związku Sowieckim i kra-
jach zdominowanych przez mo-
skalskiego molocha wywoła-
ło wielki rezonans. Całkowi-
cie przeciwskuteczne okazały 
się organizowane przez komu-
nistów wiece w tysiącach miej-
scowości i zakładów pracy. Jak 
się bowiem okazało do spędza-
nych na nie mieszkańców Bia-
łorusi, Czechosłowacji czy Ru-
munii docierało wówczas, że 
polska Solidarność podejmuje 
działania mające na celu tak-
że ich podmiotowość i ich lep-
sze jutro. Do milionów miesz-
kańców obozu socjalistycznego 
docierało również odwieczne 
polskie hasło „Za waszą i na-
szą wolność”.

Absolutnie nie zamierzam 
negować roli Henryka Sicińskie-
go czy Bogusława Śliwy – de-
legatów Regionu Wielkopolska 
Południowa na I Zjazd NSZZ 

Solidarność. Nie ulega wątpli-
wości, że pierwszy z nich dzie-
lił się z innymi uczestnikami 
Zjazdu ideą skierowania słów 
pod adresem ludzi pracy Euro-
py Wschodniej, wyrażenia za-
interesowania ich położeniem, 
a może nawet zainspirowania 
do pójścia drogą, na którą Pola-
cy weszli w sierpniu roku 1980. 
Wiadomo też, że autorstwo 
ostatecznej wersji Posłania na-
leży do Bogusława Śliwy. Kie-
dy jednak przyjrzymy się bie-
gowi wydarzeń, które doprowa-
dziły do tego, że Posłanie stało 
się faktem, to kluczowa okazuje 
się rola innych – ludzi, bez któ-
rych Posłania by nie było.

Latem 1980 roku Mikołaj Iwa-
now przebywał w ZSRS, gdzie 
spotkał się z przyjaciółmi od lat 
zajmującymi się m.in. powiela-
niem w kilkuegzemplarzowych 
nakładach samizdatu – litera-

tury zakazanej przez sowiecką 
cenzurę. Pod wpływem wyda-
rzeń w Polsce tworzyli oni kon-
spiracyjny związek zawodo-
wy, w pewnym stopniu wzoro-
wany na WZZ Wybrzeża. Wie-
dząc, że we wrześniu zacznie 
się w Gdańsku I Zjazd Delega-
tów NSZZ Solidarność, posta-
nowili skierować do tegoż Zjaz-
du list. Używając słowa znacz-
nie mocniej obecnego w języ-
ku rosyjskim niż w polszczyź-
nie, zatytułowali go Posłaniem. 
W całej tej historii właśnie wte-
dy to słowo pojawia się po raz 
pierwszy. O dostarczenie Posła-
nia poprosili Mikołaja Iwanowa, 
który w sierpniu przyjechał do 
Wrocławia i jego treść przekazał 
delegatowi na Zjazd – Kornelo-
wi Morawieckiemu. Ten wydru-
kował treść Posłania w sierpnio-
wym numerze „Biuletynu Dol-
nośląskiego”. Na Zjazd przy-

wiózł kilkaset egzemplarzy te-
goż „Biuletynu” i rozdał go de-
legatom. Tekst Posłania Kornel 
Morawiecki przekazał też Pre-
zydium Zjazdu, wnosząc o jego 
odczytanie na forum Zjazdu. 
Odpowiedzią była kategorycz-
na odmowa. Prezydium oświad-
czyło kategorycznie, że takie pi-
smo ani w obradach, ani w żad-
nych dokumentach Zjazdu się 
nie znajdzie. Jednak w tej ak-
cji nastąpił wtedy nagły zwrot, 
którego przyczyna była jedna: 
„Biuletyn Dolnośląski”, z które-
go setki delegatów dowiedzia-
ły się o skierowanym do Zjazdu 
Posłaniu niezależnych związ-
kowców w ZSRS. W efekcie po-
wtórnie w tej samej sprawie do 
Prezydium Zjazdu przyszedł już 
nie tylko Kornel Morawiecki, ale 
cały tłum delegatów. Gremialnie 
oświadczyli, że tak ważny, przy-
jazny, solidarny głos nie może 

być pominięty. Żądali nie tylko 
odczytania go, ale i sformułowa-
nia odpowiedzi. Prezydium Zjaz-
du zostało zmuszone do zaak-
ceptowania obydwu żądań.

Nie kwestionuję faktu, że 
to historyczne dokonanie było 
ideą propagowaną przez in-
nych delegatów i że ostatecz-
ny kształt jego treści nadał Bo-
gusław Śliwa. Jednak bez Po-
słania przywiezionego z ZSRS 
przez Mikołaja Iwanowa, na-
stępnie opublikowanego przez 
Kornela Morawieckiego w „Biu-
letynie Dolnośląskim” i rozkol-
portowanego wśród delegatów 
– Prezydium Zjazdu nigdy by 
nie dopuściło do zaistnienia ta-
kiego dokumentu.

Ciekawe jakiego naginania 
faktów i jak pokrętnej ekwili-
brystyki by trzeba, żeby temu 
zaprzeczyć.

Agnieszka Marczak
Trasa Waszyngton-

Wrocław

Prawda o Posłaniu
■■ Posłanie do Ludzi Pracy Europy Wschodniej to jedno z największych dokonań NSZZ Solidarność.

Artur Adamski
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Ekonomia i Finanse

To z jednej strony nic nadzwy-
czajnego, bo kto ma wpływ na 
taką, a nie inną pogodę? Nikt. 
Okazuje się, że z tym bra-
kiem wpływu, to nie jest cała 
prawda. Chodzi o ocieple-
nie klimatu, które coraz moc-
niej zaznacza się na całym glo-
bie od przełomu XX i XXI wie-
ku. Niektórzy usiłują z nim wal-
czyć w skali światowej niczym 
szlachetny Don Kichot. Piękne 
apele, a nawet i kary za odprowa-
dzanie dwutlenku węgla do at-
mosfery na razie nie przynoszą 
żadnych skutków poza wyda-
waniem miliardów dolarów na 
ten cel. Efektem ocieplającego 
się klimatu są wspomniane su-
sze tak dokuczliwe dla produkcji 
żywności. Jeżeli będą się one 
powtarzać, co jest całkiem moż-
liwe, to żywność nie tylko bę-
dzie coraz droższa, ale będzie 
jej coraz mniej. Jak wiadomo 
brak chleba zawsze był proble-
mem politycznym i wywoływał 
zamieszki, zmiany rządów połą-
czone często z wojnami w kraju 
lub zagranicą. Wystarczy przy-
pomnieć powody rewolucji fran-
cuskiej czy konflikty Irlandczy-
ków z Brytyjczykami. Z tych lek-
cji należałoby wyciągnąć wnio-
ski i zawczasu zapobiegać po-
dobnym następstwom braku 
żywności.

Powódź i susza

To dwa odwrotne procesy przy-
rodnicze. Technologia zapobie-
gania im jest prawie taka sama. 
Budowa na rzekach zbiorników 
gromadzących wodę w cza-
sie ulewnych deszczów ma za-
pobiegać powodziom. Podczas 
suszy opróżnia się zbiorniki 
i zasila wyschnięte koryta rzek, 
aby umożliwić pobór wody dla 
innych celów. Niestety z tymi 
zbiornikami nie jest najlepiej. 
Jest ich za mało. Dlatego pra-
wie każdego roku ulewne desz-
cze powodują powodzie, a na-
stępujące po nich susze degra-
dują rolnictwo. Budowa zbior-
ników jest kosztowna, liczo-
na w milionach i miliardach zło-
tych. Ponadto najważniejsze 
zbiorniki są budowane w żółwim 
tempie. Wystarczy wspomnieć, 
że zbiornik przeciwpowodzio-
wy „Racibórz” na Górnej Odrze 
mający chronić jej dolinę przed 
powodzią powstawał przez po-
nad dwadzieścia lat! Podobnie 
stopień wodny na rzece w Mal-
czycach – jego budowa trwała 
tyleż samo lat. To skandal tech-
niczny, finansowy, decyzyjny, 
a na koniec gospodarczy i poli-
tyczny. Budowa wielkich zbiorni-
ków wodnych na Wiśle i Odrze 
oraz na ich największych do-

pływach musi być realizowana 
z budżetu centralnego. Wszy-
scy potrzebujemy produktów 
żywnościowych, więc musimy 
też podzielać odpowiedzialność 
za wodę dla rolnictwa. Zarów-
no duże jak i małe opady trzeba 
przechwytywać i nie pozwalać 
im odpływać do morza, gdzie 
stają się słoną wodą nienada-
jącą się do użycia. Rządowe-
mu programowi budowy zbior-
ników wodnych na centralnych 
ciekach powinien odpowiadać 
gminny program budowy po-
dobnych zapór na każdej rze-
ce i strumieniu. Ich wykorzysta-
nie należałoby połączyć z hy-
droenergetyką, co dawniej było 
standardem dla tego rodzaju in-
westycji. Indywidualni właścicie-
le ziemi też powinni zadbać o bu-
dowę stawów, hodowli rybnych 
i rezerwuarów wody dla wła-
snej gospodarki. Im więcej bę-
dzie powierzchni wód śródlądo-
wych, tym szybciej będzie też 
zmieniać się mikroklimat wsku-
tek większego parowania i wil-
goci w powietrzu. Tak samo jak 
dbamy o czyste powietrze, któ-
rym oddychamy, musimy za-
dbać o żywność i wodę, bez któ-
rej nie przeżyjemy.

Wody podziemne

Są to najczystsze i najszla-
chetniejsze wody występują-
ce w przyrodzie. Na począt-
ku naszego wieku, kiedy jesz-
cze wody zaliczano do kopalin 
użytecznych, informowano o ich 
stanie w „Bilansie złóż kopalin 
i wód podziemnych w Polsce”. 
Z tamtych informacji wiemy, że 
zasoby eksploatacyjne tych wód, 
czyli te, które możemy tech-

nicznie wydobywać, wynoszą 
ok. 2 miliony metrów sześcien-
nych na godzinę! Tak się szczę-
śliwie składa, że ich najwięk-
sze zasoby znajdują się w wo-
jewództwach zwykle najciężej 
dotkniętych skutkami suszy. Na 
dobę wypada ponad 1 metr sze-
ścienny na mieszkańca Polski. 
Z zastrzeżeniem, że te zasoby 
nie są równomiernie rozłożo-
ne i nie ma krajowej sieci wodo-
ciągowej, która wyrównywa-
łaby istniejące różnice. Zaso-
by te są wykorzystywane lokal-
nie i to jest ich pierwszą wadą. 
Występujący w jednym miej-
scu nadmiar wody nie może być 
przesyłany już kilka kilometrów 
dalej, gdzie jest jej brak. Jednak 
i temu można choćby częścio-
wo zaradzić, przy pomocy płyt-
kich (do 100 m głębokości) stud-
ni wierconych i kopanych dla po-
trzeb poszczególnych wsi i lo-
kalnych zakładów oraz dla po-
trzeb rolnictwa. Tego rodzaju in-
westycje realizują wspólnoty np. 
Rodzinnych Ogródków Działko-
wych, które w ten sposób zy-
skują dużo tańszą i bardziej do-
stępną wodę dla celów ogrodni-
czych. Polska jest prawie na ca-
łym terenie od powierzchni po-
kryta utworami polodowcowy-
mi, wśród których płytko zale-
gające warstwy piasku zawie-
rają wody nadające się do pi-
cia i do celów gospodarczych. 
Dokładne mapy występowania 
tego rodzaju poziomów wodo-
nośnych powinny być sporzą-
dzone dla każdej gminy w kra-
ju. Ujęte z nich wody mogłyby 
skutecznie zapobiec wszelkim 
skutkom suszy. Tym bardziej, że 
jej skutki oddalone są w czasie 
dziesiątków lat.

Dlaczego podziemna woda 
nie jest kopaliną?

Prawo geologiczne i górni-
cze w art. 5 poz.1 stwierdza: Ko-
palinami nie są wody, z wyjąt-
kiem wód leczniczych, wód ter-
malnych i solanek. Następny arty-
kuł tego prawa z punkcie 19. jest 
jakby sprzeczny z poprzednim za-
pisem. Podaje on definicję złoża 
kopaliny: Jest to naturalne nagro-
madzenie minerałów, skał oraz in-
nych substancji, których wydoby-
wanie może przynieść korzyść 
gospodarczą. Podział wód pit-
nych, bo o takie wody tutaj cho-
dzi, na zwykłe, termalne i solan-
ki jest naturalny. Jednak ich roz-
bicie na wody podlegające temu 
prawu i wyłączenie z tego pra-
wa wód pitnych jest sztuczne. Za-
pewne w zrozumieniu tego pra-
wa woda należy do innych sub-
stancji, których wydobywanie 
może przynieść korzyść gospo-
darczą. Ten zapis znacząco ogra-
nicza jej wszechstronne właści-
wości i niezbędność nie tylko dla 
celów gospodarczych, ale w ogó-
le cywilizacyjnych, higienicznych 
i życiowych. Jeżeli chodzi o wody 
podziemne, to tak samo jak 
dla wszystkich innych kopalin ob-
licza się jej zasoby eksploatacyj-
ne, a jej poszukiwania poniżej 100 
metrów są objęte przepisami tego 
prawa. Jego twórcy nie przejmo-
wali się sprzecznościami. Decy-
dującym argumentem była dla 
nich wola polityczna ustawodaw-
cy, co całą sprawę natychmiast 
stawiało poza wszelką dyskusją.

Nie ma problemu?

Kluczowym uzasadnieniem dla 
tego stanowiska było panują-

ce w naszym społeczeństwie 
przekonanie, że woda pitna jest 
czymś powszechnym, łatwo do-
stępnym, czym nie warto sobie 
zawracać głowy. To, że spełnia 
ona wszelkie wymogi klasyfika-
cyjne dla kopaliny jest nieszczę-
ściem, które ustawodawca kory-
guje w stanowionym przez sie-
bie prawie. Ustawodawca nie 
chce zmienić swojego postano-
wienia, bo nie ma w tym żadne-
go interesu. Dlaczego? Ano dla-
tego, że z wodą pitną na ogół sa-
morządy radziły sobie bez więk-
szych kłopotów na podstawie 
istniejącego prawa. Branie za-
sobów wodnych pod ochronę 
prawa górniczego i geologicz-
nego uznawano za jeszcze jed-
ną komplikację w stosunkowo 
łatwym dostępie do wody pitnej. 
Koronnym dowodem dla tak poj-
mowanego stanowiska była do-
tąd postawa każdego, kto po 
odkręceniu kranu czerpał zdat-
ną do picia wodę. Uważano, że 
nie ma potrzeby stwarzać no-
wych regulacji, nowych decyzji 
o ochronie jej zasobów, jej ewi-
dencjonowania, bilansowania 
i oceniania. Słowem nie widzia-
no potrzeby takiego działania 
jak w przypadku uważanych 
za dużo cenniejsze kopaliny 
choćby takich, jak rudy miedzi, 
surowce energetyczne, budow-
lane, chemiczne i wszelkie inne.

Jednak ostatnie zjawi-
ska w przyrodzie pokazują, że 
tę sprawę trzeba jeszcze raz 
dobrze przemyśleć, bo źle 
się dzieje z zasobami wody 
dla rolnictwa i produkcji żyw-
ności, a ta staje się proble-
mem gospodarczym i coraz 
bardziej również politycznym.

Woda dla rolnictwa
■■ Susza dotknęła już piętnaście województw w kraju. Jest to kolejna katastrofa po suszy w 2018 r. 

Rolnicy mają dostać odszkodowanie za utracone plony. Produkty rolne i ogrodnicze wyraźnie drożeją. 
Na wolnym rynku jest to normalne. Droższa produkcja podnosi ceny.

Adam 
Maksymowicz
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Polecamy

Licząca ponad 400 stron boga-
to ilustrowana książka składa się 
z dziesięciu rozdziałów obejmu-
jących relacje polsko-ruskie, pol-
sko-rosyjskie i polsko-sowieckie 
na przestrzeni dziesięciu wieków. 
Współczesne narody: białoru-
ski, rosyjski i ukraińskich wywo-
dzi się z Rusi Kijowskiej. Nowak 
podkreśla, że choć państwo-
wość ruska o sto lat wyprzedza-
ła polską, to państwo Rusi Kijow-
skiej, powstało w wyniku obcego 
podboju. Jednakże do XIII wieku 
stosunki państwa piastowskiego 
z kijowskim układały się w typo-
wy dla feudalnych organizmów 
państwowych tego okresu spo-
sób: terytorialne konflikty o Gro-
dy Czerwieńskie przeplatały się 
z sojuszami potwierdzanymi dy-
nastycznymi małżeństwami. 
W tym czasie Ruś Kijowska – 
podobnie jak Polska – uległa roz-
biciu dzielnicowemu. Jej skutki 
były jednak daleko bardziej brze-
mienne niż w przypadku Polski.

W 1233 roku nastąpiła bo-
wiem pierwsza wyprawa Czyn-
gis-chana na Ruś. W latach 1238-
1240 podzielone księstwa ruskie 
zostały podbite przez Mongołów. 
Na ziemie polskie najazd Mongo-
łów dotarł w 1240 roku aż do Le-
gnicy. Rycerstwo polskie stoczy-
ło zaciętą bitwę i Tatarzy nie zdo-
łali trwale podporządkować ziem 
polskich. Musieli się zadowolić 
się przeprowadzanymi raz po raz 
najazdami w XIII i XIV wieku.

Panowanie Mongołów nad 
Rusią trwało 250 lat, czyli ponad 
dwa razy dłużej niż rozbiory Pol-
ski. Taki czas – podkreśla No-
wak – zostawia ślady nie do za-
tarcia (s. 44). To dwuipółwiekowe 
panowanie mongolskie wywar-
ło wpływ na kulturę polityczną 
ziem ruskich i wykształcenie się 
postawy absolutnego posłuszeń-
stwa wobec władzy politycznej. 
Ten specyficzny typ kultury po-
litycznej miał być trzecim, obok 
terytorium i wyznaniem religij-
nym, czynnikiem różnicującym 
Polskę i przyszłą Rosję. Autor 
pisze: W tym czasie Polska bę-
dzie swoją kulturę polityczną roz-
wijała […] w kierunku przeciw-
nym: przywilejów, wolności gwa-
rantowanych najpierw dla sta-
nu duchownego, potem rycer-
skiego, w końcu po prostu kul-
turą obywatelską – republikań-
ską, dla niektórych oligarchicz-
ną, ale na pewno nie autokra-
tyczną, na pewno niepłaszczącą 
się przed władzą (s. 45).

W XIII-XIV wieku podległe Ta-
tarom księstwa ruskie leżące po-
między Wielkim Księstwem Mo-
skiewskim a ziemiami polski-
mi zostały podporządkowywa-

ne przez Wielkie Księstwo Li-
tewskie. W XIV wieku teryto-
rium Litwy etnicznej liczyło oko-
ło 10 proc. Wielkiego Księstwa. 
W wyniku zawartej w 1385 roku 
unii w Krewie ziemie te stały 
się częścią państwa polsko-li-
tewskiego i znalazły się w za-
sięgu oddziaływania kultury ła-
cińskiej. W tym czasie dokona-
ło się wyodrębnienie z teryto-
rium dawnej Rusi Kijowsko-No-
wogrodzkiej Wielkiego Księstwa 
Moskiewskiego (WKM) – proto-
plasty Rosji. Czynnikiem łączą-
cym WKM z ziemiami Rusi Ki-
jowskiej znajdującymi się pod 
zwierzchnictwem Litwy było pra-
wosławie, różnicującym – odręb-
na kultura polityczna.

W kolejnych rozdziałach 
książki Nowak opisuje zapocząt-
kowany przez Iwana Kalitę pro-
ces „zbierania ziem ruskich”, 
które należały ongiś do Rusi Ki-
jowsko-Nowogrodzkiej. W dru-
giej połowie XV w. przy bierno-
ści państwa polsko-litewskiego, 
Wielkie Księstwo Moskiewskie 
zlikwidowało niezależne republi-
ki kupieckie: Nowogród (1478), 
Twer (1485), Riazań (1483) 
i Psków (1510). Moskiewscy na-
jeźdźcy stosowali te same meto-
dy co obecnie w wojnie na Ukra-
inie: deportację nieposłusznej 
ludności w głąb WKM, likwidację 
niezależnych elit, osiedlanie lo-
jalnych wobec moskiewskiej wła-
dzy osadników oraz konfiskatę 
dóbr kultury. Po eliminacji buforo-
wych republik kupieckich od koń-
ca XV wieku aż do wojen Stefa-
na Batorego z Iwanem Groźnym 
trwał napór Wielkiego Księstwa 
Moskiewskiego na Polskę. Na 
początku XVI w. doszło do krót-
kotrwałego, na szczęście, poro-
zumienia habsbursko-moskiew-
skiego i narodziła się koncep-
cja rozbioru Polski.

Wielka smuta na przełomie 
XVI i XVII wieku i kryzys rosyj-
skiej państwowości był momen-
tem wytchnienia w rosyjsko-
polskiej konfrontacji. Nie trwał 
on długo i nie został przez stro-
nę polską należycie wykorzysta-
ny. Państwo polskie nie zdoła-
ło rozwiązać narastającego pro-
blemu buntów kozackich zakoń-
czonych powstaniem Chmielnic-
kiego (1648), który zawarł unię 
z Rosją (1654) w Perejasławiu. 
Nie wyszła ona na dobre ani Ko-
zaczyźnie, ani Polsce. Rzecz-
pospolita zaś była zbyt słaba, 
aby zrealizować postanowie-
nia Unii w Hadziaczu (1658). Po-
kój wieczysty Grzymułtowskiego 
(1686) ustabilizował granicę pol-
sko-rosyjską na okres prawie stu 
lat, nadając carowi tytuł protekto-

ra ludności prawosławnej w Rze-
czypospolitej.

W XVII wieku metody podpo-
rządkowania Polski przez Rosję 
stały się bardziej zróżnicowane 
i perfidne. Ambasador rosyjski 
korumpował przedstawicieli eli-
ty politycznej, zaś dwór rosyjski 
upowszechniał w Europie szko-
dliwe opinie o państwie polskim. 
Choć w Rosji brakowało wol-
ności religijnych, a porzucanie 
prawosławia było zabronione, 
to Katarzyna II wespół z kró-
lem Prus, posługując się oświe-
ceniową retoryką, domagała się 
poszanowania „praw dysyden-
tów” w Polsce. Przemoc militar-
na, która zakończyła istnienie 
państwa polskiego, była poprze-
dzona doskonale przygotowaną 
akcją propagandową. Z jednej 
strony rozbiór Polski miał być do-
kończeniem procesu zabierania 
ziem ruskich, a z drugiej – likwi-
dacją siedliska anarchii i jakobini-
zmu. Warto dodać, że propagan-
dę Rosji z wielkim wyczuciem od-
twarza – niewymieniony w książ-
ce – Jacek Kaczmarski w pio-
sence „Sen Katarzyny II” (można 
odsłuchać na YouTube).

Autor „Polski i Rosji” zauwa-
ża ciągłość między propagan-

dą państwa rosyjskiego końca 
XVIII w. i początkiem XXI wieku: 
Można odbicie takiej polityki do-
strzec w grze, jaką Moskwa pro-
wadzi wobec krajów zachodniej 
Europy i Ameryki. Odpowied-
ni „rezydenci”, „agenci wpływu” 
urabiają opinię skrajnych forma-
cji prawicowych, przedstawiając 
Putina jako „katechona”, ostat-
nią nadzieję na ratowanie po-
rządku moralnego niszczonego 
przez zgniliznę moralną Zacho-
du, ostatniego obrońcę Krzyża 
itp. itd. Inni z kolei przedstawia-
ją opinii lewicowej i lewackiej Ro-
sję jako jedyny kraj, który prze-
ciwstawia się skutecznie zniena-
widzonemu imperializmowi ame-
rykańskiemu i zawsze jest gotów 
„wyzwalać” kolejne kraje od wid-
ma „faszyzmu”… Jedni agen-
ci wpływu przemawiają do „kie-
szeni” partnerów handlowych – 
gdzież można robić tak wspa-
niałe interesy jak nie w Rosji? (s. 
159).

Wart uwagi jest rozdział 
o okresie rozbiorowym traktujący 
o współpracy politycznej ks. Ada-
ma Czartoryskiego z carem-re-
formatorem Aleksandrem I i spo-
łeczno-gospodarczych skutkach 
polskich powstań, a także ogól-

nie panowania rosyjskiego na 
ziemiach zabużańskich. Ostatnie 
partie książki – w sposób, co jest 
zrozumiałe, bardziej impresjoni-
styczny – przedstawiają wybra-
ne problemy relacji polsko-rosyj-
skich w okresie I wojny świato-
wej i II Rzeczypospolitej, II wojny 
światowej, PRL-u i po 1989 roku.

Andrzej Nowak odwołuje się 
do kategorii kultury politycznej. 
Według niego w Polsce od cza-
sów Kadłubka miała się kształ-
tować republikańska kultura po-
lityczna, zaś w Rosji od czasów 
najazdu mongolskiego – despo-
tyczna. Rzecz w tym, że kate-
gorie te stosowane są jako po-
nadczasowe i niezmienne. 
Tymczasem w przypadku Pol-
ski republikańska wolność szla-
checka w XVII w. przekształci-
ła się w zwyrodniałą złotą wol-
ność gwarantowaną przez libe-
rum veto.

W latach 80. XVII wieku 
za czasów rządów regentki Zo-
fii polska kultura stała się popu-
larna na dworze carskim. Zapa-
nowała, jak stwierdza Nowak 
„moda na polszczyznę”. War-
to w tym miejscu hipotetycznie 
postawić pytanie, dlaczego Piotr 
Wielki, reformując Rosję odwo-
ływał się bezpośrednio do wzor-
ców zachodnich, ignorując mo-
del ustrojowy Rzeczypospolitej. 
Być może zaważyła na tym po-
stępująca anarchizacja polskie-
go życia politycznego pozbawia-
jąca władzy państwowej wszel-
kiej skuteczności.

Zmienia się to dopiero w na-
stępnym stuleciu. Szok I rozbio-
ru Polski wytworzył pokolenie 
oświeceniowych reformatorów, 
którzy wytworzyli postawę „pa-
triotyzmu niepodległościowego” 
uznającą sprawne państwo gwa-
rantem wolności, czemu prze-
ciwstawiali się inspirowani przez 
obce dwory zwolennicy „zło-
tej wolności”. Te zasadnicze mo-
menty transformacji polskiej kul-
tury politycznej nie zostały jed-
nak w pracy dostatecznie wyeks-
ponowane.

Choć książka jest adreso-
wana do szerokiego kręgu 
czytelników, o czym świad-
czy oprawa ilustracyjna, 
to jej lektura byłaby łatwiej-
sza, gdyby sporządzono in-
deks nazwisk i nazw geogra-
ficznych oraz na końcu tablic 
chronologicznych. Niewąt-
pliwie jednak książka „Pol-
ska i Rosja. Sąsiedztwo wol-
ności i despotyzmu X-XXI w.” 
jest warta polecenia każde-
mu, kto interesuje się histo-
rią naszego regionu Europy.

Trudne sąsiedztwo
■■ Tytuł najnowszej książki prof. Andrzeja Nowaka „Polska i Rosja. Sąsiedztwo wolności i despotyzmu 

X-XXI w.” mówi sam za siebie. Choć dzieło zostało ukończone pod koniec marca i wydrukowane w drugim 
kwartale 2022 roku, to wydawnictwo „Biały Kruk” zdołało jeszcze w warstwie ilustracyjnej nawiązać do 
agresji Rosji na Ukrainę.

Krzysztof 
Brzechczyn

Nr 276 • 29 lipca – 11 sierpnia 2022 7



Europa i Świat

Żyjemy w świecie, w którym cy-
wilizowany zachodni świat dąży 
do utrzymania w ryzach naszej 
zwierzęcej natury, a azjatycka 
kultura ruskiego miru zmierza 
na szczyt barbarzyństwa.

Coś magicznego jest w tej 
destrukcji dookoła – przyciąga 
cię jak magnes. Zdjęcia znisz-
czeń, śmierci od dawna są po-
żądane przez obserwatorów. 
Jadę tam, by dać wam to, cze-
go chcecie. Może jednak chce-
cie pokoju? Czy wystarczająco 
go cenicie, gdy jest wam dany 
na co dzień?

Większość ludzi na Ukra-
inie w 2013 roku nie uświa-
damiała sobie, a tym bar-
dziej w roku 2022, że pokój nie 
jest dany raz na zawsze. My nie 
uświadamiamy sobie tego na-
wet dziś. O pokój trzeba wal-
czyć i to za cenę wielu ludz-
kich istnień, biedy oraz znisz-
czeń. Dopiero następne pokole-
nie będzie umiało odpowiednio 
go docenić. Sekretarz general-
ny ONZ Dag Hammarskjold po-
wiedział kiedyś: Pokój nie jest 
zadaniem żołnierza, ale tylko 
on potrafi go zapewnić.

Ale wróćmy do wojny. Ostat-
ni wyjazd był na tyle intensywny, 
że po powrocie odsypiałem go 
piętnaście godzin. Miałem wie-
le ciekawych spotkań w mini-
sterstwach, jednostkach wojsko-

wych i organizacjach wolonta-
riackich, rozmowy o współpra-
cy polsko-ukraińskiej, pomocy 
dla walczącego kraju. Pozna-
łem instruktorów amerykańskich 

z Dynamic Acqusitions Group, 
którzy szkolą ukraińskich żołnie-
rzy. W rozmowie z nimi uświa-
damiam sobie skalę wyzwań 
stojących obecnie przed ukra-

ińskim wojskiem. Nie są oni je-
dyną taką grupą na Ukrainie. 
Po przemyśleniach widzę, że 
działania podejmowane teraz 
są już de facto integracją Ukrainy 

z NATO. Przejęcie przez wojsko 
zachodnich standardów odby-
wa się w czasie wojny z ogrom-
nym trudem, walką nie tyl-
ko z wrogiem zewnętrznym, 
ale i wewnętrznym – korupcją, 
zdradą, brakiem wyposażenia 
i… radzieckim myśleniem. Ale 
mimo wszystko się odbywa, po-
woli, ale do przodu.

Polska, w tej walce odgry-
wa niezwykle ważną rolę nie 
tylko ze względu na pozby-
cie się ponownego zagroże-
nia „czerwonej zarazy”, ale 
przede wszystkim ze wzglę-
du na polsko-ukraińską histo-
rię. Trudną, ale mimo wszyst-
ko wspólną. Dążenia Między-
morza i prometeizmu poma-
gają w integracji Ukrainy z Za-
chodem. W przejściu od per-
manentnej wojny do pokoju. 
Teraz Ukraina jak nigdy przed-
tem potrzebuje wsparcia 
i to nie tylko militarnego, hu-
manitarnego, ale i duchowe-
go. Porażka naszych sąsia-
dów będzie cofnięciem cywili-
zacyjnym dla nas wszystkich, 
jeśli „cywilizacja wojny” zwy-
cięży „cywilizację pokoju”.

Mój wyjazd oraz przekazanie pomocy 
humanitarnej były możliwe dzięki po-
mocy: Kadar Poland, KollteX, Legionu 
Polskiego, Prolex Wrocław.

Wojna i Pokój
■■ Kolejny wyjazd na Ukrainę przyniósł sporo przemyśleń. Było to połączenie dwóch czasoprzestrzeni 

– tej, gdzie dookoła są gruzy, zniszczony sprzęt wojskowy i tej, gdzie tuż za ścianą tętni życie, ludzie 
chodzą do sklepu, gawędzą jak wcześniej. Zdolność człowieka do adaptacji w każdych warunkach zrobiła 
z nas dominujący gatunek na ziemi. Jesteśmy jednak największym zagrożeniem dla samych siebie. Poza 
eksploatacją ziemi nawzajem się zabijamy.

Andrzej Podgórski
Korespondencja 

z Ukrainy

Autor z instruktorami z USA.

Zdjęcia: Andrzej Podgórski
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Europa i Świat

Projekt zakłada dalej, że za-
oszczędzony w ten sposób gaz 
będzie skierowany w ramach 
osławionej już europejskiej so-
lidarności do krajów, które naj-
więcej ucierpią z powodu przy-
szłego ograniczania, a być 
może ostatecznego zawiesze-
nia dostaw gazu z Rosji. Polska 
sceptycznie odniosła się do tej 
propozycji, przypominając swój 
profetyzm, jeśli chodzi o uzależ-
nianie się od rosyjskiego gazu 
i fakt zmagazynowania rezerw 
gazu w 98 proc. Jednak z naj-
większym oporem inicjatywa 
Komisji spotkała się w krajach 
południowej Europy, tzn. we 
Włoszech, Hiszpanii, Portugalii 
i Grecji. „Dziękujemy, nie przyj-
mujemy” – tak w wielkim skró-
cie można by ująć reakcję tych 
krajów. Rzecznik rządu grec-
kiego Janis Ikonomu oświad-
czył, że rząd grecki nie zgadza 
się na zmniejszenie konsump-
cji zwłaszcza w okresie let-
nim. Przypomniał, że niedaw-
no Grecja zgodziła się na za-
mykanie kopalń węgla brunat-
nego pod presją Unii (m.in. Ti-
mermansa), żądającej dekar-
bonizacji kontynentu europej-
skiego. Na szczęście wsku-
tek wojny na Ukrainie Grecja 
ogłosiła wstrzymanie tych dzia-
łań, a poza tym zapewniła so-
bie dostawy gazu z Azerbej-

dżanu i LNG m.in. z USA. Wi-
cepremier Hiszpanii Tereza Ri-
bera stwierdziła, że projekt Ko-
misji nie jest ani skuteczny, ani 
sprawiedliwy. Minister Portuga-
lii ds. energii dodał, że propo-
zycja jest bezpodstawna i do-
prowadzi do przerw w dosta-
wach prądu, na co rząd nie 
może sobie pozwolić. Rów-
nież rząd włoski premiera Dra-
ghiego (jeszcze przed jego dy-
misją) jest przeciwny tej propo-
zycji i przypomniał, że z wielkim 
trudem udało mu się niedawno 
zawrzeć umowę z Algierią na 
zakup gazu.

Podstawowym zarzutem 
wobec brukselskiej supozycji 
jest brak jakiejkolwiek demokra-
tycznej formy w poszukiwaniu 
rozwiązania obecnego kryzysu. 
Nie odbyły się żadne konsulta-
cje ani próby choćby uzasad-
nienia tej propozycji, nie licząc 
wspomnianego już powoływa-
nia się na tzw. europejską so-
lidarność. Z drugiej strony cie-
kawe, jak instytucje europejskie 
ułatwiają sobie funkcjonowa-
nie, uzasadniając decyzje ogól-
nikowymi hasłowymi pojęcia-
mi „europejska praworządność” 
czy „europejska solidarność”. 
Pomysłodawcą tej propozycji 
nie jest sama Komisja a Insty-
tut Breugla (nazwany na cześć 
Pietera Breugla niderlandzkie-

go malarza) ekonomiczny i po-
lityczny think tank mający swoją 
siedzibę w Brukseli. Jego pre-
zesem był m.in. również Leszek 
Balcerowicz. Obecnie zarządza 
nim Niemiec Guntram Wolff. In-
stytut zalicza się do najważniej-
szych na świecie w tej branży. 
Jego eksperci obliczyli owe 15 
proc. jako średnią europejską, 
proponując kontrowersyjną, ale 
sprawiedliwą koncepcję zmniej-
szania konsumpcji gazu ana-
logicznie do stopnia zależno-
ści od gazu rosyjskiego. To by 
oznaczało, że kraje, takie jak 
Hiszpania i Portugalia nie mu-
siałyby w ogóle obniżać zuży-
cia gazu, a z kolei Niemcy czy 
kraje bałtyckie zależne niemal 
w 80-90 proc. ocierałyby się 
o blackout. Komisja Europej-
ska zaadaptowała procentowe 
wyliczenie think tanku, ale jako 
wspólne dla wszystkich państw 
UE. Poza tym Komisja, podpie-
rając się „wyjątkową sytuacją”, 
wyklucza w tej sprawie prawo 
veta oraz wprowadza nowy wa-
runek polegający na tym, że wy-
starczy inicjatywa trzech krajów 
Unii, by projekt Komisji stał się 
obligatoryjny. Kraje z południa 
Europy nie rozumieją, dlaczego 
kosztem ich gospodarstw do-
mowych i ich przemysłu ma być 
ratowany przemysł niemiecki 
i poziom życia niemieckich oby-

wateli. W tym konflikcie na ra-
zie na poziomie słów i oświad-
czeń przywoływane są argu-
menty, które znacznie osłabiają 
tak mocno akcentowaną przez 
Ursulę von der Leyen i niektó-
re kraje płn. Europy, zwłaszcza 
Niemcy, potrzebę współpra-
cy i solidarności. Ujawniła się 
skrywana, ale przecież nieza-
tarta pamięć o działaniach eu-
ropejskiego przywództwa pod-
czas kryzysu finansowego i za-
dłużenia podczas poprzedniej 
dziesięciolatki. Polityka szan-
tażu, której często towarzyszy-
ła propaganda deprecjacji czy 
wręcz pogardy wobec miesz-
kańców Grecji, Włoch czy Por-
tugalii została zapamiętana 
jako bolesny i trwały uraz. Stąd 
też nieco uszczypliwa uwaga 
minister Hiszpanii: W przeci-
wieństwie do innych krajów nie 
żyliśmy ponad stan, jeśli cho-
dzi o konsumpcję energii. Jest 
to wyraźna aluzja do Niemiec, 
które korzystając z taniego im-
portu gazu, mogły rozwijać swój 
przemysł niezagrożone konku-
rencją. Jest to też odpowiedź na 
jeszcze nie tak dawne komenta-
rze głównie w niemieckich me-
diach, które atakowały Greków 
i innych, że niezasłużenie żyli 
ponad stan, że są leniwi, że aby 
wyjść z długów, powinni sprze-
dać swoje wyspy itd.

Z pewną złośliwością w ko-
mentarzach medialnych pojawia 
się teza, że obecnie słabym 
ogniwem europejskiego kon-
struktu są Niemcy i to z własnej 
winy, bo nie słuchały ostrzeżeń 
nie tylko swoich sąsiadów, ale 
też strategicznego europejskie-
go partnera, jakim są zawsze 
Stany Zjednoczone. Nic dziwne-
go więc, że ta wyraźna, można 
by rzec bezczelna próba szanta-
żu wymuszenia zbiorowej wasa-
lizacji członków Unii dla ratowa-
nia gospodarki niemieckiej spo-
tyka się z dużym protestem. Jak 
się skończy ten następny kryzys 
przekonamy się już 27 lipca na 
szczycie ministrów europejskich 
ds. energii, ale wiadomo, że de-
cyzje będą podjęte na pozio-
mie szefów państw. I to wkrót-
ce, gdyż wyznaczony termin 
1 sierpnia jest tuż tuż.

Przypomnijmy jeszcze, jak 
w obraźliwy i poniżający spo-
sób, a jednocześnie ze szcze-
gólną przyjemnością nazywano 
kraje południa podczas wspo-
mnianego kryzysu finansowego 
w wielu mediach płn. Europy.

Od inicjałów czterech państw 
utworzono skrót PIGS (Por-
tugal, Italy, Greece, Spain), 
co znaczy ‘świnie’ albo ‘trzo-
da chlewna’. Okazało się, że 
„świnki” mają pamięć.

Bunt „świnek”
■■ Solidarność europejska podobnie jak teoria względności, jak się okazuje wymaga szczególnej 

interpretacji, z której jasno wynika, że jest ona jednokierunkowa i że są z góry określeni fundatorzy 
i beneficjenci. Ci pierwsi zostali wytypowani wbrew własnej woli. 20 lipca Komisja Europejska wysunęła 
propozycję, która jednak z czasem może zamienić się w ultimatum, dobrowolnego zmniejszenia 
konsumpcji gazu o 15 proc. przez wszystkie kraje UE od 1sierpnia do 31 marca.

 Korespondencja z Grecji
Andrzej Bafalukosz
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Historia i Pamięć

Prawo to głosi, że pieniądz „gor-
szy” wypiera z obiegu pieniądz 
„lepszy”. Czym jest pieniądz 
„lepszy” albo „gorszy”? Najbar-
dziej ogólna odpowiedź brzmi: 
pieniądz „lepszy” jest na ryn-
ku wartościowszy. A więc po-
szukiwany. Wspomniana wyżej 
złota moneta, mimo że ma nomi-
nał stu złotych, jest wartościow-
sza od stuzłotowego banknotu. 
Bo czym jest banknot? To kawa-
łek papieru. Chińczycy, którzy 
jako pierwsi w dziejach wyemi-
towali banknoty, nazywali je „fru-
wającymi pieniędzmi”, a więc 
mało wartościową formą pienią-
dza, która nie stawia oporu na-
wet wiatrowi. To raczej forma za-
stępcza pieniądza, tego mocne-
go, wykonanego ze złota, solid-
nego i ciężkiego, którego war-
tość czuje się po włożeniu do 
kieszeni. Bo wartość bankno-
tu jest umowna – emitent umie-
ścił na nim napis, który jest swe-
go rodzaju umową z jego użyt-
kownikiem, informuje, że za ten 
kawałek papieru może zapłacić 
za usługę lub towar, tyle a tyle. 
A wartość banknotu to faktycz-
nie koszt papieru, z którego zo-
stał wykonany plus koszt dru-
ku. Co innego złoto – jest to kru-
szec, który zawsze będzie war-
tościowy. Nawet podczas róż-
nych zawirowań, dziejowych – 
kryzysu czy wojny. Społeczeń-
stwo samo wyczuwa, co jest 
najwartościowsze i w takich sy-
tuacjach stara się pozbyć tra-
cących na wartości bankno-
tów, kupując złoto, srebro albo 
pożądane na rynku towary. Bo 
czym jest pieniądz? Platon na-
zywał pieniądzem każdą rzecz, 
która jest dla nas użyteczna. Co 
zaś nie jest użyteczne, nie może 
być pieniądzem. Bo źródłem po-
wstania pieniądza był handel. 
Rzymski prawnik Juliusz Paulus 
pisał: Kupno i sprzedaż wzię-
ły swój początek z wymiany. 
Dawniej bowiem nie było mo-
net i nie używano terminu „to-
war” i „cena”. Każdy natomiast, 
stosownie do okoliczności za-
mieniał rzeczy nieprzydatne na 
przydatne.

Mikołaj Kopernik, czło-
wiek renesansu, zajmował 
się różnymi kwestiami. Pro-
blem „psucia pieniądza”, czy-
li puszczania w obieg pieniędzy 
mniej wartościowych, nie był 
zjawiskiem nowym. Można na-
wet uznać z całkowitą pewno-
ścią, że dotyczył całego okre-
su, w którym pieniądz – chodzi 
o pieniądz monetarny – funkcjo-
nował. Od czasów starożytnych 
trwa spór na temat: co stanowi 
o wartości pieniądza? Nie wda-

jąc się w szczegóły – zwolen-
nicy teorii, że o wartości pienią-
dza decyduje emitent, a więc 
państwo, władca itp. byli na-
zywani nominalistami. Inaczej 
uważali zwolennicy substancji, 
a więc kruszcu, z jakiego była 
ona wykonana. Im kruszec bar-
dziej szlachetny, tym mone-
ta była wartościowsza, a więc 
i system pieniężny bardziej sta-
bilny. W Europie najbardziej po-
wszechnym kruszcem szlachet-
nym były srebro i miedź. W Eu-
ropie było mało złota, emisja zło-
tych monet była raczej wyjątkiem 
niż regułą. Na srebrze opiera-
ła się konwencja reformy Karola 
Wielkiego, która była podstawą 
obiegu i emisji monet w średnio-
wieczu. Podstawową jednostką 
był denar (denarius) wykonany 
ze srebra z dodatkiem miedzi. 
Ta niewielka moneta początko-
wo, w okresie wczesnego i środ-
kowego średniowiecza, czy-
li do XII–XIII wieku, była prze-
znaczona do obiegu na lokal-
nym rynku. Teoretycznie oczy-
wiście, gdyż we wczesnym śre-
dniowieczu dominował system 
barterowy, czyli wymiana towa-
ru za towar. „Płacono” więc skór-
kami zwierząt, kruszcem w ka-
wałkach, płatami lnianymi itp. 
Handel dalekosiężny oczywi-
ście istniał, ale nie był prowa-
dzony na wielką skalę. W rozli-
czeniach posługiwano się albo 
złotem, albo stosowano system 
bezgotówkowy, oparty na swe-
go rodzaju czekach. Ale to do-
piero wtedy, gdy powstał sys-
tem bankowy, bazujący na fak-
toriach handlowych, rozloko-
wanych w różnych krajach. Ce-
chą średniowiecznych państw 
były rozdrobnienia polityczne, 
np. w Polsce po śmierci Bolesła-
wa Krzywoustego w XIII w. każ-
dy książę stawał na głowie, by 
emitować własną monetę. Nie 
można zapominać, że posiada-
nie własnej monety miało także, 
a wtedy może przede wszystkim, 
charakter polityczny, mniej zaś 
ekonomiczny. Oczywiście licz-
ni emitenci, starali się na każdej 
emisji trochę podreperować wła-
sny budżet. Jednym ze sposo-
bów był masowy proceder psu-
cia monety. Polegał on na doda-
waniu większej ilości miedzi za-
miast srebra bez zmiany nomi-
nału. Książę co pewien czas do-
konywał „wymiany monety”, czy-
li ściągał z rynku denary z więk-
szą zawartością srebra, by w ich 
miejsce wypuszczać denary 
z większa domieszką miedzi. 
O tym, że był to proceder ma-
sowy, świadczy jeden z XIII-
wiecznych dokumentów, w któ-

rym występuje zwrot „per annum 
tertio”. Badacze nie są zgod-
ni do końca, co ów zwrot ozna-
cza: „co trzeci rok” czy może 
„trzy razy do roku”. Chodzi o licz-
bę wymiany monet. Jeżeli nawet 
odczyta się zwrot jako „co trze-
ci rok”, to i tak liczba dokony-
wanej wymiany była tak duża, 
że powodowała chaos na ryn-
ku pieniężnym. W Europie w XII 
i w XIII wieku zaczęły domino-
wać „bracteaty”, których nazwa 
pochodząca od „bractea” – cien-
kich blaszek, z których wybija-
no jednostronne monety. Dla-
czego jednostronne? Stemple 
służące do wybicia monety mo-
gły uszkodzić drugą stronę i stać 
się mało czytelne dla użytkowni-
ka. Takie monety były kruche, 
łamliwe i często się niszczy-
ły w czasie używania. Czasami 
celowo je łamano, by uzyskać 
mniejszą jednostkę wartości, li-
czoną na wagę. Chaos w obie-
gu pieniężnym był tak wielki, 
że rosło zapotrzebowanie na 
specjalistów, którzy mogli do-
konywać stosownych przeliczni-
ków i wymiany. Na ziemiach pol-
skich w XIII wieku tym procede-
rem trudnili się przede wszyst-
kim Żydzi. Mieli szczególne 
uważanie u księcia wielkopol-
skiego Mieszka III Starego. Licz-
ba drobnych bracteatów z men-
nicy tego księcia była znaczna. 
Żydzi mieli prawo umieszczania 
na monetach w mennicy hebraj-
skich napisów wybijanych przez 
siebie, co było ewenementem 
na skalę całej Europy. Żydzi zaj-
mowali się także bankowością, 
co było powszechnie stosowa-
ne w całej ówczesnej Europie. 
Początkowo taki „bank”, to była 
zwyczajna ława, którą ustawia-
no w dni targowe. Na ławie roz-
kładano wagi i monety z różnych 
części Europy. Łacińska nazwa 
ławy – banco dała początek na-

zwie instytucji. Jak to czasami 
bywało, podczas wymiany do-
chodziło do jakiejś sprzeczki, 
podczas której ławkę przewra-
cano, pieniądze szybko zmie-
niały właściciela i bankier zosta-
wał z niczym. Przewrócona ław-
ka – banco rotta (bancarotta) 
sprawiała, że jej właściciel sta-
wał się bankrutem.

Wymiany monet dawały księ-
ciu niewielki zysk na krótki czas. 
Poza tym był to zysk wątpliwy, 
gdyż słaby pieniądz krążący 
na rynku nie dawał możliwości 
inwestycyjnych. A takie pojawi-
ły się w Europie w XIII wieku. Na 
ziemiach polskich pierwsi do-
strzegli to książęta śląscy. Ksią-
żę Henryk Brodaty już w pierw-
szej połowie XIII wieku zaczął 
emitować tzw. duże bracteaty, by 
mieć monetę potrzebną dla ryn-
ku nie tylko lokalnego. Jeszcze 
dalej poszli książęta głogowscy, 
a po nich pozostali w drugiej po-
łowie XIII wieku, którzy zaczęli 
emitować kwartniki. Były to mo-
nety solidne, o dużej zawartości 
srebra, solidne i chętnie przyj-
mowane w rozliczeniach handlo-
wych. To była zresztą przyczyna 
ich krótkiego obiegu, bo emito-
wano je na Śląsku przez ok. 50–
60 lat, do lat 30. XIV wieku. Zo-
stały one wyparte przez grosz 
praski, nazywany dzisiaj „dola-
rem Europy Środkowej”. Wyco-
fanie z obiegu kwartników ślą-
skich było obrazowym przykła-
dem wystąpienia prawa Koper-
nika – kwartnik zniknęły z obie-
gu, bowiem ze względu na dużą 
zawartość w nich srebra, cho-
wano je na gorsze czasy. W za-
mian pozostały grosze praskie, 
które zresztą zrobiły międzyna-
rodową karierę na rynku finan-
sowym Europy. Także król Pol-
ski Kazimierz III Wielki, przepro-
wadzając w Polsce dużą refor-
mę pieniężną, w wyniku któ-
rej wyemitowano grosze kra-
kowskie, wzorował się na gro-
szach praskich.

Mikołaj Kopernik, znany po-
wszechnie jako wyraziciel he-
liocentrycznej budowy Układu 
Słonecznego, zajmował się wie-
loma dziedzinami wiedzy. Tak-
że ekonomią, a ściślej obiegiem 
pieniądza. Na zlecenie króla 
Zygmunta I Starego podjął się 
opracowania obiegu pieniężne-
go w Prusach Królewskich. Było 
to potrzebne dla gruntownego 
naprawienia systemu pieniężne-
go tej części ziem, które zosta-
ły przyłączone do Polski po za-
kończeniu wojny trzynastolet-
niej z Krzyżakami w 1466 roku, 
co było konsekwencją postano-
wień drugiego pokoju toruńskie-

go. Państwo krzyżackie od cza-
su klęski pod Grunwaldem prze-
żywało duże problemy ekono-
miczne. Przed całkowitym zała-
maniem gospodarki, Krzyżacy 
próbowali ratować się nadmier-
nym fiskalizmem państwa. Prze-
rzucali obciążenia finansowe na 
poddanych, nakładając na nich 
nowe podatki. Był to oczywiście 
proces samozagłady rządzą-
cych, bowiem rosło niezadowo-
lenie poddanych i tak już nad-
miernie obciążonych powinno-
ściami wobec Zakonu. Jedno-
cześnie braciszkowie wypusz-
czali w obieg „słabszą”, o mniej-
szej zawartości srebra, monetę, 
co dodatkowo uderzało w sys-
tem gospodarczy i osłabiało pań-
stwo. Kiedy więc część ziem Za-
konu, zwanych Prusami Królew-
skim, została przyłączona do 
Polski, władcy zależało, by na-
prawić sytuację gospodarczą 
odpowiednio do panującej w po-
zostałych częściach Polski. Stąd 
podjęto reformę obiegu pienięż-
nego w Prusach. Przedsta-
wiony Stanom Pruskim i kró-
lowi w 1527 r. traktat nosił tytuł 
„Rozprawa o urządzeniu mone-
ty” („Monetae cudendae ratio”). 
W tym dziele Kopernik dał się 
poznać jako zwolennik substan-
cjonalizmu. Moneta w ujęciu Ko-
pernika stanowi miernik warto-
ści (cena), środek cyrkulacji pie-
niężnej (pieniądz potrzebny do 
zapłaty za towar, który się na-
bywa) oraz środek tezauryza-
cji (jako skarb). Jeżeli w obie-
gu znajduje się pieniądz „dobry” 
i „gorszy”, ten ostatni wypiera 
„dobry”, społeczeństwo cho-
wa bowiem wartościowszy na 
„gorsze czasy”. Dlatego Koper-
nik postulował, aby po wprowa-
dzeniu nowej monety, jak naj-
szybciej wycofać z obiegu pie-
niężnego stare, które „zaśmie-
cały” rynek. Kilkadziesiąt lat po 
Koperniku do podobnego wnio-
sku doszedł w Anglii Thomas 
Gresham.

Teoria Kopernika, chociaż 
ekonomiczna, była oparta na 
psychice ludzkiej. Człowiek bro-
ni się przed pogorszeniem wła-
snej egzystencji i szuka skutecz-
nego rozwiązania. No, ale nie 
od dzisiaj wiadomo, że ekono-
mia to nie teorie matematycz-
ne, a prawidła oparte na za-
chowaniu społecznym. Nawet 
słowo „ekonomia” wywodzi się 
z greckiego określenia „prawo 
domowe”, czyli określa zasady 
funkcjonowania gospodarki do-
mowej.

A w niej najprostsze zasady 
są często najskuteczniejsze.

To co wartościowe – zachowaj!
■■ Wyobraźmy sobie taką sytuację. Ktoś ma kupić towar, który kosztuje sto złotych. Ma 

do wyboru: w jednej kieszeni banknot o nominale stu złotych, natomiast w drugiej złotą monetę 
także o nominale stu złotych. Zapłaci, monetą czy banknotem? Jeżeli się chwilę zastanowi, zapłaci 
banknotem, a monetę ze szlachetnego kruszcu zatrzyma. W tym momencie możemy już pojąć jedno 
z najważniejszych praw teorii obiegu pieniądza znane jako prawo Kopernika albo Kopernika-Greshama.

Andrzej 
Manasterski
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Historia i Pamięć

Podziękowano za dobro i życzli-
wość okazane przez mieszkań-
ców w czasie ponurych miesię-
cy internowania w stanie wojen-
nym. Tablicę sfinansował Od-
dział Białostocki Instytutu Pa-
mięci Narodowej. Uroczyste od-
słonięcie i poświęcenie odbyło 
się podczas mszy św. 24 lipca 
2022 roku odprawionej w inten-
cji mieszkańców Gołdapi i cele-
browanej przez proboszcza.

Ośrodek odosobnienia, na-
zywany przez internowane obo-
zem, funkcjonował od stycznia 
do lipca 1982 roku. W pamięci 
kobiet zapisały się szczególnie 
Święta Wielkiej Nocy i podaro-
wane przez mieszkańców wiel-
kanocne potrawy. Internowa-
ne kobiety były ciągle wspiera-
ne przez odwiedzających krew-
nych, którzy zmęczeni długą, 
często trwającą całą dobę po-
dróżą, byli serdecznie przyjmo-
wani na plebanii przez kapela-
na internowanych, ks. prałata 
Aleksandra Smędzika. Szcze-
gólnie ciepło i gościnnie przyj-
mował on rodziny, którym od-
mówiono widzenia z „osadzo-
nymi”. Internowane kobiety pa-
miętają o tej życzliwości. Ta ta-
blica wyraża ich wdzięczność.

Rocznicowemu wydarzeniu 
towarzyszyła zorganizowana 
przez Białostocki Oddział IPN 
konferencja zatytułowana „Re-
presje wobec działaczek związ-
kowych w stanie wojennym”. 
Uczestnicy uroczystości wysłu-
chali listu Mateusza Morawiec-
kiego Prezesa Rady Ministrów.

Przyjechał Antoni Macie-
rewicz, który wygłosił wykład 
„Geneza i skutki stanu wojenne-
go”. Była to swoista lekcja naj-
nowszej historii Polski, boga-
to ilustrowana przykładami pro-
cesów i znaczących wydarzeń 
dwudziestowiecznej Polski na 
tle Europy i Świata. Antoni Ma-
cierewicz rozpoczął od analizy 
fenomenu powstania „Solidar-
ności” i konsekwencji tego fak-
tu. Uznał je za jedno z najważ-
niejszych wydarzeń w najnow-
szej historii Polski i całej Euro-
py: Jest bowiem jasne, że bez 
„Solidarności” przemiany, jakie 
nastąpiły po 1989 roku, miały-
by zupełnie inny kształt, a co 
za tym idzie, inaczej przebie-
gałaby ewolucja geopolitycz-
na Europy. [...] To właśnie „So-
lidarność” przesądziła o utracie 
przez Związek Sowiecki jedno-
znacznej roli antyzachodniego 
światowego imperium i wymu-
siła ewolucyjny kierunek prze-
mian geopolitycznych, opiera-
jąc je na niepodległości i suwe-
renności narodów do tego cza-

su podporządkowanych Rosji 
Sowieckiej.

Analizując przyczyny po-
wstania „Solidarności” odwołał 
się do tradycji niepodległościo-
wych, które charakteryzowa-
ła głęboka narodowa świado-
mość środowisk robotniczych. 
Tradycję Armii Krajowej i Żołnie-
rzy Niezłomnych walki z ko-
munizmem przejęły środowi-
ska robotnicze, organizując 
cykliczne strajki i demonstra-
cje uliczne. Drugim, kluczo-
wym czynnikiem była wia-
ra katolicka i silny związek 
z Kościołem szerokich rzesz 
społeczeństwa, w tym środo-
wisk wiejskich i robotniczych. 
Kościół reprezentował głę-
bokie wartości moralne, któ-
re uosabiał ks. Prymas Ste-
fan Wyszyński, nazywany In-
terreksem. Było to bezpo-
średnie nawiązanie do tra-
dycji Pierwszej Rzeczypo-
spolitej. Ten wywód moż-
na by uzupełnić konstatacją, 
traktowaną przez niektórych 
jako najważniejsze wydarze-
nie w historii Polski i Kościo-
ła – wybór Kardynała Karo-
la Wojtyły w 1979 roku na 
papieża. Historia pisana przez 
ówczesnych rządców Pol-
ski wymazała z pamięci zbioro-
wej rolę duchowieństwa w or-
ganizowaniu i budowaniu nieza-
leżnych struktur poprzez szero-
kie udostępnianie kościołów na 
potrzeby działalności niepod-
ległościowej. Tak więc solidar-
ność narodowa stała się współ-
twórcą polskiej niepodległości. 
Oczywiście ówczesny ruch opo-
zycyjny miał różne nurty i kie-
runki, a wpływ środowisk post-
komunistycznych, rewizjoni-
stycznych zdecydowanie wspie-
ranych przez zachodnie me-
dia i główne siły polityczne był 
bardzo istotny. Zakres oddzia-
ływania i rzeczywistego wpły-
wu tych środowisk byłby niepo-
równanie mniejszy, a może na-

wet nieistotny, gdyby nie wiel-
kie, zaplecze medialne, finanso-
we i organizacyjne w zachodniej 
Europie i w Stanach Zjednoczo-
nych. To nie był przypadek, lecz 
przekonanie ówczesnych elit 
politycznych świata zachodnie-
go, że rewizjonizm jest najsku-
teczniejszą formą wymuszenia 

ewolucji na Związku Sowieckim. 
Jeśli do tego dodamy oczywi-
stą rolę agentury służb specjal-
nych, czego ponurym symbo-
lem stała się rola Lecha Wałęsy, 
mogłoby się wydawać, że ruch 
niepodległościowy nie ma żad-
nych szans. […] Na szczęście 
już przed porozumieniami gdań-
skimi środowisko niepodle-
głościowe z pomocą mecena-
sa Jana Olszewskiego przygo-
towało projekt statutu Wolnych 
Związków Zawodowych. Dzię-
ki temu 17 września 1980 roku 
na zjeździe komitetów strajko-
wych w Gdańsku na wniosek 
Jana Olszewskiego powoła-
no wspólny, ogólnopolski Zwią-
zek Zawodowy „Solidarność”, 
który w błyskawicznym tempie 
przekształcił się w wielomiliono-

wą reprezentację narodu i pań-
stwa polskiego.

Warte szczególnego podkre-
ślenia jest stwierdzenie mów-
cy, że decyzja o przeprowa-
dzeniu latem 1981 roku wybo-
rów w „Solidarności” przesądzi-
ła o naszej historii. Były to pierw-
sze po utracie niepodległo-

ści w wyniku II wojny świa-
towej wolne, demokratyczne 
i powszechne wybory. Lewi-
ca forsowała tzw. ruch spo-
łeczny, który nie miał struk-
tury organizacyjnej, a tym 
bardziej demokratycznej 
i zależał od wpływów me-
dialnych oraz finansowych, 
od lobby środowiskowych. 
[...] Struktura demokratyczna 
ma zupełnie inny charakter, 
inne znaczenie i inne konse-
kwencje, a więc był to istotny 
spór z lewicą, która kwestio-
nowała ten kierunek twier-
dząc, że zahamuje on dy-
namikę rewolucyjną „Soli-
darności”. W istocie wybory 
hamowały możliwość mani-
pulacji i dlatego były wspie-
rane przez niepodległościo-
wą prawicę, która pragnęła 
zakorzenienia instytucjonal-

nego i społecznego ogólnopol-
skiej struktury stanowiącej pod-
stawę odbudowy wolnego pań-
stwa polskiego.

Tak ukształtowana „Solidar-
ność” zagrażała aparatowi ko-
munistycznemu utratą mono-
polistycznej władzy i przywile-
jów. Wydarzenia w Polsce pil-
nie obserwowano na Kremlu. 
Wprowadzenie stanu wojenne-
go miało na celu przebudowę 
ekonomiczną tak, żeby faktycz-
na władza została w rękach ko-
munistów. Forma tej przemiany 
miała za zadanie dostosowanie 
zewnętrznej formy do struktur 
akceptowalnych dla Zachodu.

Narzędziem realizacji mia-
ły być umowy Okrągłego Sto-
łu, które miały zagwarantować 
komunistom przywileje eko-

nomiczne i władzę. To wła-
śnie dlatego wciąż nie wiemy, 
jak wielkich zniszczeń gospo-
darczych dokonali komuniści. 
Wciąż nie skazano zbrodniarzy 
stanu wojennego, a dziś sta-
jemy wobec ich obrony przez 
Unię Europejską. [...] Wciąż 
nie wiemy także, jakie podję-
to wówczas decyzje gospodar-
cze do dziś warunkujące naszą 
sytuację. Dobrym tego przykła-
dem jest historia Funduszu Ob-
sługi Zadłużenia Zagraniczne-
go agenturalnej struktury finan-
sowej powołanej przez służby 
sowieckie.

Konsekwencje stanu wojen-
nego trwają do dziś. Przy-
kładem jest brak lustracji czy 
uwłaszczenie nomenklatury. 
Ale są też poważniejsze skut-
ki tych umów, obserwujemy je 
dziś na Ukrainie. Zainteresowa-
nych odsyłamy do wypowiedzi 
i publikacji Antoniego Maciere-
wicza.

Mariusz Olczak, dyrektor 
Archiwum Akt Nowych przed-
stawił interesujący wykład pt. 
„Wojskowa Służba Kobiet – or-
ganizacja, działalność, wal-
ka” o kobietach zaangażowa-
nych w walkę o niepodległość 
Polski w dwudziestoleciu mię-
dzywojennym i podczas dru-
giej wojny światowej.

Ponadto historycy z IPN 
z Oddziałów w Warszawie, 
Gdańsku i Białymstoku przed-
stawili krótkie referaty zwią-
zane z tematyką internowania 
i represji wobec kobiet w sta-
nie wojennym.

Końcowym akcentem uro-
czystości było odwiedzenie 
grobu kapelana internowa-
nych kobiet ks. Prałata Alek-
sandra Smędzika na cmen-
tarzu gołdapskim. Dyrektor 
Oddziału Białostockiego IPN 
odsłonił wystawę poświę-
coną kobietom internowa-
nym w Gołdapi.

Czterdziesta rocznica rozwiązania 
Ośrodka Internowanych Kobiet w Gołdapi

■■ 22 lipca 1982 roku ogłoszono decyzję o zamknięciu Ośrodka Internowania Kobiet w Gołdapi. Po 
czterdziestu latach byłe internowane przyjechały tu ponownie. Głównym celem ich wizyty było 
odsłonięcie tablicy dziękczynnej dla mieszkańców Gołdapi w konkatedrze pod wezwaniem Najświętszej 
Maryi Panny Matki Kościoła.

Grażyna Najnigier
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Komentarze i Felietony

Jest więc wyrazem dojrzało-
ści i umiejętności korzystania 
z wolności. Ale dążenie do pod-
miotowości nie jest wbrew po-
zorom zjawiskiem powszech-
nym. W historii mieliśmy do czy-
nienia ze zjawiskami wyzbywa-
nia się wolności czy też z posta-
wami, które były faktyczną rezy-
gnacją z własnej suwerenności 
i podmiotowości. Rzadko jed-
nak przejawiały się w czystej 
postaci. Dlatego takim ewene-
mentem była manifestacja na 
placu Zamkowym 10 paździer-
nika ubiegłego roku w sprawie 
nadrzędności prawa, a właści-
wie decyzji unijnych nad polskim 
porządkiem konstytucyjnym. 
Otóż konstytucja jest wyrazem 
podmiotowości każdego na-
rodu i jego wolności. Manife-
stacja na rzecz władzy przez 
nas niewybieranej, na którą 
mamy tylko iluzoryczny wpływ, 
była w swej istocie manifesta-
cją na rzecz rezygnacji z wol-
ności. Nie chodzi tu bowiem 
o fakt przynależności do Unii. 
Narody często zawierają unie 
czy inne formy sojuszy w celu 
ochrony własnej podmiotowo-
ści i wolności. Tutaj mieliśmy do 
czynienia z manifestacją rezy-
gnacji z własnej podmiotowo-
ści na rzecz suwerenności in-
stytucji, która jest od nas nie-
zależna i która wbrew przy-
znanym przez nas kompeten-
cjom, naszym kosztem rozsze-
rza swoją władzę, pozbawiając 
nas niezależności. Była to więc 
manifestacja na rzecz rezygna-
cji i z podmiotowości, i wolności 
decydowania o sobie.

Ta manifestacja, jak też po-
parcie społeczne dla sił opo-
wiadających się za rezygna-
cją z narodowej podmiotowo-
ści, jest znaczącym faktem po-
litycznym, który może doprowa-
dzić naszą wolność narodową 
do unicestwienia. Warto się za-
stanowić nad charakterem tego 
zjawiska.

To zjawisko nie jest w hi-
storii odosobnione. Jego głów-
nym wymiarem jest przekona-
nie, że to nie my, ale inni, tzn. 
Komisja Europejska, biurokra-
cja brukselska i państwa decy-
dujące o polityce Unii lepiej niż 
my sami wiedzą, co dla nas jest 
dobre i co jest naszym intere-
sem, dlatego powinniśmy zre-
zygnować nie tylko z decydo-
wania o własnym losie, ale tak-
że uznać ich wyższość intelek-
tualną do rozpoznania naszej 
kondycji. Taki sposób myślenia 
analizował już Arystoteles, któ-
ry zauważył, że istnieją niewol-
nicy z urodzenia, ludzie niesa-
modzielni, którzy muszą pod-

legać innym. Jeżeli pominie-
my historyczne uwarunkowa-
nia analizy Arystotelesa, to za-
sadnicze znaczenie ma tu roz-
poznanie charakteru osobowo-
ści niewolników. Według filozo-
fa niewolnicy to ci, którzy uwa-
żają, że inni wiedzą lepiej, co 
jest dla nich dobre. Niewolnik, 
to przede wszystkim jednost-
ka niesamodzielna intelektual-
nie, niedojrzała do wolności de-
cydowania o sobie. Niewolnika-
mi są zarówno poszczególne 
jednostki, jak też społeczności. 
Dlatego wolność, w przypadku 
porządku państwowego suwe-
renność konstytucyjna, są za-
grożeniem dla statusu niewol-
nika, który czerpie swoją racjo-
nalność nie z własnej podmioto-
wości, ale z obcego, zewnętrz-
nego nadania. Wolność jest bo-
wiem zakwestionowaniem nie-
wolniczego statusu niepodej-
mowania decyzji o własnym 
losie.

Innym przykładem, jest 
status wyzwoleńca w rzym-
skim społeczeństwie. Wyzwo-
leńcy to byli niewolnicy, któ-
rym właściciel dał wolność. Ale 
mieli oni określone obowiąz-
ki wobec swojego poprzednie-
go właściciela. Byli zobowią-
zani do wspierania go, a tak-
że do określonych powinności. 
W przypadku niewywiązywa-
nia się z nich, mogli być przy-
wróceni do stanu niewolnicze-
go. Stanowili trzon tzw. kliente-
li. I choć nie stanowili już bez-
pośredniej własności, czyli nie 

byli według ówczesnego pra-
wa „mówiącymi narzędziami”, 
to jednak ich wolność, jak też 
majątek w znacznym stopniu 
nadal były zależne od patrona. 
To sprawiało, że interes patro-
na zawsze miał pierwszeństwo 
przed interesem wyzwoleńca.

W Unii Europejskiej Niem-
cy i Francja oczekują podobne-
go statusu i postaw od państw 
postkomunistycznych. Są one 
członkami Unii, czyli formal-
nie są wolni, ale rzeczywisty 
ich status ma przypominać sta-
tus rzymskich wyzwoleńców. 
Interes państw hegemonistycz-
nych w Unii ma wyznaczać po-
litykę całej Unii, a współcze-
snym „wyzwoleńcom” pozosta-
je wspieranie unijnych patro-
nów. Problem w tym, że pań-
stwa postkomunistyczne nie 
uzyskały wolności od zachod-
nich państw europejskich aspi-
rujących obecnie do roli „pa-
tronów”.

Z podobnym zjawi-
skiem mieliśmy także do czy-
nienia w koloniach i póź-
niej w państwach postkolonial-
nych. W koloniach, w celu ła-
twiejszego zarządzania nimi, 
państwa kolonialne wykształci-
ły elity, którym przyznano także 
pewne przywileje za kolabora-
cję i udział w eksploatacji ujarz-
mionych ludów. Warstwa ta no-
sząca nazwę burżuazji kom-
pradorskiej, często wykształ-
cona w metropoliach, za przy-
znane przywileje wiernie wysłu-
giwała się państwom kolonial-

nym. Jej punktem odniesienia 
nie był interes miejscowej ludno-
ści, a interes metropolii. Przywi-
leje wynikały z reprezentowania 
interesów państwa kolonialne-
go. Dlatego elity często aktyw-
nie przeciwstawiały się dekolo-
nizacji, a po dekolonizacji repre-
zentowały przede wszystkim in-
teresy gospodarcze i polityczne 
byłych metropolii. Była to war-
stwa także skolonizowana in-
telektualnie. Kategorie intere-
su byłych metropolii były trak-
towane jako wartości uniwersal-
ne obligujące także społeczno-
ści postkolonialne. Odzyskiwa-
nie podmiotowości przez pań-
stwa postkolonialne było nie tyl-
ko procesem ekonomicznej czy 
politycznej, ale także intelektu-
alnej dekolonizacji.

I tu dochodzimy do mental-
ności państw postkomunistycz-
nych. W tych państwach sys-
tem komunistyczny zabloko-
wał naturalną reprodukcję elit – 
ich miejsce zajęły elity ukształ-
towane przez komunizm. Eli-
ty państw postkomunistycz-
nym, nie są kontynuatorami elit 
przedwojennych, ale są „eli-
tami” nowego typu. Są to na 
ogół środowiska, które nie tyle 
przeszły drogę awansu spo-
łecznego, co przede wszyst-
kim szkołę totalitarnej indok-
trynacji. I choć przezwycięży-
ły one marksistowskie „uką-
szenie”, to jednak świat ich po-
jęć, siatka pojęciowa rzeczywi-
stości, a także destrukcja dzie-
dzictwa narodowego postrze-

ganego jako „wsteczne” stały 
się trwałą cechą tej postmarksi-
stowskiej formacji. I choć społe-
czeństwa tych państw wyzwoli-
ły się z komunistycznej opresji, 
to pozostał gruby osad ideolo-
gicznej indoktrynacji i kulturo-
wego wykorzenienia. Aleksan-
der Sołżenicyn trafnie określił 
jej charakter mianem wykształ-
ciuchów, ludzi, którzy co praw-
da otrzymali wyższe wykształ-
cenie zawodowe, ale są pozba-
wieni tradycyjnej formacji kultu-
rowej, wykorzenieni z narodo-
wego i religijnego dziedzictwa 
i szukający swego kulturowego 
zakorzenienia w ideologicznych 
ersatzach. Takim ersatzem sta-
ła się ideologia „europejska”, 
która sama jest wyrazem cywi-
lizacyjnego i narodowego wyko-
rzenienia i lewicowej reinterpre-
tacji europejskiego dziedzictwa. 
Jej fundamentem jest postrze-
ganie Unii Europejskiej, tworu 
sztucznego, jako ważniejszego 
od naturalnej wspólnoty, czy-
li naród. Zaś naród jest trakto-
wany jako zagrożenie dla „inte-
gracji europejskiej” rozumianej 
jako zniszczenie państw naro-
dowych. Ideologia ta dostarcza 
bowiem fałszywego uniwersali-
zmu, uzasadniającego proces 
narodowego i religijnego wyko-
rzenienia. Społeczeństwa post-
komunistyczne cechuje głęboki 
kompleks niższości, wynikający 
z cywilizacyjnego zapóźnienia 
spowodowanego komunistycz-
nym zniewoleniem. I współ-
cześnie także propagowa-

Ucieczka od wolności
■■ Dojrzewanie to przede wszystkim proces osiągania podmiotowości i możliwości decydowania 

o własnym losie. Dotyczy to zarówno jednostki, jak i narodów. Dlatego dążenie do suwerenności to nie 
tylko marzenie o wolności, ale przede wszystkim zdolność do samodzielnego rozpoznania swej kondycji, 
samodzielnego decydowania o swoim przeznaczeniu i odpowiedzialności za własny los.

Marian Piłka
Historyk, publicysta, ekspert 
Instytutu Ordo Caritatis, czło-
nek Prawicy Rzeczypospolitej

►
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Wspomnienie

Mimo przeciwności losu, przeby-
tej w dzieciństwie ciężkiej choro-
by, która na całe życie pozosta-
wiła ślady, mój brat był szczęśli-
wym człowiekiem. Odniósł suk-
cesy właściwie na wszystkich 
polach swojego życia. Odnalazł 
odwzajemnioną miłość w żonie 
Helenie, z którą przeżył równe 
czterdzieści lat. Wspólnie działa-
li w opozycji i podziemiu, przeżyli 
tułaczkę po wielu mieszkaniach, 
stworzyli wydawnictwo. Łączyły 
ich nie tylko uczucia, ale i wspól-
nota intelektualna, pasje czytel-
nicze, filmowe, sportowe oraz 
nałogowe palenie papierosów.

Spełniły się również marze-
nia Romka o odzyskaniu nie-
podległości przez Polskę. Dzie-
dzictwo naszego dziadka Ada-
ma i ojca Zbigniewa, którzy po-
święcili życie służbie Ojczyźnie, 
były dla Romka najświętszym 
zobowiązaniem w jego pracy 
na rzecz wolności. Wydaje się, 
że największą radością było dla 
niego przyznanie mu tytułu Ku-
stosza Pamięci Narodowej, usta-
nowionego przez IPN, za wysi-
łek na rzecz działalności Zrze-
szenia Wolność i Niezawisłość. 
Romek traktował to jako częścio-
wą spłatę długu honorowego za-
ciągniętego wobec dziadka i taty.

Przez całe życie poszuki-
wał wiary. Długi czas określał 
siebie jako agnostyka, miał pro-

blem z uwierzeniem w transcen-
dentną obecność Boga. Był jed-
nak zafascynowany chrześcijań-
ską ideą miłości bliźniego, przyj-
mował też, wpajany nam przez 
ojca szacunek dla każdego czło-
wieka, niezależnie od jego po-
glądów, wykształcenia czy statu-
su materialnego. Po śmierci taty 
i już podczas przeżywania swo-
jej choroby, Romek odnalazł jed-
nak drogę do Boga. Zaczął regu-

larnie praktykować, spowiadał 
się, przyjmował komunię świętą.

Był najstarszy z czworga na-
szego rodzeństwa, więc w dzie-
ciństwie wnosił do wspólnej za-
bawy najwięcej pomysłów – 
a to zamontował u siebie i ko-
legów z podwórka telefony na 
korbkę połączone napowietrz-
nym kablem, a to ulepszał ko-
lejne wersje roweru tandemu. 
Jazdę na rowerze opanował do 

perfekcji. Założył się z kolega-
mi i zjechał z najbardziej stro-
mej strony górki Kilimandżaro 
na wrocławskim Zalesiu. Wy-
grał zakład, na samym dole 
przewrócił się jednak i poobijał 
twarz, nie zmniejszyło to jednak 
satysfakcji z wygranej. Razem 
z kolegą z podwórka przepro-
wadzał w łazience eksperymen-
ty chemiczne, o mało nie powo-
dując pożaru domu. Zbudował 

też w piwnicy ciemnię fotogra-
ficzną, która służyła potem wie-
le lat. Był także przewodnikiem 
w świecie dobrej muzyki wszel-
kiego rodzaju. Mimo upływu lat, 
do dziś pamiętam, że w poko-
ju Romka słuchałem pierwszy 
raz koncertów fortepianowych 
Czajkowskiego, ale też i płyt 
Niemena czy Polan. Ale przede 
wszystkim poznawałem tam 
muzykę rockową: The Beatles, 
Janis Joplin, Deep Purple, Led 
Zeppelin oraz węgierskich ze-
społów, Omega, Scorpio i Lo-
komotiv GT.

Do Romka lgnęły dzieci. Był 
ojcem chrzestnym około dzie-
sięciorga. Wszystkie maluchy 
z naszej rodziny, a było ich spo-
ro, kiedy tylko przekraczały próg 
mieszkania przy ul. Pasteura, 
natychmiast biegły do pokoju 
Romka, przerywały mu pracę 
i zajmowały go zabawą. Jemu 
także sprawiało to radość. Mój 
syn Krzysztof, traktował He-
lenkę i Romka jak swoich dru-
gich rodziców. Spędzał w ich to-
warzystwie wiele czasu. To Ro-
mek nauczył go wiary w siebie, 
zmotywował do rozwijania ta-
lentów i ukończenia studiów.

Romku, jak bardzo nam Cie-
bie brakuje!

„Maluch”

ny przez media i instytu-
cje państwa postkomunistycz-
nego. Kompleks ten wyrażają-
cy się w haśle „powrotu do Eu-
ropy” wskazywał, że miarą na-
szych działań mają być decy-
zje szuflowane przez zachod-
nich decydentów. Imitacja ze-
wnętrznych wzorów i brak sa-
modzielności intelektualnej sta-
ły się wyrazem aspiracji postko-
munistycznego społeczeństwa. 
Propaganda destrukcji naro-
dowej tożsamości i propago-
wanie pedagogiki wstydu jesz-
cze bardziej wzmocniły posta-
wy kompleksu wobec instytu-
cji zachodnich. Zaś brak edu-
kacji klasycznej kształcącej 
samodzielność myślenia, uła-
twia manipulowanie postawa-
mi społecznymi. Kompleks niż-
szości i brak autentycznych 
elit wykształcił postawę, która 
jest współczesną wersją niesa-
modzielności intelektualno-po-
litycznej, będącą nowoczesną, 
postkomunistyczną wersją zja-

wisk występujących w historii. 
Kompleks narodowej niższości 
jest tu rekompensowany przez 
ideologicznie rozumianą eu-
ropejskość niewystępującą na 
Zachodzie. Dla zachodnich Eu-
ropejczyków, którzy nie przeszli 
totalitarnej szkoły prania mó-
zgów, Europejczykiem jest się 
dlatego, że jest się Francuzem, 
Niemcem, Włochem czy Angli-
kiem. „Europejskość” beznaro-
dowa to typ mentalności wystę-
pujący w postkolonialnych pań-
stwach afrykańskich. Wykorze-
nienie i skłonność do myśle-
nia ideologicznego wyraża się 
m.in. w przedkładaniu lojalno-
ści wobec sztucznych instytu-
cji, takich jak Unia, nad lojal-
ność wobec naturalnych wspól-
not, jakim jest naród. Stąd też 
brak samoidentyfikacji w kate-
goriach narodowych i w konse-
kwencji brak myślenia w kate-
goriach interesu narodowego. 
Kompradorskie poczucie przy-
należności do cywilizacji uni-

wersalnej jest swoistą prote-
zą własnej tożsamości. To men-
talność ludzi bez korzeni i bez 
tożsamości. To nie Europejczy-
cy, którymi mogą być obywate-
le swoich ojczyzn, ale intelek-
tualny i moralny proletariat bez 
Ojczyzny i bez Boga. To forma-
cja uczestnicząca w cywilizacji 
europejskiej w podobnym za-
kresie, w jakim korzystali z hel-
leńskiej cywilizacji niewolnicy, 
z rzymskiej wyzwoleńcy czy 
z zachodnioeuropejskiej bur-
żuazja kompradorska państw 
afrykańskich. Mamy bowiem do 
czynienia zarówno z arystotele-
sowską mentalnością niewolni-
czą uznającą, że inni mają pra-
wo do rozpoznania naszej kon-
dycji i decydowaniu o naszym 
losie, postawie wyzwoleń-
ców uznających prawo patro-
nów do egzekwowania swoich 
praw wobec postkomunistycz-
nej klienteli, jak też z wykształ-
ceniem się, co prawda, nie bur-
żuazji kompradorskiej, ale for-

macji intelektualnej na poziomie 
pracowników korporacji, dla któ-
rych lojalność wobec zachod-
nich mocodawców jest ważniej-
sza od lojalności wobec wła-
snego narodu. I którzy podob-
nie jak burżuazja komprador-
ska traktują własny kraj z ko-
lonialną wyższością. To współ-
czesna wersja rezygnacji z wła-
snej podmiotowości na rzecz 
zewnętrznych mocodawców.

To właśnie dla tych grup, 
które traktują ekonomiczne, 
polityczne i kulturowe intere-
sy naszych zachodnich sąsia-
dów jako wartości uniwersal-
ne, uznanie konfliktowości na-
szych interesów z interesami 
tamtych stanowi zagrożenie za-
równo w płaszczyźnie poznaw-
czej, jak i w płaszczyźnie eko-
nomicznej. To dlatego uznanie 
narodowej podmiotowości bu-
dzi taki opór wśród znacznej 
części opinii publicznej. Ozna-
cza bowiem w płaszczyźnie in-
telektualnej konieczność sa-

modzielnego, a nie imitacyjne-
go określenia własnej kondy-
cji i własnej tożsamości. Ozna-
cza także, że odrzucenie do-
tychczasowego modelu neoko-
lonialnej gospodarki jest zagro-
żeniem dla ich pozycji społecz-
nej i ich prestiżu. A zatem ude-
rza zarówno w kompleksy jak 
i interesy znacznej części „mło-
dych, wykształconych, z du-
żych miast”.

To właśnie ta grupa najbar-
dziej boi się narodowej pod-
miotowości i manifestuje 
za parawanem „europejsko-
ści” swoje wykorzenienie, 
pogardę dla własnego kraju 
i kolonialną wyższość wobec 
niego. To przejaw podszy-
tej kompleksami niedojrza-
łości, wykorzenienia kultu-
rowego ucieczki od samo-
dzielnego stanowienia o wła-
snym losie w wymiarze naro-
dowym. To ucieczka od wol-
ności.

▶

NON OMNIS MORIAR
– wspomnienie o moim bracie Romku Lazarowiczu

■■ Trudno uwierzyć, że właśnie mijają trzy lata, odkąd odszedł od nas Romek. Przecież wciąż jest 
obecny w myślach i wspomnieniach. Czasem nawet chcę chwycić telefon, żeby zadzwonić do niego, 
spytać, czy nie ma do pożyczenia nowych kryminałów albo co sądzi o jakichś nowych wydarzeniach. 
Ostatni raz miałem taką myśl, kiedy wraz z wnukiem oglądałem w Centrum Historii „Zajezdnia” rozbite 
przez Ukraińców rosyjskie wozy bojowe. Przez głowę przemknęło mi: dobrze, żeby Romek to zobaczył.

Przemysław 
Lazarowicz
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Opinie i Akcenty

Większość europejskich spo-
łeczeństw uznała, że koniec 
zimnej wojny oznacza począ-
tek wiecznego pokoju, dobroby-
tu, wolności i demokracji. Historia 
miała dobiec końca. Bankructwo 
sowieckiej Rosji nie było końcem 
historii. Historii, której karty zapi-
suje wojna, terror, przemoc, ludo-
bójstwo. Europa po zimnej wojnie 
przesuwała się systematycznie 
na Zachód. Do NATO przystąpi-
ły kraje z tzw. bloku wschodnie-
go i niektóre republiki radzieckie. 
Działo się to tylko dlatego, że Ro-
sja nie miała siły temu się prze-
ciwstawić. Odbudowując, nawet 
tylko częściowo, swój potencjał 
militarny i gospodarczy, postano-
wiła powrócić do aktywnej polity-
ki światowego mocarstwa.

Momentem zwrotnym, poli-
gonem doświadczalnym, stała 
się Syria. Rosja nabrała pewno-
ści i postanowiła zagrać o wpły-
wy, już nie na odległym Bliskim 
Wschodzie, ale u swoich gra-
nic. Postanowiła odbić dla swo-
ich wpływów Ukrainę, która z ko-
lei zdecydowała się okcydentali-
zować, co w konsekwencji ozna-
czałoby przystąpienie do NATO 
i Unii Europejskiej.

Europa – świat zachod-
ni – miała dwa wyjścia: uznać 
to jako święte prawo światowe-
go mocarstwa lub przyznać pra-
wo Ukraińcom do samostano-
wienia. Wszystko wskazuje na 
to, że Europa przyjęła tę pierw-
szą opcję, nie spodziewając 
się jakiegoś znacznego opo-
ru Ukraińców, jak to się dzia-
ło w 2014 roku. W tym właśnie 
przejawia się ta radykalna zmia-
na europejskich postaw, a tym 
samym i układu sił. Europa nie 
opowiedziała się za wolnością, 
demokracją, zasadą samostano-
wienia, czym wszem i wobec nie-
ustannie szermuje.

Dlaczego tak się stało? 
Co zakłóciło idyllę zachodnio-
wschodniego kontredansu? Sko-
ro Ukraińcy chwycili za broń, Pol-
ska skorzystała z okazji osłabie-
nia Rosji. W trosce o własne bez-
pieczeństwo, wsparła na dużą 
skalę Ukrainę. Stany Zjednoczo-
ne zrozumiały, że łatwa wygra-
na Rosji oznacza bardzo mocne 
uszczuplenie ich wpływów w Eu-
ropie. Niezależnie od postaw eu-
ropejskich rządów, społeczeń-
stwa Zachodu stanęły po stro-
nie słabszego – napadnięte-
go. Co też ma znaczący wymiar 
polityczny. I tu się otwiera wiel-
ka szansa dla Polski. Zbieżność 
żywotnych interesów trzech 
państw: Stanów Zjednoczonych, 
Polski i Ukrainy. NATO coś tam 
deklaruje, bo taka jest wola USA. 
Zachód wolałby mieć święty spo-
kój i „ciepłą wodę w kranie”.

Ukraina formalnie, przynaj-
mniej obecnie w trakcie wojny, do 
NATO wstąpić nie może i pew-
nie pozostanie tak jeszcze przez 
długie lata, ale widać wyraź-
nie nieformalną koalicję militar-
ną Stanów Zjednoczonych, Pol-
ski i Ukrainy, ze wsparciem Wiel-
kiej Brytanii. Powstaje nowa siła, 
która zmienia geopolitykę Euro-
py. Polska po stuleciach wchodzi 
serio na scenę europejską.

Ta odmieniona rola Polski 
dała przyczynek wielu publicy-
stom do spekulacji na temat sce-
nariuszy dalszego rozwoju sytu-
acji. Wielu już widzi Polskę w kon-
federacji z Ukrainą. Inni uważają, 
że powinniśmy powrócić do for-
muły państwa wielonarodowe-
go, ponoć tych kilku uchodźców, 
głownie matek z dziećmi, już czy-
ni Polskę taką. Nie zapominajmy, 
że te matki z dziećmi wrócą do 
swoich mężów na Ukrainę, bo 
przecież oni nie walczą o to, aby 
później emigrować. To tylko jed-
na nielogiczność konfederacyj-
nego rozważania.

Podstawowe to te natu-
ry historycznej i politycznej. Za-
cznijmy od historycznych. Pol-
ska weszła fatalnie w spra-
wy wschodnie przez nieprzemy-
ślaną unię z Wielkim Księstwem 
Litewskim w 1385 roku. W roku 
1569 król Zygmunt August wcie-
lił do Królestwa Polskiego Pod-
lasie, Wołyń i Kijowszczyznę. 
W ten sposób na Koronę, czy-
li Polskę spadły wszystkie pro-
blemy społeczne, jakie zaczę-
ły się rodzić na jej zadnieprzań-
skich, południowowschodnich 
obrzeżach, nazwanych później 
Ukrainą.

Wyrosła na tych terenach wol-
na społeczność kozacka nie mia-
ła wcale antypolskiego czy anty-
państwowego nastawienia; prze-
ciwnie, sama będąc wolna, chcia-
ła dołączyć do wolnych obywate-
li Rzeczypospolitej, tzn. do sta-
nu szlacheckiego. W tej sprawie 
słali nawet pisma do króla. Pro-
blem tkwił w tym że, w Rzeczy-

pospolitej władzę sprawował nie 
król, a Sejm, czyli szlachta, która 
odmówiła im tego prawa, uzna-
jąc, że powinni pokornie przyjąć 
status chłopa, w praktyce niewol-
nika.

To jedna z głównych przy-
czyn powstań kozackich. Wspól-
na walka ludzi jednoczy, a kiedy 
Kozacy poczuli się wystarczają-
co silni zażądali własnego pań-
stwa. Kolejna próba rozwiąza-
nia problemu, czyli unia hadziac-
ka z 1658 roku, przekształcająca 
Rzeczpospolitą dwojga w trojga 
narodów, nie została zrealizowa-
na, a konflikty zażegnane.

Relacje polsko-ukraińskie nie 
układały się pomyślnie, a prze-
cież mogły, na co było wiele po-
zytywnych przykładów, cho-
ciażby zdobycie Moskwy. Za-
brakło politycznej wyobraźni, 
przede wszystkim sprawnie funk-
cjonującego państwa. I RP na 
pewno takim nie była. Nie wyszło 
to na dobre Polsce i kozaczyźnie 
też.

Dawni Kozacy, a dzisiejsi 
Ukraińcy, po wiekach walk osią-
gnęli cel, własne państwo. Czy 
dzisiaj będą chcieli się tego do-
browolnie zrzec? Obojętnie na 
czyją rzecz. Jak pokazuje histo-
ria dawne narody i społeczności 
Rzeczypospolitej nie mogą ist-
nieć bez wsparcia Królestwa Pol-
skiego, a dzisiaj Polski. Dokład-
nie w takim położeniu jest Ukra-
ina, chociaż obszarowo więk-
sza i ludniejsza. Co wcale nie 
oznacza, że powinna łączyć się 
z Polską. Jest to pomysł bardzo 
zły, w pierwszej kolejności dla 
Polski. Czy historia miałaby zato-
czyć koło, a Polska ponownie za-
cisnąć sobie pętlę na szyi?

Jakiekolwiek pomysły konfe-
deracyjne z państwami dawnej 
Rzeczpospolitej wcale by Polski 
nie wzmocniły, wręcz przeciw-
nie, osłabiłyby ją. Nasz kraj i tak 
jest słaby, z czego wszyscy zda-
ją sobie sprawę. Tylko nie wszy-
scy chcą o tym mówić publicznie. 
Jak przyznał to jeden z republi-

kańskich publicystów: Ostatnim 
sprawnie funkcjonującym pol-
skim organizmem było Królestwo 
Polskie za czasów Kazimierza 
Wielkiego (cytat z pamięci). Dia-
gnoza słuszna. Postulat, że nale-
ży zacząć od naprawy państwa 
polskiego, aby móc wykorzystać 
te pięć minut, które historia daje 
Polsce, również. Cóż z tego, sko-
ro nikt nie definiuje sposobu na-
prawy Rzeczpospolitej, z wyjąt-
kiem monarchistów.

Polska obecnie jest pań-
stwem dysfunkcyjnym i w ta-
kiej kondycji nie może odgrywać 
znaczącej roli, jaka się przed 
nią wyłania. Gubi ją oportu-
nizm obywateli. Tych obywateli, 
od których oczekiwalibyśmy po-
litycznej wyobraźni, otwartości, 
ideowości, zaangażowania, am-
bicji, poświęcenia, zdolności po-
dejmowania decyzji.

Trudno liczyć na funkcjona-
riuszy partyjnych, czy partyjnych 
akolitów. W tych przypadkach sy-
tuacja jest jasna. Zatrważa fakt, 
że również z kręgach tzw. nie-
zależnej opinii: dziennikarzy, pi-
sarzy, przedsiębiorców, ludzi na-

uki, sztuki, intelektualistów i wol-
nych zawodów nie wypływa żad-
na myśl stabilizacji i sanacji roz-
regulowanego systemu politycz-
nego.

Naiwnością jest liczenie na 
samonaprawę państwa w wyni-
ku totalnego kryzysu i jego za-
łamania. Z tego kryzysu powin-
no dźwignąć się państwo sil-
ne i zdrowe. Tak uważają nie-
którzy. Totalny absurd. Przera-
bialiśmy ten wariant w XVIII wie-
ku. Mieliśmy totalny kryzys i za-
łamanie. Czym się skończyło? 
Rozbiorami! Podobny los czeka 
nas teraz. Jeśli pozostaną Ame-
rykanie, to mamy nadzieję prze-
trwania jako baza Stanów Zjed-
noczonych, a jeśli się wycofają, 
to czeka nas powtórka z historii. 
W obecnej kondycji politycznej 
Polska nie ma szans na nic, na-
wet i dalszą egzystencję. Ma na-
tomiast szansę przegapić ten hi-
storyczny moment.

W czasach komuny krążył taki 
dowcip: Kapitanie, okręt tonie. 
To nic, najważniejsze, że stery 
są w naszych rękach.

Konstytucja!
■■ Nigdy jeszcze emocje nie wzno-

siły się pod niebiosa jak obec-
nie. A przecież przewaga emo-
cji nad rozsądkiem jest oczywi-
sta. Demonstrowanie emocji jest 
łatwe, lekkie i przyjemne. Demonstrowanie zdro-
wego rozsądku bywa trudne, zwłaszcza, gdy się go 
nie posiada.

Najlepiej demonstrować przywiązanie do konstytucji, nawo-
łując jednocześnie do jej łamania. Lokaj Europy obiecał wła-
śnie wszem i wobec, że złamie prawo, jak tylko dojdzie do wła-
dzy. Obecnie łamie je, nie będąc u władzy, bo przecież i tak 
„polskość to nienormalność”. Słyszymy, że jeśli kto kiedykol-
wiek współpracował z „Pisowskim reżimem”, nie może być 
pewny dnia, ani godziny. Zostaną wywaleni wszyscy urzęd-
nicy wyższych szczebli, których zastąpią członkowie „opozy-
cji totalnej”, wspieranej nośnym hasłem pani Lempart, dlatego 
spieszcie się do niej wstępować. Krokodyle łzy nad konstytucją 
mogą zostać wybaczone, pod warunkiem złożenia wiernopod-
dańczej deklaracji.

Trwa właśnie budowa zrębów IV Rzeszy Europy. Wkrótce 
nastąpi zielony ład, będziemy jedli zielone bezmięsne żaby, 
szczaw i mirabelki, tydzień pracy będzie czterodniowy i dwugo-
dzinny, bo i tak nikt przecież nie nadąży za tzw. prawem unij-
nym produkowanym z prędkością pocisków z broni maszyno-
wej. Broń jako taka będzie nadal produkowana i dostarczana 
tam gdzie trzeba, czyli werbalnie na Ukrainę, a faktycznie do 
Rosji, o czym mówić nie trzeba. Najważniejszym tematem do 
konwersacji pozostanie ciepła woda w kranie, którą będziemy 
oszczędzać nad Wisłą dla dobra Afryki.

Jeśli ktoś czegoś tu nie rozumie, to widocznie nie dorósł 
do unijnych standardów mądrości.

Koło historii czy pętla na szyję?
■■ Wojna na Ukrainie zmienia radykalnie układ geopolityczny w Europie. Widzimy upadek 

porządku pojałtańskiego, tradycyjnie zwanego Zachodem i Wschodem, którego wyraźna granica 
przebiegała na Łabie. Na straży Zachodu stało i stoi NATO. Strażnik Wschodu, Układ Warszawski rozpadł 
się wraz z upadkiem Związku Radzieckiego. Oznaczało to również koniec tzw. zimnej wojny.

Jan Lech 
Skowera

Małgorzata 
Todd

Nr 276 • 29 lipca – 11 sierpnia 202214



Opinie i Akcenty

Patrzyliśmy na Unię idealistycz-
nie jako spełnienie naszych 
marzeń, a w pewnym wymia-
rze jako dopełnienie odzyska-
nia niepodległości w 1918 roku. 
Unia jawiła się też jako rozwią-
zanie historycznych dylema-
tów naszego bezpieczeństwa. 
I choć pojawiały się głosy 
ostrzegające przed tą naiw-
ną wizją, to jednak przeważy-
ły aspiracje związane z człon-
kostwem. Nie widzieliśmy, czy 
nie chcieliśmy widzieć nara-
stających zagrożeń wynikają-
cych z interesów narodowych 
poszczególnych państw ani też 
z odradzania się niemieckich 
i francuskich dążeń do zdomi-
nowania całego kontynentu. 
A przecież już negocjacje ak-
cesyjne, w których Unia doma-
gała się redukcji naszego po-
tencjału wytwórczego w prze-
myśle, zwłaszcza konkurencyj-
nym, powinny być dzwonkiem 
alarmowym przestrzegającym 
nas przed idealistycznym po-
strzeganiem interesów dominu-
jących państw w Unii.

Kompleks zapóźnienia prze-
słaniał konieczność obrony na-
szych interesów. Godziliśmy 
się na destrukcję części po-
tencjału gospodarczego lub 
jego wyprzedaż zachodnim in-
westorom. Otworzyliśmy rynek 
przed ekspansją zachodniej 
konkurencji bez żadnych za-
bezpieczeń, wszystko w na-
dziei, że zostaniemy przyjęci do 
klubu bogatych i rozwiniętych, 
choć szykowano nam miejsce 
podrzędne, jako podwykonaw-
cy dla zachodnich korporacji 
i niskomarżowej produkcji.

Wiara w Unię, a w istocie 
kompleks niższości i niedoj-
rzałość utrudniała nam decy-
dowanie o własnym losie. Go-
dziliśmy się na redukcję na-
szego głosu w traktacie lizboń-
skim i narzucanie nam coraz 
bardziej restrykcyjnych ogra-
niczeń gospodarczych i poli-
tycznych. Dopiero zagrożenie 
muzułmańską migracją obu-
dziło sprzeciw wobec na-
rzucania nam polityki jaw-
nie uderzającej w bezpieczeń-
stwo wewnętrzne. To właśnie 
społeczny opór, który wsparł 
ówczesny rząd (choć w pierw-
szej chwili był gotów do zaak-
ceptowania narzuconych kon-
tyngentów migrantów), zaini-

cjował bardziej brutalną strate-
gię Niemiec, dążących za po-
średnictwem Komisji Europej-
skiej do destrukcji naszej suwe-
renności, pod pretekstem na-
ruszenia praworządności. Ber-
lin rękoma Komisji postanowił 
całkowicie podporządkować 
sobie Polskę, grożąc wstrzyma-
niem finansowania i wykorzy-
stując TSUE, które przyznało 
sobie kompetencje władcze da-
leko wykraczające poza przy-
znane traktatowo prerogatywy. 
Mamy do czynienia z agresją 
przeciwko suwerenności na-
szego państwa i wolności oby-
watelskich. Jest nią bowiem 
próba narzucania nam polity-
ki korzystnej dla Berlina nawet 
kosztem fundamentalnych in-
teresów Polski. Ta polityka ma 
ubezwłasnowolnić nasze pań-
stwo i naród w Unii Europej-
skiej. Niestety polityka rządu 
Mateusza Morawieckiego, ma-
jącego nadzieję na otrzymanie 
funduszy z KPO, prowadziła do 
stopniowych ustępstw wobec 
coraz większych żądań Bruk-
seli. PiS zapatrzony w ogromne 
fundusze, których aplikacja mo-
głaby się walnie przyczynić do 
kolejnego zwycięstwa wybor-
czego, nie zważając na prawo 
traktatowe, wyprzedawał ko-
lejne atrybuty suwerenności. 
Dziś, gdy Komisja Europejska 
zażądała odwołania konstytu-
cyjnych przepisów o suweren-
ności, doszliśmy do wyczerpa-
nia możliwości działania w ra-
mach Unii. Obecnie bowiem to-
czy się wojna o zachowanie nie-
podległości państwa polskie-
go, zagrożonej przez Niemcy, 
posługującymi się instytucja-
mi Unii. Niemcy wracają do po-
lityki dominacji, polityki Wilhel-
ma II i Adolfa Hitlera. Na razie 
ten powrót odbywa się drogami 
politycznymi. Jednak w tej woj-
nie czeka nas albo utrata nie-
podległości ze wszystkimi kon-
sekwencjami, albo też decy-
zja wyjścia z Unii Europejskiej. 
Nie ma trzeciego wyjścia. Do-
szliśmy bowiem do bariery, 
której przekroczenie oznacza 
zniewolenie.

Niemiecka agresja prze-
ciwko Polsce dzieje się w sy-
tuacji wojny na Ukrainie i za-
grożenia rosyjską ekspansją. 
Ta wojna jest niebezpiecz-
na również dla nas, bo zmierza 

do przywrócenia geopolitycznej 
sytuacji sprzed upadku Związ-
ku Sowieckiego, do odtworze-
nia rosyjskiej dominacji przynaj-
mniej na terenie byłego Związ-
ku Sowieckiego. A to uczyni-
łoby Polskę państwem fronto-
wym ze wszystkimi negatywny-
mi skutkami. Przede wszystkim 
czyniłoby nas bardziej podatny-
mi na niemiecki szantaż i uła-
twiałoby Berlinowi wymusza-
nie na Polsce dalszego pod-
porządkowania. Ale plany Mo-
skwy są szersze, bo zmierza-
ją także do podporządkowa-
nia sobie Europy Środkowej. 
Dlatego wsparcie dla Ukra-
iny ma fundamentalne znacze-
nie. Od zwycięstwa Ukrainy za-
leży nie tylko zażegnanie bez-
pośredniego zagrożenia rosyj-
skiego, ale także nasze przy-
szłe miejsce w systemie euro-
pejskim. Stwarza szanse zbu-
dowania, niezdominowanego 
przez Niemcy, nowego porząd-
ku w Europie. Wejście Ukra-
iny w europejski system ozna-
cza bowiem przesunięcie na 
Wschód centrum polityki euro-
pejskiej. Oznacza to utratę do-
minacji przez Niemcy w dotych-
czasowym porządku ukształto-
wanym w formie Unii Europej-
skiej i wytworzenie się w naszej 
części Europy sojuszu zdol-
nego do przeciwstawienia 
się rosyjskiej ekspansji. Ozna-
cza to także koniec niemiec-
kiej hegemonii, bo ten sojusz 
ma wystarczający potencjał do 
przeciwstawienia się przedmio-
towego traktowania naszej czę-
ści kontynentu przez Niem-
cy. W praktyce byłby to upa-
dek tej koncepcji Unii Europej-
skiej, która ukształtowała się 
po zjednoczeniu Niemiec w wy-
niku ekonomicznego i politycz-
nego zdominowania Unii przez 
Berlin. Wojna na Ukrainie zapo-
czątkowuje długi proces rywa-
lizacji mocarstw, chaosu, nie-
pewności i przewartościowa-
nia dotychczasowych domina-
cji. To proces, który doprowa-
dzi do ukształtowania nowe-
go systemu międzynarodowe-
go i nowego podsystemu euro-
pejskiego. Jego kształt nie jest 
przesądzony. Ale będzie zale-
żał przede wszystkim od wyni-
ku wojny na Ukrainie i możli-
wości Niemiec do pozbawie-
nia suwerenności państw Środ-

kowej Europy. Jego rezultatem 
może być sprawiedliwszy po-
rządek oparty na poszanowa-
niu suwerenności i interesów 
państw narodowych albo zdo-
minowany przez rosyjski i nie-
miecki nacjonalizm niszczą-
cy europejskie narody. Staw-
ką tej wojny jest nie tylko wol-
ność i bezpieczeństwo Ukra-
iny, ale także podmiotowość 
pozostałych państw. To dlatego 
Niemcy z takim trudem ukrywa-
ją swoje prorosyjskie stanowi-
sko, nawet wbrew części wła-
snej opinii publicznej. W intere-
sie Niemiec jest klęska Ukrainy 
i powrót do układów z Moskwą. 
Mamy tu do czynienia z fun-
damentalną sprzecznością in-
teresów Polski i Niemiec. I nie 
są to drugorzędne interesy, bo 
dotyczą istoty państwa i jego 
bezpieczeństwa. Zdominowa-
nie Unii przez Niemcy oznacza 
szansę na zmuszenie Ukra-
iny do ustępstw i tym samym 
umożliwienie odbudowy rosyj-
skiego imperializmu w perspek-
tywie kilku lat, możliwość eks-
pansji, nie tylko celem całko-
witego podporządkowania so-
bie Ukrainy, ale także Polski. 
Polityka Niemiec jest więc za-
grożeniem dla naszej wolności 
nie tylko w płaszczyźnie unij-
nej, ale także ze strony Rosji. 
Dlatego nie mają racji ci, któ-
rzy twierdzą, że w sytuacji woj-
ny na Ukrainie i rosyjskich am-
bicji nie możemy podważać po-
zycji Unii Europejskiej. Wprost 
przeciwnie osłabienie Unii zdo-
minowanej przez prorosyjskie 
mocarstwa może przyspieszyć 
zwycięstwo Ukrainy. Ta woj-
na zweryfikowała tezę, że Unia 
jest gwarancją naszego bez-
pieczeństwa. Nie jest, a na-
wet, poprzez osłabianie sank-
cji wzmacnia to zagrożenie. 
Dlatego podstawowym celem 
polskiej polityki, oprócz mak-
symalnego wsparcia Ukrainy, 
jest przyhamowanie możliwo-
ści działania Niemiec. Oznacza 
to politykę paraliżowania po-
czynań Unii Europejskiej przez 
stosowanie weta wobec decy-
zji wymagających jednomyśl-
ności. Blokowanie niemiec-
kich postulatów oznacza tak-
że rozpoczęcie przygotowań 
Polski do opuszczenia Unii Eu-
ropejskiej. Wyjście Polski było-
by wielka klęską Unii, ale tak-

że i Niemiec. Co więcej przygo-
towania do opuszczenia Unii, 
które z różnych powodów mu-
szą potrwać co najmniej kilka 
lat, zepchnęłoby Niemcy do po-
litycznej defensywy. Utrudniło-
by im też „ratowanie twarzy Pu-
tina”.

Alternatywą dla Unii jest 
powołanie ścisłego sojuszu 
państw środkowoeuropejskich, 
którego osią powinien być so-
jusz polsko-ukraiński i stwo-
rzenie ram gospodarczej, mili-
tarnej i politycznej współpracy 
państw zagrożonych rosyjską 
ekspansją. Strefa wolnego han-
dlu poszerzona o inne wymia-
ry współpracy gospodar-
czej powinna obejmować tak-
że państwa skandynawskie, 
a przede wszystkim Wielką 
Brytanię i Turcję. Powinna być 
też otwarta na państwa na po-
łudnie od łuku Karpat. Stworze-
nie tej alternatywy doprowadzi-
łoby do ukształtowania korzyst-
nego systemu, sprawiedliwsze-
go niż Unia Europejska.

Dziś Unia Europejska jest 
instrumentem pozbawiającym 
nas wolności i kształtującym 
taki system europejski, w któ-
rym istotną rolę będzie pełniła 
Rosja. To jest dla nas niebez-
pieczne. Naszym celem jest 
usunięcie Rosji z systemu eu-
ropejskiego, zepchnięcie jej na 
margines europejskiej polityki, 
dlatego także musimy wystą-
pić z Unii Europejskiej. Opusz-
czenie Unii nie tworzy pust-
ki, wprost przeciwnie, wojna na 
Ukrainie kształtuje rzeczywistą, 
a nie papierową konstrukcję so-
juszu i europejskiego bezpie-
czeństwa wspomaganą przez 
USA i Wielką Brytanię. Poza 
tym wystąpienie z Unii, rady-
kalnie zmniejszy możliwość 
jej wykorzystania dla ratowania 
Rosji i utrzymania jej pozycji. 
Co więcej przywraca nam wol-
ność w kształtowaniu rozwoju.

Unia wyczerpała już 
lub w najbliższych la-
tach wyczerpie elementy ko-
rzystne dla naszego kraju. 
Nasz rozwój wymaga pozby-
cia się tego coraz ciaśniej-
szego gorsetu, który nie tyl-
ko blokuje nasz rozwój, ale 
też zmierza do całkowitego 
pozbawienia nas niepodle-
głości.

Odzyskanie 
suwerenności

■■ Przystępując do Unii Europejskiej, mieliśmy nadzieję na ostateczne przezwyciężenie podziału 
Europy, rozwój gospodarczy, zakorzenienie Polski w świecie tradycyjnych europejskich wartości, 
a przede wszystkim nadzieję na gwarancję pokoju i bezpieczeństwa. Unia obok NATO jawiła się jako 
siła wyzwalająca nas od zagrożeń wynikających z położenia między Niemcami a Rosją.

Marian Piłka
Historyk, publicysta, ekspert 
Instytutu Ordo Caritatis, czło-
nek Prawicy Rzeczypospolitej
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Historia i Pamięć

Polacy dwukrotnie zdoby-
wali Moskwę, ale zdają się 
tego nie wiedzieć. O „Hoł-
dzie ruskim” nie wspominając 
czy przeniesieniu chrześcijań-
skiej cywilizacji europejskiej 
aż po Dniepr. Dają się nato-
miast nabierać na „ściemy” 
brukselskie, jak Dom Historii 
Europejskiej, multikulti, rasizm 
i kulturę wykluczenia.

Ignorantom brukselskim 
i krajowym, utyskującym na 
niedojrzałość polskiej demo-
kracji warto choćby przypo-
mnieć przywileje czerwiń-
skie (jest okazja). 23 lipca 
1422 roku Król Władysław II 
Jagiełło gwarantował szlach-
cie polskiej nietykalność ma-
jątkową bez wyroku sądowe-
go. Poza tym sądy miały są-
dzić według prawa sądowe-
go, król nie mógł bić monet 
bez zgody rady królewskiej. 
Kształtował się ustrój politycz-
ny, oparty na podziale władzy, 
zaś władca dzielił się prero-
gatywami z przedstawicielami 
społeczeństwa (od 1493 dwu-
izbowy sejm).

Nieuctwo nie usprawiedli-
wia, choć – jak widać – nie jest 
przeszkodą do populistycznej 
demagogii. Dla chcących być 
„europejczykami”, zwanych po-
pularnie brukselkami, wszyst-
ko zaczęło się od akcesji bruk-
selskiej. I demokracja, i prawa 
człowieka (do aborcji i eutana-
zji), i wyzwolenie od praw natu-
ry (płeć na życzenie).

Od powstania ruchu ka-
tolicko-narodowego „Solidar-
ność”, sierpień stał się miesią-
cem trzeźwości. W gdańskim 
Europejskim Centrum Solidar-
ności tego faktu się nie przy-
pomina, tak samo, jak pocho-
dzenia ruchu związkowego. 
Tymczasem spożycie alkoho-
lu w naszym kraju przekroczy-
ło 12 l na statystyczną głowę, 
a piwa – 300 l.

Trwa mozolna identyfikacja 
szczątków bohaterów – żołnie-
rzy niezłomnych. Ich męczeń-
ska śmierć to rezultat ludobój-
stwa. Aż trudno uwierzyć, że 
to Polacy (ubecy) zgotowali Po-
lakom taki los. Niemniej łatwiej 
przywrócić bohaterów zbioro-
wej pamięci, niż ukarać spraw-
ców – komunistycznych zbrod-
niarzy.

Warszawski marsz upamięt-
niający ofiary Ludobójstwa Wo-
łyńskiego został przerwany. Po-
licja ewakuowała uczestników 
i ludzi w promieniu 200 metrów 
na Krakowskim Przedmieściu. 
Antyterroryści zabezpieczyli 
pocisk. Motywacji prowokatora 
nie określono.

Tymczasem swoją politykę 
historyczną pisze też Białoruś, 

dewastując kwatery żołnierzy 
AK w Mikuliszkach, Wołkowy-
sku i innych miejscach. To bar-
barzyństwo powinno być opro-
testowane przez OBWE, któ-
remu Polska akurat przewod-
niczy. Nie ustają też Rosjanie, 
którzy nie przestrzegają umowy 
dotyczącej cmentarza w Katy-
niu. Argumentują, że „nie może 
być polskich flag na rosyjskich 
cmentarzach”. Przedtem zbu-
dowali tam cerkiew, też wbrew 
umowie, co jednak nie prze-
szkadzało Donaldowi Tuskowi 
podczas jego wizyty w Katyniu.

Gdy upadała I Rzeczpospo-
lita, ks. Stanisław Konarski za-
łożył Collegium Nobilium, szko-
łę kształcącą elitę patriotów 
i państwowców. Teraz, gdy pol-
skie szkoły atakują partyzan-
ci-neomarksiści kulturowi, gdy 
tożsamość narodowa prze-
szkadza w nobilitacji na obywa-
tela brukselskiego, pojawił się 
podręcznik Wojciecha Rosz-
kowskiego „Historia i teraź-
niejszość”. Wywołał histerycz-
ne połajanki anarchicznej opo-
zycji, środowisk lewicowo-libe-
ralnych i polskojęzycznych me-
diów, nie wyłączając profeso-
rów, członków Komisji Polskiej 
Akademii Umiejętności do Oce-
ny Podręczników Szkolnych.

U siebie
Nie bacząc na ustawę de-

komunizującą przestrzeń pu-
bliczną, olsztyńscy samorzą-
dowcy obstają przy pomniku (w 
kształcie szubienic) wdzięczno-
ści wyzwolicielom ziemi war-
mińsko-mazurskiej. Obiekt jest 
podwójnie chroniony – znajduje 

się na miejskim gruncie i zdoła-
no wpisać go na listę zabytków. 
Tak silna jest wiara samorzą-
dowców w dokonania sowiec-
kich morderców, złodziei i gwał-
cicieli.

Nie wiadomo, czy to niezna-
jomość historii sprzyja realiza-
cji rosyjskiej polityki historycz-
nej przez olsztyńskich samo-
rządowców, w każdym razie 
nie są odosobnieni. Szczeciń-
ski radny zrównuje pobyt wojsk 
amerykańskich w naszym kra-
ju do okupacji czerwonoar-
miejców w PRL. Tamtejsi sa-
morządowcy – oprócz ignoran-
cji – wykazują także rodzaj mo-
bilnej tożsamości, proponując 
z sąsiednim landom – utworze-
nie „polsko-niemieckiej aglo-
meracji”. Przedtem remontowa-
li plac przed pomnikiem Polsko-
Radzieckiego Braterstwa Broni.

Z bliżej nieznanych po-
wodów Muzeum Auschwitz 
nie wyraża zgody na odprawia-
nie Mszy św. na terenie obo-
zu (w pobliżu Ściany Śmier-
ci), nawet podczas obcho-
dów Narodowego Dnia Pamię-
ci Ofiar Niemieckich Nazistow-
skich Obozów Koncentracyj-
nych i Obozów Zagłady. Dzieje 
się tak mimo protestów rodzin 
ofiar obozów koncentracyjnych. 
W dodatku uczestnictwo w ofi-
cjalnych uroczystościach jest 
ograniczone (konieczność 
uprzedniej rejestracji).

Stowarzyszenie Ro-
dzin Oświęcimskich apelu-
je także do władz o „działania 
na rzecz rzetelnego i niezakła-
manego przekazu o polskiej 

martyrologii w KL Auschwitz 
i innych obozach koncentracyj-
nych”. Zamiast obcych narracji, 
serwowanych przez zagranicz-
nych przewodników oprowa-
dzających po obozie zwiedza-
jących, powinni to czynić pol-
scy, rekomendowani przez IPN. 
Poza tym, 14 czerwca (roczni-
ca pierwszego transportu 728 
Polaków z więzienia w Tarno-
wie w 1940 roku) powinien być 
obchodzony jako Narodowy 
Dzień Pamięci o Polskich Ofia-
rach Niemieckich Obozów Kon-
centracyjnych.

Mocarstwo moralne
Wreszcie niemiecki rząd 

konkretyzuje plany utworze-
nia w Berlinie centrum doku-
mentacji II wojny światowej 
i okupacji niemieckiej w 27 kra-
jach europejskich. Być może 
uzupełni to braki podręczniko-
we i powszechną wiedzę oby-
wateli, która jest żadna, zwłasz-
cza wśród młodych. Zdaniem 
kanclerza Olafa Schulza cen-
trum ma przekazywać „pamięć 
o niemieckiej odpowiedzial-
ności za okrutną drugą woj-
nę światową i konsekwencjach 
niemieckiej okupacji”. To istot-
ne, bo – jak dotychczas – nie 
było publicznej debaty na temat 
niemieckich zbrodni w okupo-
wanej Polsce. Nie ma też świa-
domości zbrodniczej, rasistow-
skiej, ekstremistycznej polityki 
niemieckiej wobec narodu pol-
skiego.

W tej sytuacji łatwiej w Niem-
czech o antypolskie kampa-
nie propagandowe, niż o przy-
znanie się do odpowiedzialno-

ści, nie mówiąc o wypłace-
niu reparacji. Właśnie 1 wrze-
śnia – jak zapowiada Arka-
diusz Mularczyk, kierujący 
zespołem parlamentarnym 
ds. reparacji, będzie przed-
stawiony pierwszy tom rapor-
tu o stratach wojennych, uza-
sadniający reparacje. Cha-
rakterystyczne, że nastę-
puje to tak późno – czy nie 
było woli politycznej, czy nie 
było wiary w sprawiedliwość 
dziejową – można się domy-
ślać. Dobrze, że problem za-
istniał, zanim media polsko-
języczne przekonały społe-
czeństwo, że żadnych repara-
cji nie uda się uzyskać. Prowa-
dząca dyskusję w PR 24 na-
zywa polskie starania o repa-
racje kubełkiem pomyj szyko-
wanym na Niemców.

Sporządzenie bilansu 
strat wojennych ułatwi powo-
łanie Instytutu Strat Wojen-
nych. Dlaczego powstał tak 
późno, gdy Niemcy zdoła-
ły już wypłacić reparacje 70 
państwom europejskim – oto 
jest pytanie. W każdym razie 

pierwszy krok już uczyniono. 
Kolejne tomy raportu o stra-
tach wojennych przyniosą ana-
lizy strat demograficznych, go-
spodarczych, infrastruktural-
nych, kulturalnych. Skala przed-
sięwzięcia jest olbrzymia, in-
terdyscyplinarne prace rozle-
głe – rachunek musi być rzetel-
ny. I wiarygodny – Niemcy nie 
są przecież świadomi swych 
zbrodni.

Nie rozliczywszy zbrod-
ni wojennych i nie wypłaciw-
szy reparacji, państwo niemiec-
kie nie może odgrywać roli mo-
carstwa moralnego. Nie może 
szantażować innych państw 
brukselskich jakąś praworząd-
nością, wymuszać solidarności 
energetycznej czy w ogóle aspi-
rować do przewodnictwa w unii 
brukselskiej. Chociaż polityka 
ma niewiele wspólnego z mo-
ralnością, a niemiecka w szcze-
gólności, to przecież nie można 
z niej rezygnować.

Dywagacje pojednaniowe
Przemilczanie Ludobójstwa 

Wołyńskiego to nie tylko kwe-
stia poprawności politycznej. 
Ta zbrodnia poraża, obezwład-
nia swoim okrucieństwem i de-
terminacją. Bo żądanie prawdy 
i grobów to przecież zaledwie 
minimum. Ludobójstwo wyma-
ga osądu i kary, a ofiary chrze-
ścijańskiego pochówku. Tym-
czasem nie ma zgody na eks-
humacje, a w podręcznikach 
nie wspomina się o sprawcach. 
Przy okazji kolejnych rocznic 
przebąkuje się o jakimś pojed-
naniu, ale nie ma mowy o prze-
prosinach czy o sądzie. Wy-

Okruchy pamięci
■■ „Zemsta, zemsta na wroga” – krzyczeli młodzi romantycy. „Katyń pomścimy” – pisali na murach 

harcerze z Szarych Szeregów. Nie o zemstę chodzi, lecz o pamięć i prawdę – mówi polski prezydent.

Jerzy 
Pawlas

►
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Historia i Pamięć
darzeniem historycznym 

nazwano uczestnictwo amba-
sadora ukraińskiego w tego-
rocznych obchodach rocznicy 
Ludobójstwa Wołyńskiego.

Utrata Kresów osłabiła pol-
ską tożsamość narodową, 
nie na tyle jednak, by obywa-
tele nie odróżniali linii Symo-
na Petlury od linii Romana Su-
chewicza czy Stefana Bande-
ry. Ten ostatni, zabójca Bro-
nisława Pierackiego, ministra 
spraw wewnętrznych, skazany 
na karę śmierci, został ułaska-
wiony przez prezydenta Ignace-

go Mościckiego. Wybuch wojny 
uwolnił go z dożywocia.

W ukraińskich dołach śmier-
ci od dziesięcioleci (I woj-
na, wojna 1920 roku, II wojna, 
Ludobójstwa Wołyńskie) leżą 
żołnierze i ludność cywilna. 
Mają prawo do pochówku i pa-
mięci. Jak na razie symbolicz-
nym wyrazem są coroczne ob-
chody Narodowego Dnia Pa-
mięci Ofiar Ludobójstwa doko-
nanego przez ukraińskich na-
cjonalistów na obywatelach II 
RP. I nadal pozostaje oczeki-
wanie na dobrą wolę ze stro-
ny ukraińskiej, mimo że w cy-

wilizowanym świecie nie odma-
wia się prawa do indywidualne-
go grobu.

Prawda i dialog
Polacy w Niemczech wciąż 

nie mogą doczekać się przed-
wojennego statusu mniejszości 
narodowej. Czechizacja (prze-
mieszczanie ludności, ogra-
niczanie dostępu do uczelni) 
zdziesiątkowała ludność pol-
ską na Śląsku Cieszyńskim, 
jakby zapomnianą przez pol-
skie władze. Polskość na Litwie 
utrzymuje się z trudem (likwi-
dacja szkół, perypetie z pisow-
nią nazwisk, brak reprywatyza-

cji). Mimo umów międzynaro-
dowych i regulacji brukselskich, 
kondycja polskich mniejszości 
pozostawia wiele do życzenia.

Tymczasem totalna opozy-
cja nie ustaje w atakach na IPN. 
Chce jego likwidacji, jakby nie 
chciała znać prawdy o komuni-
stycznych zbrodniach i przekrę-
tach, o dyktaturze towarzyszy 
i szpiclów, nie mówiąc o ich roz-
liczeniu. Niemniej gdy Donald 
Tusk głosi, że IPN w obecnym 
kształcie nie ma większego 
sensu, to przy stępieniu usta-
wy lustracyjnej, słabości pio-

nu śledczo-prokuratorskiego 
– wydaje się mieć trochę racji.

Niezależnie od tego trzeba 
podziwiać optymizm Karo-
la Nawrockiego, prezesa IPN, 
który utrzymuje, że prawda 
i dialog doprowadzą Polskę 
i Ukrainę do prawdziwej przy-
jaźni, a zmierzenie się z hi-
storią przyniesie upamiętnie-
nie Zbrodni Wołyńskiej.

▶

Urodził się w okupowanym 
przez Sowietów Wilnie (dlate-
go występował później m.in. 
pod pseudonimem Zwilna). 
Część jego rodziny została ze-
słana na Syberię, później nie-
którym krewnym udało się do-
stać do armii gen. Andersa. Po 
jałtańskim zagarnięciu wschod-
niej połowy Polski wraz z wielo-
ma innymi ekspatriowanymi tra-
fił do Warszawy. W stolicy jego 
szkolnym kolegą, a następnie 
najbliższym przyjacielem został 
Kornel Morawiecki. Obydwu łą-
czył żarliwy patriotyzm i wspól-
ne pasje, na przykład nauki ści-
słe. W 1962 roku ukończył stu-
dia w Instytucie Fizyki Uniwer-
sytetu Warszawskiego, został 
nauczycielem w stołecznych li-
ceach, a także rozpoczął pra-
cę nad doktoratem. Pięć lat 
później skorzystał z okresowe-
go poluzowania polityki pasz-
portowej, zarządzonej przez 
PRL-owski reżim, wziął urlop 
bezpłatny i wyjechał do rodzi-
ny mieszkającej od czasów woj-
ny w Wielkiej Brytanii. Zamierzał 
solidnie nauczyć się angielskie-
go, poznać żyjących na wygna-
niu bohaterów, zarobić pienią-
dze, zwiedzić kraj i wrócić. Re-
alizując ten plan, nieco przedłu-
żył swój pobyt. Jak się okaza-
ło – akurat w momencie, w któ-
rym reżim Gomułki przyspie-
szył rozwijanie socjalizmu, czy-
li zamordyzmu i tyranii, co pole-
gało m.in. na zaostrzeniu repre-
sji w stosunku do opóźnia-
jących powrót z zagranicz-
nych wyjazdów. W tej sytuacji 
Tadeusz Warsza postanowił po-
zostać w Anglii. Od razu włączył 
się w życie polskiego politycz-
nego wychodźstwa, ale robił 
też wszystko, by utrzymywać 
jak najliczniejsze relacje z kra-
jem. Nigdy nie stracił kontak-
tu z Kornelem Morawieckim 
i robił wszystko, by do Polski do-
cierały wydawane na Zachodzie 
książki. W 1976 roku organizo-
wał w Londynie protesty przeciw 

prześladowaniom robotników 
Radomia, Ursusa, Płocka i in-
nych miast, w których wybuchły 
strajki i demonstracje. Od tego 
czasu manifestacje i pikiety 
pod ambasadą PRL-u pojawia-
ły się w odpowiedzi na wyro-
ki i inne represje spadające na 
Polaków walczących o wolność. 
W sierpniu 1980 roku wyrażały 
one poparcie dla strajkujących. 
Do władz państw Zachodu ape-
lował wtedy o wywieranie naci-
sku na rządzących w Pol-
sce komunistów, by pod 
groźbą poważnych konse-
kwencji politycznych i eko-
nomicznych nie uciekali 
się do używania przemo-
cy. Na powstanie NSZZ 
Solidarność Tadeusz War-
sza zareagował licznymi 
działaniami, mającymi na 
celu wzmocnienie nieza-
leżnego ruchu związko-
wego. Dzięki temu do Pol-
ski płynęły pieniądze, uła-
twiające rozwój działają-
cej poza zasięgiem cen-
zury poligrafii, a także 
mnóstwo emigracyjnych 
publikacji, trafiających do 
księgozbiorów bibliotek Soli-
darności. 13 grudnia1981 roku 
był pierwszym, który grupie po-
słów do brytyjskiego parlamen-
tu przekazał wniosek o złożenie 
protestu przeciw wprowadze-
niu w Polsce stanu wojennego. 
Zainicjował napisanie i skiero-
wanie do premier Margaret That-
cher listu, zawierającego szereg 
propozycji działań przeciw jun-
cie Jaruzelskiego. W dużej mie-
rze za jego sprawą przed amba-
sadami PRL i ZSRS odbywały 
się permanentne demonstracje. 
Już w grudniu 1981 roku zaczę-
ła działać zorganizowana przez 
niego struktura, zbierająca pie-
niądze dla powstającego w Pol-
sce podziemia oraz rodzin uwię-
zionych i zwolnionych z pracy. 
Współtworzył międzynarodową 
organizację CSSO, zrzeszają-
cą środowiska wspierające So-

lidarność. W czerwcu 1982 roku 
został pierwszym zagranicznym 
przedstawicielem Solidarno-
ści Walczącej. Doskonale zda-
wał sobie sprawę z prowadzo-
nych przeciw niemu działań ko-
munistycznych służb. Mimo że 
mieszkał w wolnym kraju, wielka 
część jego aktywności musia-
ła mieć charakter konspiracyj-
ny. Próbując ustalić rozmiar po-
mocy, jaka za jego sprawą do-
tarła do Solidarności Walczącej, 

przyjaciele z podziemia wymie-
nili liczbę przynajmniej kilku-
dziesięciu wysyłek zamówio-
nych przez konspiratorów ma-
teriałów, podzespołów elektro-
nicznych i innego sprzętu oraz 
sumę co najmniej 20 tysięcy 
funtów.

W kwietniu 1987 zaryzyko-
wał odwiedzenie Polski. W cza-
sie tej wizyty został zatrzyma-
ny i uwięziony na 48 godzin. 
SB skonfiskowała wtedy pod-
ziemne publikacje, które za-
mierzał przemycić na Zachód. 
Od listopada 1987 roku prowa-
dził bardzo intensywne działania 
na rzecz uwolnienia aresztowa-
nego Kornela Morawieckiego. 
Jak jednak wspominał Tadeusz 
Jarzemanowicz-Jarski z Polish 
Solidarity Campaigne, taka ak-
tywność nie była dla Tadeusza 
Warszy niczym nadzwyczaj-

nym, gdyż on zawsze ze wszyst-
kich sił walczył o każdego prze-
śladowanego opozycjonistę 
bez względu na to, czy podzie-
lał jego poglądy czy nie. W grud-
niu 1987 roku pod listem w spra-
wie uwolnienia przewodniczą-
cego Solidarności Walczącej 
zebrał podpisy kilkudziesięciu 
członków parlamentu i dopro-
wadził do związanej z tym fak-
tem debaty o sytuacji w Pol-
sce w Izbie Gmin 11 stycznia 

1988 roku. Odbyła się 
ona, mimo że za radą 
paru głośnych warszaw-
skich dysydentów Amne-
sty International ogłosi-
ła, że nie będzie występo-
wać w obronie aresztowa-
nego przewodniczącego 
Solidarności Walczącej. 
Latem 1988 roku był głów-
nym organizatorem poby-
tu w Wielkiej Brytanii de-
portowanego z Polski Kor-
nela Morawieckiego. Jego 
stary przyjaciel wspomi-
nał potem, że wprost nie 
mógł wyjść z podziwu, jak 
niezwykłe rzeczy Tade-
usz potrafił załatwić. Naj-

pierw nieposiadający ważnego 
paszportu (wciśnięty mu przez 
SB uprawniał jedynie do jedno-
krotnego przekroczenia granicy) 
przewodniczący Solidarności 
Walczącej uzyskał prawo wjaz-
du do Wielkiej Brytanii, do cze-
go potrzebna była przecież tak-
że niełatwa wówczas do otrzy-
mania wiza. Niezbędna była 
tu pomoc Rządu RP na Uchodź-
stwie, który jak widać miał takie 
możliwości. W czasie pobytu 
zorganizował spotkania nie tyl-
ko z wszystkimi najważniejszy-
mi postaciami „polskiego Lon-
dynu”, ale także ze znaczący-
mi postaciami brytyjskiej polity-
ki. Odbyły się one m.in. w gma-
chu parlamentu. Na koniec oka-
zało się, że Kornel Morawiec-
ki może otrzymać nadzwyczaj-
ny, wystawiony przez władze 
brytyjskie, dokument umożli-

wiający pobyt w USA i Kana-
dzie bez paszportu, i wizy. Tyl-
ko przypadkiem przewodniczą-
cy Solidarności Walczącej do-
wiedział się, że we współpracy 
z Rządem RP na Uchodźstwie 
Tadeusz Warsza uzyskał taki 
glejt dzięki wnioskowi jednego 
z członków brytyjskiej rodziny 
królewskiej.

Wiele przemawia za tym, 
że wśród wszystkich Polonii 
świata właśnie ta z Wielkiej Bry-
tanii zawsze była najlepiej zo-
rientowana w rzeczywistym bie-
gu polskich spraw i w największej 
mierze podzielała poglądy Soli-
darności Walczącej. Krytyczny 
stosunek do umów Okrągłego 
Stołu, kontraktowych wyborów 
i przyjętego modelu transfor-
macji ustrojowej wyrażali przed-
stawiciele wielu polskich orga-
nizacji wraz z nestorką Polskiej 
Partii Socjalistycznej Lidią Cioł-
koszową, ministrem Walerym 
Chorszewskim i prezydentem 
Kazimierzem Sabbatem. Nie-
trudno się domyślić, kto był oso-
bą, która w tych kręgach mia-
ła największe zasługi w upo-
wszechnianiu prawdy o sytu-
acji w naszym kraju.

W czerwcu 2007 roku pre-
zydent Lecha Kaczyński odzna-
czył Tadeusza Warszę Krzyżem 
Oficerskim Polonia Restituta. 
Ten ogromnie zasłużony polski 
patriota w ostatnich latach życia 
odwiedzał swoją ojczyznę, ale 
ciągle myślał przede wszystkim 
o tym, jak może jej nadal służyć. 
Obojętne mu było, że jego za-
sługi często były przypisywane 
innym. Uważał, że ważne jest 
jedynie to, iż jakaś praca zosta-
ła wykonana, a nie, kto był jej 
autorem.

Umarł po ciężkiej chorobie 13 
listopada 2012 roku. Został 
pochowany po mszy żałob-
nej w polskiej świątyni Naj-
świętszej Marii Panny Mat-
ki Kościoła na londyńskim 
cmentarzu.

Tadeusz Warsza 1939 – 2012
■■ Zdaniem dr Joanny Pyłat z Polskiego Ośrodka Naukowego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego w Londynie wielka część jego ogromnych zasług w walce o niepodległą Polskę 
nadal jest przypisywana nie tylko innym ludziom, ale całym ośrodkom. Był bowiem działaczem 
niesłychanie skutecznym, ale bardzo skromnym, niedbającym o nagłaśnianie swoich dokonań.

Artur 
Adamski

Nr 276 • 29 lipca – 11 sierpnia 2022 17



Nauka i technika

1. Państwowa polityka 
lotnicza

Stan polskiego lotnictwa 
i polskiego przemysłu lotniczego 
musi napawać troską z kilku po-
wodów. Po pierwsze, przemysł 
lotniczy został wyprzedany pod-
miotom zagranicznym, więc pol-
ską myśl techniczną ogranicza 
bariera możliwości produkcyj-
nych. Po drugie, brak możliwo-
ści produkcyjnych osłabia zaan-
gażowanie konstruktorów w pro-
jektowanie nowych konstrukcji, 
dlatego obserwuje się zanik lot-
niczych biur projektowych. Po 
trzecie, jeśli nawet w tak trud-
nych warunkach, dzięki ogrom-
nemu zaangażowaniu istnie-
jącej jeszcze kadry technicz-
nej, powstaje udana konstruk-
cja, to nie tylko nie ma warun-
ków do wdrożenia jej do pro-
dukcji, ale nie ma też zaintere-
sowanych jej nabyciem odbior-
ców. Z tego powodu konstrukcja 
umiera bez wykorzystania wło-
żonych w nią środków na pro-
jektowanie i badania. Wszystko 
to wynika z braku zainteresowa-
nia czynników rządzących roz-
wojem polskiego lotnictwa. Nie 
ma jakiejkolwiek polityki pań-
stwa wobec lotnictwa. W wyniku 
tego zarówno lotnictwo wojsko-
we (por. zakupy F16 i F35, Casa, 
Gulfstream G550), jak i cywil-
ne (por. zakupy LOT) zaopatru-
ją się w statki powietrzne za gra-
nicą i nie widać żadnych oznak 
zainteresowania głównych klien-
tów produktami polskimi. Żaden 
podmiot państwowy nie stawia 
polskim projektantom lotniczym 
zadań, a polskim producentom 
lotniczym ofert zakupu. Państwo 
spokojnie przygląda się, jak pol-
ski przemysł lotniczy ginie i jak 
odchodzą do lepszego świata 
najlepsi polscy konstruktorzy.

2. Obecne znaczenie 
własnego lotnictwa

Znaczenie lotnictwa dla obron-
ności i wielu dziedzin życia jest 
oczywiste. Ważne jest jednak, 
że w dobie zmieniających się 
uwarunkowań międzynarodo-
wych sytuacja obronna Polski 
gwałtownie się pogarsza. Musi-
my być przygotowani, że w ra-
zie ataku militarnego sojuszni-
cy z NATO spóźnią się z udzie-
leniem nam pomocy albo ogra-
niczą się jedynie do demonstra-
cji i poparcia werbalnego. W tej 
sytuacji Polska musi dyspono-
wać siłą obronną odstraszają-
cą napastników, a w przypad-
ku ataku umożliwiającą wieloty-

godniową samotną obronę. Siły 
powietrzne nie mogą się opierać 
na kilkunastu czy kilkudziesięciu 
zakupionych za granicą samolo-
tach, których elektroniki nie zna-
my, więc nie zdołamy naprawić 
uszkodzeń odniesionych w wal-
ce ani tym bardziej odtworzyć 
poniesionych strat.

W przypadku konfliktu zbroj-
nego siły lotnicze muszą mieć 
pewność, że bez zgody pań-
stwa producenta samolot bę-
dzie mógł wystartować lub od-
palić rakietę. Konieczne jest 
utworzenie polskiej wytworni sa-
molotów, w której będą powsta-
wać konstrukcje samolotów na 
potrzeby polskich sił lotniczych. 
Polska powinna mieć całość do-
kumentacji projektowej i źródło-
we kody oprogramowania. Nie-
zbędna jest możliwość rozwo-
ju konstrukcji, napraw i uzupeł-
niania strat bez uzależnienia 
od czynników zewnętrznych.

3. Warunki rozwoju 
własnego lotnictwa

Dla prawidłowego rozwoju pol-
skiego lotnictwa niezbędne jest 
spełnienie kilku warunków.
1.	 Posiadanie własnych pol-

skich zakładów wytwór-
czych samolotów zdolnych 
do seryjnej produkcji stat-
ków powietrznych bez ogra-
niczeń ze strony jakichkol-
wiek podmiotów obcych – nie 
polskich.

2.	 Posiadanie własnych pol-
skich biur konstrukcyjnych 
dla lotnictwa.

3.	 Stabilne finansowanie pro-
dukcji lotniczej na skalę od-
powiadającą potrzebom pol-
skich sił powietrznych

4.	 Gruntowne szkolenie mło-
dzieży w zakresie lotnictwa 
i pilotażu.

5.	 Jasna procedura podejmo-
wania decyzji co do finan-
sowania prac i wyboru kon-
strukcji kierowanych do pro-
dukcji.

4. Reaktywacja polskiego 
przemysłu lotniczego

Istniejące przed rokiem 2000 
polskie zakłady produkcji lotni-
czej zostały wyprzedane zagra-
nicznym producentom:
–	 PZL Świdnik – to obecnie za-

kłady LEONARDO Helicop-
ters Company,

–	 PZL Mielec – to obecnie Si-
korsky Aircraft Corporation,

–	 PZL Warszawa-Okęcie – 
to obecnie Airbus Polska 
S.A.,

–	 PZL Rzeszów – to obecnie 
Pratt & Whitney Rzeszów 
S.A.,
W polskich rękach pozostały 

jeszcze zakłady remontowe na-
leżące do Polskiej Grupy Zbro-
jeniowej,
–	 Wojskowe Zakłady Lotnicze 

nr 1 S.A. w Łodzi,
–	 Wojskowe Zakłady Lotnicze 

nr 2 S.A. w Bydgoszczy,
–	 Wojskowe Zakłady Lotnicze 

nr 3 – od 2010 włączone jako 
filia do WZL nr 1,

–	 Wojskowe Zakłady Lotni-
cze nr 4 S.A. w Warszawie 
– od 2020 włączone do WZL 
nr 2,

–	 Wytwórnia Sprzętu Komuni-
kacyjnego PZL-KALISZ S.A.
29 stycznia 2010 roku Agen-

cja Rozwoju Przemysłu S.A. 
podpisała z włosko-brytyjskim 
producentem śmigłowców Agu-
sta Westland umowę sprzeda-
ży 87,62 proc. akcji PZL-Świd-
nik S.A. Obecnie właścicielem 
jest włoski holding Leonardo 
S.A. Wartość transakcji w roku 
2010 wyniosła 339 mln zł. Odzy-
skanie przez Polskę kontroli nad 
zakładami zapewne wymaga-
łoby kilkakrotnie większych na-
kładów.

Reaktywacja przedwojen-
nej Podlaskiej Wytworni Samo-
lotów w Białej Podlaskiej mo-
głaby nastąpić znacznie mniej-
szym kosztem. Według koncep-
cji Andrzeja Frydrychewicza dla 
uruchomienia zakładów produ-
kujących nowoczesne samolo-
ty niezbędne jest wybudowanie 
zakładu o łącznej powierzchni 
2700 m2 (500 m2 biura i 2200 
m2 hale), co przy obecnych ce-
nach pociągnęłoby koszt ok. 9 
mln zł. Całkowity koszt wypo-
sażenia zakładów Andrzej Fry-
drychewicz ocenia na 15 mln zł. 
Dla porównania średni koszt bu-
dowy 1 km autostrady w roku 
2020 wyniósł 47,8 mln zł.

Zgodnie z Miejscowym Pla-
nem Zagospodarowania Prze-
strzennego Miasta Biała Podla-
ska nazwą Lotnisko określa się 
teren o powierzchni 358,5252 
hektarów obejmujący trzy pasy 
startowe, z których najdłuższy 
ma 3300 m oraz pełną infra-
strukturę lotniskową rozbudo-
wywaną stale od czasów przed-
wojennych przez czas okupa-
cji oraz okres PRL. Miarą atrak-
cyjności terenu jest propozycja, 
jaką w roku 2002 złożył turecki 
biznesmen Vahap Toy, właści-
ciel spółki Epit & KRWZ, który 
obiecał wybudować na tym te-
renie kompleks architektoniczny 
o wartości 6 mld dolarów. Wy-

korzystując istniejące lotnisko, 
Podlaska Wytwórnia Samolotów 
mogłaby konstruować i rozwijać 
konstrukcje płatowcowe wraz 
z fazą badań technicznych i ob-
lotów wymagających drogi star-
towej. Jednocześnie mogłaby 
być miejscem dla projektowania 
i rozwoju innych konstrukcji.

Trzeba też czynić stara-
nia o odkupienie przez pań-
stwo wcześniej sprzedanych 
zakładów przemysłu lotnicze-
go. Wydaje się możliwe odku-
pienie prywatnej firmy lotniczej 
Aero AT, która w roku 2013 zo-
stała sprzedana chińskiej firmie 
JiangSu LanTian Aerospace In-
dustrial Park. Jej odkupienie po-
zwoliłoby wznowić produkcję 
samolotów szkolno-treningo-
wych z serii AT (AT-3, AT-4, AT-

5, AT-6), które mają już certyfi-
katy i cieszą się zainteresowa-
niem odbiorców zagranicznych.

Niezależnie od Wytwórni Sa-
molotów konieczne jest rozpo-
częcie produkcji w istniejących 
innych polskich zakładach pro-
dukcji procesorów, MEMS-ów, 
małych silników o napędzie spa-
linowym lub/i odrzutowym. Na-
leży jak najszybciej zapropo-
nować inwestorom zagranicz-
nym w Polsce wdrożenie takich 
fabryk, aby polscy inżynierowie 
opanowali technologie związane 
z ich produkcją. Jest to ważne 
dla zapewnienia w maksymal-
nym stopniu niezależności kra-
jowej w realizacji postawionych 
celów. Tej niezależności ma słu-
żyć również w pełni krajowa cy-
fryzacja produktów. ►

Koncepcja rozwoju 
polskiego lotnictwa

■■ Niniejszy tekst jest skrótem opracowania przygotowanego przez grupę sześciu profesorów związanych 
z lotnictwem i przekazanego wicepremierowi Jarosławowi Kaczyńskiemu w październiku 2021 roku.

Piotr Witakowski
dr hab. inż. em. prof. AGH

Aero AT-3

PW-100

Osa
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Szereg podzespołów 

elektronicznych ważnych dla lot-
nictwa, a także silniki produku-
je Ukraina. Obecnie współpra-
ca z Ukrainą w tym zakresie by-
łaby cenna. Trzeba też pamiętać 
o współpracy z WB Electronics. 
Firma ta ma liczący się dorobek 
badawczy i projektowy.

Bardzo ważne jest też opa-
nowanie technologii kompozy-
tów tkanych, jakie obecnie sta-
nowią najnowocześniejszy ma-
teriał konstrukcyjny w lotnic-
twie. Największe nadzieje w tej 
dziedzinie można wiązać z Wy-
działem Technologii Materiałów 
i Wzornictwa Tekstyliów na Po-
litechnice Łódzkiej.

5. Stworzenie Centralnego 
Ośrodka Lotniczego

W Białej Podlaskiej powinien 
się znajdować Centralny Ośro-
dek Lotniczy, w którym oprócz 
Podlaskiej Wytwórni Samolotów 
powinno być Centrum Projek-
towania Lotniczego oraz Cen-
trum Badań Lotniczych. W Cen-
trum Projektowania byłyby biura 
projektowo-technologiczne za-
trudniające robotyków, informa-
tyków, mechaników, automaty-
ków, technologów, itp. Zadaniem 
tego Centrum byłyby nie tylko 
prace projektowe, ale zorgani-
zowanie współpracy z przemy-
słem i pełne rozpoznanie jego 
kompetencji. Centrum Badań 
Lotniczych należałoby wypo-
sażyć w nowoczesne laborato-
ria badawcze (przed wojną był 
tu pierwszy w Polsce tunel ae-
rodynamiczny), a także własny 
pas startowy z możliwościa-
mi badań konstrukcji w otwar-
tej przestrzeni. Jego celem był-
by montaż projektowanych kon-
strukcji oraz ich badania, sa-
modzielne lub współpracujące 
z ośrodkami naukowymi i woj-
skowymi.

W dobie Internetu większość 
prac koncepcyjnych i badaw-
czych będzie i tak wykonywana 
zdalnie; pracownikami mogą być 
osoby pracujące w dowolnej od-
ległości od instytucji zatrudnia-
jącej. Inne korzyści przemawiają 
za tym, aby oba te centra zosta-
ły zlokalizowane przy wytwórni 
lotniczej.

6. Konstrukcje

Polskie Siły Lotnicze powin-
ny dysponować samolotem 
pola walki własnej konstruk-
cji. Produkcja takiego samo-
lotu w oparciu o już istniejące 
projekty, np. Skorpion lub Grot 
2 lub nowe powinna się odby-
wać w reaktywowanej Podlaskiej 
Wytwórni Samolotów. Ulokowa-
ne obok Centrum Projektowania 
Lotniczego powinno w szybkim 
trybie uwzględniać udoskonale-
nia projektowe wynikające z ba-
dań prowadzonych w sąsiadują-
cym Centrum Badań Lotniczych.

Największy wysiłek konstruk-
cyjny i produkcyjny należy wło-
żyć w rozwój konstrukcji bezza-
łogowych o wysokim stopniu au-
tonomii działania. Istnieje sze-
reg konstrukcji zaprojektowa-
nych w ostatnich latach w Pol-

sce, np. Skorpion II, PW-100, 
PW-151 lub ILX-27, które za-
sługują na badania uzupełnia-
jące i wdrożenie do produkcji. 
Na szczególną uwagę zasługu-
ją konstrukcje uniwersalne, któ-
re mogą być pilotowane, jak też 
służyć jako konstrukcje bezpilo-
towe, np. PW-100 lub Osa. Waż-
na jest też różnorodność BSP 
(bezzałogowych statków po-
wietrznych) oprócz BSP służą-
cych do rozpoznania, siły lot-
nicze muszą być wyposażo-
ne w bojowe BSP pełniące waż-
ne funkcje na polu walki.

W pracach badawczo projek-
towych trzeba uwzględnić coraz 
szerzej rozwijane lotnictwo z na-
pędem elektrycznym.

W zakresie sił lotniczo-ko-
smicznych należy natychmiast 
przystąpić do opracowania sie-
ci satelitów obserwacyjnych 
i komunikacyjnych oraz własne-
go systemu wynoszenia sateli-
tów na niskie orbity z wykorzy-
staniem rakiet wystrzeliwanych 
z samolotu na wysokim pułapie.

7. Produkcja i zbyt

Skala produkcji na potrze-
by obronne nie może wynikać 
z kalkulacji finansowych, lecz 
z potrzeb obronnych państwa. 
Liczba niezbędnych samolo-
tów pola walki powinna wyni-
kać z ogólnych planów obron-
nych Polski. Ważne jest, aby 
zdolności produkcyjne nie były 
mniejsze niż potrzeby obron-
ne. W możliwie krótkim czasie 
należy doprowadzić do tego, 
aby polska konstrukcja była za-
sadniczym samolotem w si-
łach powietrznych. Wskazane 
jest wszakże, aby możliwości 
produkcyjne były nieco większe 
z tytułu niemożliwych do prze-
widzenia wydarzeń losowych. 
Według analiz lotnictwo Fede-
racji Rosyjskiej do roku 2025 
będzie dysponować 700 samo-
lotami pola walki (oprócz sa-
molotów transportowych). Dla 
ich zrównoważenia polskie siły 
lotnicze powinny dysponować 
oprócz bezzałogowców i śmi-
głowców przynajmniej połową 
tej liczby samolotów pola walki. 
Obecnie dysponują one jedy-
nie 96 jednostkami (F-16 – 48, 
MiG-29 – 32, Su-22 – 16). Za-
kup 32 samolotów F-35 podnie-
sie znacząco siły, ale nadal bę-
dzie brakować ok. 200 samolo-
tów szturmowych. Należy im-
portować typy niedostępne dla 
polskiego przemysłu, jedynie 
uzupełniające zasadnicze siły 
obronne.

8. Personel lotniczy

Aby dobrze przygotować per-
sonel lotnictwa, trzeba rozwi-
nąć system szkolenia. Obec-
nie w Polsce ten system jest bar-
dzo ograniczony.

Personel latający na pozio-
mie wyższym kształcą:
–	 Lotnicza Akademia Wojsko-

wa, „Szkoła Orląt”, ul. Dy-
wizjonu 303 nr 35, 08-521 
Dęblin,

–	 Politechnika Rzeszowska, 
Wydział Budowy Maszyn 

i Lotnictwa, al. Powstań-
ców Warszawy 8, 35-959 
Rzeszów,

–	 Państwowa Wyższa Szko-
ła Zawodowa w Chełmie, ul. 
Pocztowa 54, 22-100 Chełm.
Umiejętności pilotażu można 

też zdobyć w prywatnych ośrod-
kach szkolenia lotniczego:
–	 Szkoła Lotnicza Salt Aviation 

sp. z o.o., ul. gen. Wiktora 
Thommee 1a, 05-102 Nowy 
Dwór Mazowiecki,

–	 Pol Mack Poland, Certyfiko-
wany Ośrodek Szkolenia Lot-
niczego, Krzczonów 22 A, 
58-100 Świdnica,

–	 Ventum Air sp. z o.o., 01-476 
Warszawa, ul. Kaliskiego 57, 
Hangar nr 4,

–	 Runway Pilot School, ul. Syl-
westra Kaliskiego 57, 01-476 
Warszawa.
Kluczowe znaczenie dla 

lotnictwa ma skala szkole-
nia oraz zainteresowanie mło-
dych ludzi lotnictwem. Obec-
nie mamy w Polsce dziewięć 
szkół średnich o profilu lotni-
czym. Wszystkie kształcą je-
dynie personel naziemny. Ko-
nieczne jest utworzenie szkół 
średnich, w których będą kla-
sy lotnicze na wzór klas sporto-
wych. Młodzież z tych klas po-
winna mieć szansę zdobycia li-
cencji pilota, podobnie jak zdo-
bywa się samochodowe pra-
wo jazdy. Działania szkolenio-
we mogłyby być wsparte przez 
sieć aeroklubów, w których mło-
dzież zdobywałaby doświadcze-
nie i uczestniczyła w zawodach 
sportowych.

W szkołach wyższych trze-
ba wprowadzić kierunki projek-
towania lotniczego wraz z roz-
wojem studenckich kół nauko-
wych umożliwiających uczest-
nictwo w projektowaniu i bada-
niu własnych konstrukcji.

9. Niezbędne posunięcia 
organizacyjne

Konieczna jest ustawa „O roz-
woju lotnictwa”, w której byłyby 
uregulowane najważniejsze de-
cyzje warunkujące rozwój lotnic-
twa, a w szczególności:
1.	 Utworzenie Centralnego 

Ośrodka Lotniczego.
2.	 Wydzielenie w budżecie po-

zycji przeznaczonej na roz-
wój lotnictwa.

3.	 Utworzenie Krajowego Fun-
duszu Lotniczego na wzór 
istniejącego Krajowego Fun-
duszu Drogowego i Fundu-
szu Kolejowego.

4.	 Prawne i organizacyjne 
wsparcie tych przedsięwzięć, 
które również jako przedsię-
wzięcia prywatne wspoma-
gają rozwój lotnictwa, np. 
Zakłady Lotnicze Margań-
ski&Mysłowski S.A. (Bielik, 
Orka), Metal-Master (Flaris), 
Aviation-Artur-Trendak (wia-
trakowce Taurus).

5.	 Powołanie komitetu inspi-
rującego i koordynujące-
go o składzie z kręgów woj-
skowych, naukowych i prze-
mysłowych. Jego celem bę-
dzie wskazanie konkretnych 
celów do osiągnięcia (zało-
żenia projektowe), przegląd 

dotychczasowego krajowe-
go dorobku badawczego 
i produkcyjnego przydatne-
go do realizacji postawionych 
celów, opiniowanie w fa-
zie rozruchowej osób na sta-
nowiska kierownicze w orga-
nizującej się strukturze. Ko-
mitet powinien dysponować 
możliwościami zapewniają-
cymi priorytetowe traktowa-
nie wskazanych przez niego 
zadań przez poszczególne 
zakłady badawcze lub pro-
dukcyjne.

10. Ustalenia i uwagi 
końcowe

Sytuacja w przemyśle lotni-
czym jest podobna do sytu-
acji w przemyśle stoczniowym. 
Po zlikwidowaniu zakładów pań-
stwowych jakikolwiek rozwój 
przemysłu w obu przypadkach 
odbywa się wyłącznie dzięki 
działalności prywatnej i hobbi-
stycznej. To co można było zro-
bić zamiast stoczni „w garażu” 
lub „na działce” przyniosło impo-
nujące efekty w postaci produk-
cji niewielkich jednostek – jach-
tów. Podobnie rozwinęły się nie-
wielkie konstrukcje lotnicze pro-
jektowane i wykonywane cha-
łupniczo. Nie da się jednak w ten 

sposób zastąpić ani stoczni, ani 
zakładów produkcji lotniczej.

Odtworzenie polskiego prze-
mysłu lotniczego wymaga w ska-
li państwa stosunkowo nieznacz-
nych środków, ale konieczna jest 
spójna polityka w zakresie prze-
mysłu lotniczego. Ze względu 
na znaczenie dla kraju, utwo-
rzona Wytwórnia nie może być 
uzależniona od warunków ryn-
kowych, lecz traktowana jako 
kluczowa instytucja państwowa 
– tak samo jak Narodowy Bank 
Polski lub Siły Zbrojne Rzeczy-
pospolitej. Zamówienia produk-
cyjne w tej dziedzinie powinny 
być traktowane jako inwestycje 
państwowe – tak samo jak bu-
dowa autostrad i dróg szybkie-
go ruchu. Oddzielne starania 
należy włożyć w stworzenie pol-
skiej sieci satelitów na niskich 
orbitach.

Trzeba też pamiętać, że wraz 
z odtworzeniem wytwórni sa-
molotów konieczne jest włą-
czenie do działań na rzecz roz-
woju lotnictwa wszystkich za-
kładów, produkujących lub 
mogących produkować pod-
zespoły niezbędne dla wypo-
sażenia samolotów – podze-
społy elektroniczne, MEMS-y, 
małe silniki itp.

▶

Bielik

Flaris

Taurus
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MAJA MARKS
Maja Marks, laureatka III nagrody w konkursie „Skąd Mój Ród”, uczennica klasy VIII b w Szkole 
Podstawowej nr 6 im. Tysiąclecia Państwa Polskiego w Świdnicy, opiekunka pani Ewa Dominicka.
Rodzice wyrażają zgodę na publikację.

Patrzyłem na stary, podniszczony budynek, w któ-
rym dane mi było przyjść na świat, w niezbyt zamoż-
nej rodzinie. Matka była szwaczką w pobliskim za-
kładzie. Choć nie była wykształcona, to niezależnie 
od trudności, jakie rzucał nam pod nogi los, zawsze 
mówiła i mnie, i mojemu starszemu bratu, że kolej-
ny dzień będzie lepszy. Mimo że bardzo dobrze wie-
działa, iż nic się nie zmieni. Miała na imię Rebecca, 
była cudowną osobą i najważniejszą kobietą w moim 
życiu. Papa Mordechai, choć z wielkim wysiłkiem 
skupiał się na rozbudowie swojego przedsiębior-
stwa, starał się też wychować nas na prawdziwych 
mężczyzn. W zupełności udało mu się tego doko-
nać. Próbował ukazywać twardą osobowość, lecz 
był troskliwym ojcem i przykładnym mężem. Nie 
mogę też nie wspomnieć o Ephraimie. Nasze wspól-
ne psikusy i wariacje, przez które wszyst-
kim wkoło włosy stawały dęba, były warte 
pogodnych wspomnień. I jeszcze lekcje ję-
zyka rosyjskiego u pana Iwanowa, pozosta-
ną w mej pamięci na zawsze. Wbrew zaka-
zom śpiewaliśmy polskie pieśni, rysując ka-
rykatury Iwanowa. Do tej pory, gdy to wspo-
minam, twarz mi promienieje oraz śmieję 
się w myślach. Ciężko wzdycham, kiedy pa-
trzę na dom mojego dzieciństwa.
Tak dawno mnie tu nie było. Opuściłem 
głowę, gdyż chciałem zobaczyć, w co by-
łem odziany. Przymała, wypłowiała, czer-
wona w niebieską kratę koszula z wysokim 
kołnierzem, który zaciskał mi się wokół szyi, 
niesamowicie mnie drażniąc. Obdarte na 
kolanach jasnobrązowe spodnie z podwinię-
tymi nogawkami, ciemny kaszkiet, w któ-
ry wtapiały się moje czarne włosy. Tak, to ja 
z młodości, widzę to wyraźnie. Podszedłem 
do przyciężkawych drzwi, które już na 
pierwszy rzut oka wyglądały na próchnie-
jące. Chwyciłem klamkę, delikatnie na nią 
naciskając, lecz nic nie nastąpiło i drzwi tak 
jak przed chwilą były wciąż nieruchome, nie 
otworzyły się. Jeszcze przez dobrą minu-
tę szarpałem się ze spróchniałymi podwo-
jami domu. NIE, JUŻ DŁUŻEJ NIE DAM 
RADY… Zrezygnowałem, po czym skiero-
wałem się w stronę postarzałych okiennic.
Kwiaty wsadzone w donice, które były przy-
twierdzone do dołu okiennic, wyglądały tak 
pięknie, jak gdyby ktoś posadził je wczo-
raj. Zamknąłem oczy, myśląc o niej… mo-
jej ukochanej… wyglądała tak samo jak 
ten kwiat – piękna, nasycona kolorami, by 
za chwilę stracić barwy i uschnąć. Czułem już cza-
jący się i wyglądający zza rogu jej koniec, który nad-
szedł, gdy nikt się tego nie spodziewał. Mój świat na-
gle runął i rozbił się w stos drobnych kawałków, któ-
re rozsypały się tak, by niemożliwe było ich scale-
nie ze sobą.
Byłaś moją pierwszą, największą miłością, a teraz 
mija kolejna wiosna o jedną drobną, lekką duszyczkę 
mniejsza. Klękałem przy twoim łożu, całując lodo-
wate dłonie mego szczęścia, lecz ty już byłaś na linii 
życia i śmierci, coraz bardziej oddalając się od zie-
mi, a przybliżając się do Królestwa Nieskończoności 
i Wieczności. Łzy napływały do oczu. Jedna oddzie-
liła się od reszty i spłynęła po policzku. Drżącą dło-
nią wytarłem ją, nerwowo przygryzając wargę.

– Nigdy o Tobie nie zapomnę, na wieki pozosta-
niesz w moim sercu – rzekłem, jakby do siebie, czując 
jednak czyjąś obecność…Odwróciłem się powoli i do-
strzegłem otwarte drzwi. Bez zastanowienia szybkim 
krokiem wszedłem do środka. Wpadając do domu, 
dojrzałem jasną poświatę, jak gdyby lecącą po sędzi-
wych dębowych stopniach. Pobiegłem więc za nią. 
Postać doprowadziła mnie do sypialni rodziców; sto-
jąc przed drzwiami, słyszałem znajome mi głosy.
– Mam nadzieję, że już nie cierpisz, mój Kochany. Je-
steśmy przy Tobie prawie wszyscy – ja, Ephraim, Ewa, 
Debora. Brakuje tylko Michasia, pamiętasz, jaki on był 
do ciebie podobny. Widząc go, twoi znajomi wiedzieli 
od razu, że jest z rodziny Marksów. Wróżyli mu wspa-
niałą przyszłość, dokonanie czegoś wielkiego… – mó-
wiła kobieta drżącym głosem, szlochając.

– Matko, część pieniędzy z fabryki tatki poświęcę na 
dom dla chorych i potrzebujących Żydów. To była 
jego ostatnia wola, tatko prosił mnie o wypełnienie 
jej. – Powiedział cicho, łamiącym się głosem męż-
czyzna.
Delikatnie pchnąłem drzwi, ujrzałem straszny widok, 
konającego ojca. Dwie sylwetki małych dziewczynek 
liczących może z sześć wiosen stały obok matczy-
nego wiklinowego fotela, pomiędzy wysokim czter-
dziestoletnim mężczyzną z przyprószonymi siwi-
zną ciemnymi włosami i widocznymi zmarszczka-
mi wokół oczu. Coś jednak w dzieciach było innego, 
były zbudowane ze świetlistych promieni, lecz tak, by 
można było dostrzec każdy szczegół ciała tych okru-
szynek. Dziewczynka ociupinkę wyższa, miała na 

imię Debora. Jej długie włosy, czarne jak noc, spływa-
ły za ramiona, a piwne oczy skrywały na pewno nie-
jedną tajemnicę. Ewa natomiast swe jasne włosy mia-
ła splecione w dwa warkocze. Akwamarynowy ko-
lor oczu dziewczynki wydobywała alabastrowa cera. 
Niczym anioł czuwający nad rodziną Marksów. Ży-
cie jednak miało dla sióstr inny scenariusz. Szaleją-
ca w latach ich dzieciństwa gruźlica, odebrała im ży-
cie. Były starsze ode mnie, dlatego nie dane było mi 
ich poznać.
– Błagam, nie opuszczaj nas, Ojcze! – krzyknąłem, 
podbiegając do łoża. – Gdzie jest lekarz! Ratujcie go!! 
Jak możesz skazywać swego męża na śmierć! – zwró-
ciłem się do matki bezsilnie.
Spojrzałem w jej oczy, które w ogóle na mnie nie pa-
trzyły, tak jak gdybym był dla niej niewidoczny. Zegar 

przestał bić i zatrzymał się w czasie. Zauwa-
żyłem, że tylko jasnowłosa dziewczynka wpa-
trywała się we mnie.
– Nie słyszą cię, ponieważ jesteś w nieuchron-
nej przyszłości, która stać się musi. Kiedy się 
zbudzisz, pomyślisz, że to tylko błahy sen, 
choć okaże się zapowiedzią – rzekła poważnie
– Kim jesteś? Boję się twej mowy tak samo 
jak ciebie. Nic z tego wszystkiego nie potra-
fię pojąć... – głos drżał mi, lecz starałem się 
nie ukazywać strachu, jaki we mnie się krył.
– Urodziłam się jako twoja starsza siostra, 
lecz jestem istotą spoza ziemi. Przybyłam 
od Boga z misją, by nad tobą i twoją rodziną 
czuwać do końca żywota. Myślisz, że jestem 
tylko małym niewinnym dzieckiem, a prze-
cież naprawdę jestem silnym aniołem. – Mó-
wiąc to, przeistoczyła się w pięknego anioła 
odzianego w białą szatę
– Nie chcę tego widzieć! Nie chcę doświad-
czać tego bólu! – krzyczałem.
– W takim razie żegnaj, lecz wiedz, że śmierć 
zastanie każdego – szepnęła, po czym wszyst-
ko wokół zaczęło niknąć. Z każdą chwilą co-
raz szybciej i szybciej. Zamknąłem oczy, 
drżąc ze strachu i tuląc się do nóg matki. Roz-
kleiłem się jak mały chłopiec, ale po chwili…
– Daddy, wstań, wstań! Mathilda ma dziś uro-
dziny! – sześcioletnia Elaine skakała wysoko 
na łóżku obok śpiącego ojca
– To był tylko sen. – Szepnąłem z ulgą, siada-
jąc na łóżku.
–Trzeba jej kupić jakiś prezent. Marzyła o mi-
siu ze sklepu pana Goldmana. Tego brązowe-
go ze złotymi oczkami… może tatuś też by 
mi takiego sprawił? – mówiąc, to uśmiecha-

ła się promiennie
– Dobrze, księżniczko. Kupię wam te misie, a Simono-
wi armię ołowianych żołnierzy. Idź teraz szybciutko 
się ubrać, bo zaraz ruszamy do miasta – podszedłem 
do szafy, z której wyciągnąłem i założyłem na siebie 
ciemnozieloną marynarkę.
Kiedy się ubrałem, zszedłem po schodach i czeka-
łem na moją mała córeczkę. Włożyłem płaszcz, a ona 
znalazła się tuż przy moim boku. Otworzyłem drzwi, 
przede mną stał mężczyzna z listem.
– Michał Marks? – zapytał nieznajomy.
– Tak, to ja. O co chodzi? – byłem zaskoczony
– Korespondencja zza morza. Chyba ktoś zmarł… – 
powiedział poważnie mężczyzna.
– Ojciec…– stałem blady, a moje serce przestało bić…

Stanisław Srokowski
Młode Talenty
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Początek koncertu był sygna-
łem, że w tonacjach dur i moll 
będziemy mogli powędrować 
jakby mostem wspomnień 
przez znane i lubiane kompozy-
cje Krzysztofa Klenczona. I nie 
tylko jego, gdyż wysłuchali-
śmy również kilka utworów Cze-
sława Niemena i włoskich kom-
pozytorów. Na początku poja-
wili się gitarzyści, którzy spon-
tanicznie (taka oddolna inicjaty-
wa) wykonali ważny utwór z lek-
sykonu polskiej muzyki rozryw-
kowej „Biały krzyż”.

Z zapowiedzi Hanny Klen-
czon i Andrzej Błaszczaka do-
wiedzieliśmy się, że, Han-
na Klenczon inicjuje wiele im-
prez związanych z dorobkiem 
muzycznym brata. Już od kil-
kunastu lat mieszka w Pozna-
niu, więc ten koncert odbywa 
się właśnie tu.

Na estradę wyszła następ-
nie solistka duetu Anno Domini, 
Annę Hetmańską, która w stro-
ju charakterystycznym dla cza-
sów polskiego big bitu, zaśpie-
wała „Nikt na świecie nie wie”.

Przewodniczący Oddzia-
łu Wielkopolskiego Stowarzy-
szenia Dziennikarzy, Ryszard 
Bączkowski zaprosił na sce-
nę włoską gwiazdę Faridę, 
by wręczyć jej medal Mediom 
Przychylni. W podziękowaniu 
artystka zaśpiewała dwa utwo-
ry „Pensami stasera” (Pomyśl 
o mnie tego wieczora) i „Dziw-
ny jest ten świat”.

Potem wystąpił Maciej Wró-
blewski – zaśpiewał dla Fa-
ridy włoski utwór „Gitaro”, 
a potem z repertuaru Klen-
czona „Biały krzyż”, „Kwia-
ty we włosach”, „Wróćmy na je-
ziora”, „Gdy cię znów zawołam”.

Andrzej Błaszczak wspo-
mniał o prywatnych nagro-
dach WODNIKA. Piętnaście 
lat temu w Poznaniu Krzysz-
tof Wodniczak rozpoczął od CK 
Zamek wędrówkę po estradach 
i studiach nagraniowych, aby 
uhonorować nagrodą tych ar-
tystów, którzy wpłynęli na jego 
ubogacenie i wrażliwość mu-
zyczną.

Warto przypomnieć, że au-
torem statuetki WODNIK jest 
Kazimierz Rafalik, a jej laure-
atami są: Farida, Chris Jagger, 
Krystyna Prońko, Halina Frąc-
kowiak, Ewelina Rajchel, Hali-
na Zimmermann, Piotr Kałuż-
ny, Wojciech Hoffmann, Grze-
gorz Tomczak, Dionizy Piąt-
kowski, Wojciech Korda, Grze-
gorz Kupczyk Marek Raduli, 
Krzysztof Ścierański, Janusz 
Musielak, ojciec polskiego roc-

ka Franciszek Walicki, ambasa-
dor Andrzej Byrt, senator Ry-
szard Sławiński, publicysta An-
drzej Wilowski, rzeźbiarz Kazi-
mierz Rafalik, realizator progra-
mów muzycznych, dokumenta-
lista Jan Pera.

Rodzina WODNIKÓW roz-
szerza się i dzisiaj Krzysztof 
Wodniczak wręczył statuet-
kę Maciejowi Wróblewskiemu 
za konsekwentną popularyza-
cję repertuaru Czesława Nie-
mena Wydrzyckiego i Krzysz-
tofa Klenczona. Nagrodę 
otrzymał też Wojciech Szop-
ka za umiejętne wprowadzanie 

elementów muzycznych, które 
stają się znakiem rozpoznaw-
czym aranżera.

Kolejną wykonawczynią była 
Natalia Żołądkiewicz, protego-
wana Macieja Cybulskiego, me-

nadżera Klenczona z amery-
kańskiego okresu. Piosenkarka 
zaśpiewała utwory z amerykań-
skiego okresu Klenczona z long-
playa „The Show Never Ends”. 
Natalia Żołądkiewicz od dziec-
ka marzyła o karierze muzycz-
nej. Śpiewa głównie pop, in-
die rock, ale eksploruje też inne 
style muzyczne. Od najmłod-
szych lat brała udział w róż-
nych wydarzeniach muzycz-
nych w szkole. Po ukończe-
niu International School of Po-
znań zaczęła studia na kierun-
ku kognitywistyka, jednak szyb-
ko zdała sobie sprawę, że to nie 
jej środowisko, że musi uwolnić 
swoją artystyczną duszę. Spró-
bowała sił za granicą i obec-
nie studiuje muzykę popular-
ną na Edinburgh Napier Univer-
sity w Edynburgu, gdzie rozwi-
ja nie tylko umiejętności wokal-
ne, ale również uczy się korzy-
stania z technologii muzycz-
nych, kompozycji oraz tech-
nik występowania na estradzie. 

Naukę rozpoczęła od poznania 
klasycznej emisji głosu, a obec-
nie uczy się technik wokal-
nych muzyki współczesnej 
oraz jazzowej u dwóch wokali-
stek szkockich, które występo-
wały w halach koncertowych 
Usher’s Hall w Edynburgu i The 
Royal Albert Hall w Londynie. 
Pracuje nad swoimi autorskimi 
utworami.

Wystąpiła z Bartłomiejem 
Żołądkiewiczem poznańskim 
multiinstrumentalistą, uczniem 
technikum ekonomicznego. Za-
interesował się muzyką, gdy 
miał jedenaście lat. Zaczął po-
bierać lekcje gry na gitarze 
i uczyć się obsługi programu 
Ableton. Wkrótce zafascyno-
wał go bas, a następnie perku-
sja. Jego upodobania muzycz-
ne to głównie rock i metal. Swo-
je plany na przyszłość wiąże 
z muzyką.

Duet Janusz Musielak 
i Woytek Wino Winiarski wyko-
nał cztery utwory: „Port”, „Kwia-
ty we włosach”, „Wróćmy na 
jeziora” i „Nathalie”. I było 
to najbardziej stylowe wykona-
nie tego wieczoru. Wykonaw-
cy nie tylko wyczuli trzy okre-
sy Klenczona (Niebiesko-Czar-
ni, Czerwone Gitary, Trzy Ko-
rony), ale ze świeżością zinter-
pretowali te utwory. Następnie 
na estradzie pojawił się kwar-
tet pod jednoznaczną nazwą 
Czerwone Korony, który koń-
cząc występ, zachęcał, żeby-
śmy nucili, nucili, nucili. Były 
to ponadczasowe utwory takie 
jak, „Gdy kiedyś znów zawo-
łam cię”, „Historia jednej zna-
jomości”, „Nie zadzieraj nosa”, 
„Powiedz, stary, gdzieś ty był” 
i „W stadninie koni”.

Prowadzący koncert po-
dziękowali za nostalgiczną 
nutę wszystkim wykonawcom. 
Dzięki nim mogliśmy przeżyć 
jeszcze raz dawne klimaty.

Brawa należą się Karolo-
wi Wyrębskiemu z Jeżyckiego 
Centrum Kultury, Krzysztofowi 
Wodniczakowi z Wielkopolskie-
go Porozumienia Dziennikarzy 
i Ryszardowi Bączkowskiemu 
ze Stowarzyszenia Dziennika-
rzy RP.

Dziennikarze i animatorzy 
górą! Jako wspólny front me-
dialno-muzyczny po raz pierw-
szy dokonali czegoś pożytecz-
nego.

Czekamy na ciąg dalszy. Oby 
nastąpił jak najprędzej.

Zdjęcia Stanisław Wróblewski

Klenczon, który przeszedł do historii
■■ Piosenka „Nie przejdziemy do historii” jest genialną prowokacją – zainspirowała animatorów 

z Jeżyckiego Centrum Kultury w Poznaniu do zorganizowania, wspólnie z siostrą artysty 
Hanną Klenczon, wspomnieniowego koncertu. Impreza odbyła się na scenie muszli koncertowej w Parku 
Wilsona. Wokalistki, wokaliści i zespoły „po swojemu” wykonali najbardziej znane kompozycje 
Krzysztofa Klenczona. Jego postać do dziś fascynuje mnóstwo osób. Dla mojego pokolenia był naprawdę 
KIMŚ, a muzyka, jaką stworzył, wciąż żyje.

Krzysztof 
Wodniczak
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I CO MY 
ROBIMY TU

Jest Bruksela – komisarze
Unia ciągle wciąż nas karze
I za węgiel za korniki
Za sądowe sędziów kliki

I za różne rzeczy małe
Za sądownictwo prawie całe
By zaś władzę wziąć obalić
I opozycję osadzić...

Czy nie było kiedyś błędem
Iść do Unii owczym pędem
By nam Niemcy dyktowali
I po kontach nas stawiali

Co my tutaj wciąż robimy
Na co ciągle my liczymy
I łaskawie – co nam dadzą
Co nakażą co doradzą

Ekologia nie pasuje
500+ to ludzi psuje
Trza górnictwo likwidować
Gaz od Niemców importować

I nikt mądry nie zaprzeczy
Unia dziwne czyni rzeczy
Dziwne tezy nam lokuje
I finanse nam blokuje

Powiem może tu banalnie
Miało być tu już normalnie
I to w ramach demokracji
Czekaliśmy satysfakcji

Wielu dobrze temat czuje
Naród się polaryzuje
Bez empatii pełni złości
Często idą też w skrajności

O wolności marzyliśmy
I o wolność walczyliśmy
Doszliśmy do demokracji
W wielkiej tej determinacji

Wolność teraz wszędzie mamy
Wolne związki podziwiamy
Wiele mamy też radości
Tworząc parady równości

Inicjatywy szałowe
Oraz tłumy kolorowe
Tacy troszkę wyuzdani
Nieco roznegliżowani

Jak Tokarczuk to wyznała
Dla idiotów „nie pisała”
Więc idioci uwierzyli
I czytaniem się chwalili

A naiwni już szpanują
Iż noblistkę wciąż czytują
Choć nie wiedzą o co chodzi
Wszystko dobrze – nic nie szkodzi

Ja noblistki nie czytałem
Rację autorki uznałem
Poddałem się słusznej racji
Idiotycznej segregacji

Demokracja nam pasuje
Unia wszystko kontroluje
Wszystko sprawdza i wytyczy
I niech nikt na nic nie liczy

POSTSCRIPTUM
Fantasmagoria to czy mit
Czas kreować nam polexit
Wiatr historii jest od Łaby
HASTA LA VISTA, BABY...

Mieczysław Góra 601 824 583
Spotkania autorskie

Kolejny wyjazd z darami dla Ukrainy
Fotorelacja

■■ Lwów, Kijów, Bucza, Irpień

Pierwszy z lewej to nasz tłumacz (Andrzej Podgórski), 
drugi z prawej Szef Obrony Cywilnej Lwowa. W środku 
poseł do Rady Wierchownej.

Magazyn w Kijowie

W Kijowie spotkałem płk. Piotra 
Niedzielskiego /z kontrrazwiedki/. 
Był bokserem, jest przyjacielem 
mera Kijowa Witalija Kliczki.

Z Adamem Słomką na wraku czołgu. Spotkanie z merem Czernichowa. / w środku/

Na tym moście ludzie zrobi-
li prowizoryczną kładkę, a snaj-
perzy rosyjscy zabijali cywilów, 
którzy chcieli po niej przejść.

Bucza. Najgorszy jest ten smród rozkładających się ciał. Ruskie racje żywnościowe(przeterminowane).

Spotkanie w terenie z ministrem infrastruktury /trzeci z lewej/ 
oraz z doradcą ministra obrony narodowej /trzeci z prawej/.

Żołnierze formacji międzyna-
rodowej.

Naszywka batalionu im. Tarasa 
Szewczenki.

Ta naszywka to tzw. Prawy 
Sektor. Ten żołnierz powiedział 
mi że jego oddział nie bierze 
jeńców, ale też nie da się wziąć 
do niewoli.

Ogrodzony teren to teren „bezpiecz-
ny” od min. W ręku trzymam resztki 
zapalnika do bomby i moździerza.

We Lwowie. Andrzej Podgórski, Adam 
Słomka, Marek Rządkowski w towarzy-
stwie amerykańskich instruktorów.

Adam SłomkaMarek Rządkowski
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półrocznej. Do przelewów z zagranicy
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Z sieci
Znane i mniej znane portale w pigułce
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Grzegorz Prigan, adwokat

Prawo, czy bezPrawie? 
grzegorz.prigan@laurifer.pl

PIONOWO: 2) np. Warszawskie; 3) państwo 
położone w północno-wschodniej Afryce 
nad Morzem Czerwonym; 4) film Andrzeja 
Wajdy o Powstaniu Warszawskim; 7) mło-
tem i oszczepem na zawodach lekkoatle-
tycznych; 8) psi bohater milicyjnego serialu 
z lat 60. 20 wieku; 9) Antoni, ps. „Monter”, 
przywódca Powstania Warszawskiego; 
10) określenie eksterminacji mieszkańców 
Woli w pierwszych dniach Powstania War-
szawskiego;  16) udomowiony gatunek 
ssaka wielbłądowatego; 17) przepierzenie; 
18) roślina azjatycka, używana do wytworu 
tkanin na np. worki; 19) zarost nad górną po-
wieką .

POZIOMO: 1) wdzięczny dodatek do stroju 
zakładany na szyję; 6)  staropolska broń 
krótka; 11) imię Miklaszewskiego, wybitne-
go polskiego rysownika; 12) np. poetyckie; 
13) ktoś, kto dzierżawi placówkę handlo-
wą na prowadzenie działalności; 14) bry-
tyjski pistolet maszynowy używany przez 
powstańców warszawskich; 15) żółty, je-
sienny…; 20) pseudonim Jana Rodowicza, 
uczestnika Powstania Warszawskiego; 
21) wraz z Józiem jako duchy w III części 
„Dziadów”; 22) marsz tej dzielnicy był jed-
nym z hymnów Powstania Warszawskie-
go; 23)  Piotr, polski historyk, publicysta, 
dziennikarz; 24) bożyszcza.

pan-optykon.pl
Pan dr Dawid Głownia to naukowiec młodego 
pokolenia, autor niezwykle interesującej mo-

nografii pt. Początki kina w Japonii na tle 
przemian społeczno-politycznych kraju 
(wyd. ATUT, Wrocław 2020) i licznych innych 
publikacji. Również na jego stronie głównym 
tematem jest kultura japońska – zwłaszcza 
filmy. Kolejny obszar zainteresowań to ko-
miks, szczególnie amerykański. Na stronie 
znajdziemy też rozważania o kulturze Korei, 
kinie włoskim i polskiej prasie okresu dwu-
dziestolecia międzywojennego. Na zachętę: 
Co łączy Myszkę Miki i wolną miłość? Wedle 
artykułu opublikowanego w marcu 1934 roku 
na łamach łódzkiej „Panoramy” – całkiem 
sporo. A takich ciekawostek pan doktor ze-
brał znacznie więcej.

zacheta.art.pl
Włączyliśmy najnowszy Warthog z NYC 
i przypomnieliśmy sobie o warszawskiej Za-
chęcie. Tam trwa właśnie wystawa niemal 
dziewięćdziesięciu artystów pt. Niepokój 
przychodzi o zmierzchu. Przychodzi i zosta-
je: Przedstawiane prace prezentują szero-
ki wachlarz tematów, m.in. intymne opowieści 
o depresji, zdrowiu psychicznym, potrzebie 
bliskości i miłości, samotności. Duża część 
z nich porusza motyw przemocy – od indywi-
dualnej, wymierzonej przeciwko sobie same-
mu, po systemową. W wielu można dostrzec 
ironię i humor, fetyszyzm popkulturowy, 

a także inspiracje cyberfuturyzmem i posthu-
manizmem. Inne ważne wątki to śmierć, ża-
łoba, nihilizm, a wreszcie namysł nad ciałem 

i seksualnością. Finał wystawy budują prace 
czerpiące z poetyki katastrofy, poświęco-
ne archeologii przyszłości, relacji człowieka 
z naturą, magii, ezoteryce i poszukiwaniu 
duchowości. Kościotrupy, zombie, centau-
ry, wampiry, słodkie chłopaki, sprawcze ko-
biety, migranci, cyborgi — to tylko niektórzy 
z bohaterów prac prezentowanych w Za-
chęcie. I Warthog może posłużyć za ścieżkę 
dźwiękową.

synnoveplassen.com
Objawienie norweskiej sceny folkowej, czyli 
pani Synnøve Brøndbo Plassen. Dorasta-
ła otoczona muzyką z regionów Østerdalen 

i Trøndelag, w jej repertuarze znajdziemy 
utwory dla dzieci, pieśni religijne i ballady. 
Jesienią 2021 r. wydała debiutancki album 
Hjemve, za który otrzymała nominację do na-
grody Grammy oraz wiele pozytywnych re-
cenzji w prasie. Innych nagród, stypendiów 
i wyrazów uznania nawet nie liczymy.
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Ostrzelana szkoła w podziemiach któ-
rej „orki” (tak nazywają ruskich Ukra-
ińcy) przetrzymywali 364 osoby, pew-
nie do „rozwałki”, bo za szkołą odkryli-
śmy wykopane doły. Na szczęście nie 
zdążyli. A przy nas cały czas ochro-

na – Azowcy.
Ruiny domów z takimi pozostałościami. Stos łusek i nabojów! Mała miejscowość między Buczą a Irpieniem.
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Biuro Organizacji XII Letniego Festiwalu Kultury POLONIA CANTANS 2022 
Fundacja POLSKIE GNIAZDO, ul. Prądzyńskiego 33, 50-433 Wrocław 
Telefony: 71 341 53 91, 601 710 774, fundacja@polskiegniazdo.pl, www.polskiegniazdo.pl
 

XII LETNI FESTIWAL KULTURY

31.07-07.08.2022

31. 07. 2022 r.  (niedziela)
Inauguracja XII Letniego Festiwalu Kultury 

POLONIA CANTANS 2022

godz. 19.00
Msza Święta w intencji artystów, uczestników, sponsorów 

i organizatorów XII Letniego Festiwalu Kultury 
POLONIA CANTANS 2022

„Ballada o Ukrainie” - Koncert dedykowany bohaterskiej Ukrainie
   

Wykonawcy:  
Leszek Kopeć - gitara i śpiew

 (poniedziałek)01.08. 2022 r.

godz. 19.00 
„Kwiaty Jana Pawła II ” - Program poetycko muzyczny

 Teatr Książ z Wałbrzycha

Wykonawcy: 
Danuta Gołdon - Legler - sopran, Rafał Słupiński - tenor, 

Grzegorz Kuzioła - skrzypce, Rafał Futyma - wiolonczela, 
Kacper Rosanowski - akustyk

 (wtorek) 02. 08.2022r.

godz. 19.00 
Koncert Pieśni Maryjnych

Wykonawcy:
Katarzyna Nowak  – gitara i śpiew

 (środa) 03. 08. 2022 r.

godz. 19.00 
Koncert pamięci Andrzeja Płonczyńskiego - mistrza fortepianu

Wykonawcy: 
Justyna Reczeniedi - sopran, Piotr Rafałko - tenor, 

Tadeusz Melon - skrzypce,  Małgorzata Piszek - fortepian, 

04. 08. 2022 r. (czwartek)

godz. 19.00
Program słowno - muzyczny „Medytacje z Prymasem Tysiąclecia”

 
Wykonawcy

Justyna Gleńsk - akompaniament - organy, śpiew,
 Sebastian Ryś - słowo, narrator

Kościół p.w. Najświętszej Marii Panny na Piasku we Wrocławiu – 31.07-06.08.2022 r. wstęp wolny
Kościół Niepokalanego Poczęcia NMP w Niemczy – 07.08.2022 r. wstęp wolny 

Wszystkie koncerty poprzedzi kwadrans poetycki poświęcony polskiej poezji okresu romantyzmu w opracowaniu i wykonaniu 
Marii Soni Krok i jej Przyjaciół

 (piątek)05. 08. 2022 r.

 godz. 19.00 
Koncert „Romantycznie ?” - muzyka: Fryderyk Chopin 

Wykonawcy
Wojciech Popkiewicz – fortepian, śpiew, słowo, 

Maria Lebiedzka – śpiew, Michał Chorosiński – słowo, śpiew
 

 (sobota)06. 08. 2022 r.

 godz. 19.00

Polonezy Józefa Elsnera – koncert klawesynowy – prapremiera

Wykonawcy: 
Zespół Klaviduo w składzie Jerzy Wardęski i Magdalena Bąk

 (niedziela) 07. 08. 2021 r.

godz. 18.00 - NIEMCZA

Zakończenie XII Letniego Festiwalu Kultury 
POLONIA CANTANS 2022

Msza Święta dziękczynna – Polonezy Józefa Elsnera – 
koncert klawesyn i śpiew - Apel Jasnogórski

Wykonawcy: 
Zespół Klaviduo w składzie Jerzy Wardęski i Magdalena Bąk

Program: 
1. Polonez f-moll - 12 min.
2. Polonez G-dur - 10 min.
3. Polonez C-dur - 15 min.

4. Polonez E-dur na temat marsza z opery
 "Woziwoda" L. Cherubiniego - 16 min.

5. Polonez E-dur na temat uwertury do opery 
"Lodoiska" Rudolpha Kreutzera - 15 min.

6. Sonata B-dur op. 16 dedykowana ks. Józefowi 
Poniatowskiemu (z rondem alla Polacca) – 25 min.

7. Polonez G-dur na temat francuskiej piosenki Où peut-on 
être mieux qu'au sein de sa famille André Grétry'ego – 12 min.

Projekt ten powstał we współpracy z Panem 
Janem Stalony-Dobrzańskim i jego Fundacją Kultury i Sztuki 

ARS LONGA im. Mieczysława Święcickiego i pod patronatem 
Prezesa Związku Szlachty Rzeczypospolitej – Daniela Potockiego, 

którzy będą gośćmi specjalnymi 
XII Letniego Festiwalu Kultury POLONIA CANTANS 2022

Nr 276 • 29 lipca – 11 sierpnia 202224


